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V/ czwartym dniu oficjalnej wizyty

Wojciech Jaruzelski
w Bombaju

Premier zwiedził centrum badań atomowych

BOMBAJ (PAP). Przebywający w Indiach i wizytą oficjalną prezes
Rady Ministrów PRL, gen. armii Wojciech Jaruzelski przybył w czwar­
tek w godzinach popołudniowych czasu lokalnego z Madrasu do Bombaj u.

W 36. rocznicę powstania
„Gazety Krakowskiej”

Ku przyszłości
W Madrasie gen. Jaru-

selski zwiedził wcześniej tego
dnia największą w Indiach
państwową fabrykę wagonów
kolejowych, gdzie został go­
rąco przyjęty przez dyrekcję
i załogę robotniczą.

Następnie' premier przybył
na lotnisko Meenambakkam,
skąd po uroczystym pożegna­
niu przez gubernatora Ta-
milnadu Sundera Lala Khu-
rane i przedstawicieli rządu
stanowego na pokładzie pre­
zydenckiego samolotu Indyj­
skich Sił Powietrznych udał
się do stolicy stanu Maharasz-
tra, Bombaju.

W 9-milionowej metropo­
lii indyjskiej generała Jaru­
zelskiego powitali z pełnym
ceremoniałem gubernator Ma-
harasztry, główny marszałek
lotnictwa Idris H. Latlf i pre­
mier rządu stanowego Vasan-
trao Patii.

Następnie w asyście eskor­
ty honorowej prezes Rady
Ministrów udał się do pałacu
gubernatora, który w czasie
wizyty jest rezydencją szefa
rządu polskiego.

W godzinach popołudniowych
gen. Wojciech Jaruzelski zwie­

dził bombajskie Centrum Ba­
dań Atomowych im. Homiego
Bhabhy. Jest to czołowy naj­
większy ośrodek badawczy-te­
go typu, w Indiach.

Generałowi Jaruzelskiemu
towarzyszył prezes Państwo­
wej Agencji Atomistyki Mie­
czysław Sowiński.

Wieczorem gubernator Ma-
harasztry, główny marszałek
lotnictwa Idris H. Latif po­
dejmował prezesa Rady Mi­
nistrów obiadem.

Prasa indyjska
o wizycie

Czwartkowy „Indian Ex-

press” poświęcił wizycie Woj­
ciecha Jaruzelskiego w In­
diach komentarz redakcyjny
pt. „Umacnianie więzi”. Czy­
tamy w nim m in.:

„Stosunki indyjsko-polskie
są tradycyjnie serdeczne i
wolne od jakichkolwiek dwu­
stronnych zadrażnień.

Obecna wizyta polskiego
premiera w Indiach jest w

Istocie przyjacielskim spotka­
niem, które ma na celu umoc­

nienie i rozszerzenie istnieją­
cych stosunków.

Przebywał on tu wpraw­
dzie jako minister obrony w

1975 r. jednakże jest to jego
pierwsza podróż poza stolice
krajów socjalistycznych od
czasu, kiedy objął urząd pre­
miera w 1981 roku podczas
najbardziej burzliwego okre­
su w historii powojennej Pol­
ski. Dowodzi to poprawy sy­
tuacji wewnętrznej, a także
jest wyrazem chęci pogłębie­
nia i rozwoju stosunków in-
dyjsko-polskich.

Polska jest drugim co do
wielkości partnerem gospo­
darczym Indii z RWPG. Pol­
sko-indyjska komisja miesza­
na na ostatniej sesji w War­
szawie zapowiedziała na rok
bieżący wymianę dwustronną
w wysokości 4,28 mld rupii

Zaznaczyła się jednocześnie
jedność poglądów w kwestii
pokoju światowego, a w szcze­
gólności powstrzymania i od­
wrócenia samobójczego wyści­
gu zbrojeń. Gen. Jaruzelski

poparł ostatnią deklaracje
delhijską sześciu szefów
państw i rządów wzywającą
do rozbrojenia nuklearnego”.

W/ naszym konkretnym przypadku 36. rocz­
nicy wydania pierwszego numeru „Gazety
Krakowskiej" zwracamy nasze oblicza ku

przyszłości. Z tego, co przeżyliśmy razem

z naszymi Czytelnikami i Współpracownikami układa

się nam program. Tak jest. Normalny, redakcyjny pro
gram. Nie od rzeczy więc będzie napisanie czegoś
w rodzaju deklaracji. Oto ona:

Postanawiamy jeszcze Intensywniej zajmować się
sprawami życia codziennego, jego uciążliwościami
ludźmi ciężkiej pracy. Chcemy jeszcze ostrzej walczyć
z ludzką biedą, zagubieniem i tymi zwykłymi troskami,
które sen spędzają z powiek. Postanawiamy jeszcze

bliżej zajmować się tymi inicjatywami produkcyjnymi,
politycznymi, społecznymi wszystkich najmniejszych or­
ganizacji partyjnych, bo one są najbliżej robotników.
Postanawiamy nie tylko krytykować gospodarkę ko­
munalną, ale i wskazywać sposoby wzbogacania jej
narzędzi, sprzętu. Postanawiamy inicjatywom o cha­
rakterze gospodarczym, związanym z lepszym wykorzy­
staniem zasobów materialnych dopomagać wszystkimi
możliwymi sposobami — szybką informacją, publicysty­
ką analizującą możliwości i ich wykorzystanie. Posta­
nawiamy ukazywać młodzieży perspektywy rozwoju,
realizacji pragnień i zwyczajnych potrzeb młodych ro­
dzin.

Sądzimy, że w 36, rocznicę „Gazety Krakowskiej"
jest to program, na miarę możliwości i potrzeb spo­
łecznych.

BOHA 7EROM
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„GAZETA KRAKOWSKA”

ogłasza

VII Ogólnopolski Otwarty Konkurs o nagrodę
imienia ADAMA POLEWKI

na wt~ wiedź w formie artykułu, reportażu, eseju, szkicu,
felietonu, pamiętnika itp.

pod hasłem

PRZECIW
flROlEIMISCI

Pisał przed laty rówieśnik Polewki, też pisarz lewicy, futurysta Bruno Ja­
sieński: „Nie bójcie się swoich wrogów, mogą was najwyżej zabić. Nie bój-
cie się przyjaciół, mogą was jedynie zdradzić. Ale bójcie się obojętnych...” Te
słowa w pełni oddają przeświadczenie organizatorów konkursu, iż aktywność ludz­
ka majaca na celu dobro socjalistycznej Ojczyzny i pomyślność kraju w pełni za­
sługuje na afirmację; w naszej trudnej, kryzysowej sytuacji największym zagroże­
niem dla losów narodu i państwa jest pleniąca się prywata, egoizm i sobkostwo.
Pragniemy więc — poprzez otwartą dla wszystkich formułę konkursu — przyciągnąć
i zjednać wokół naszego zamysłu tych wszystkich, którzy sa przeciw społecznej apa­
tii i marazmowi, przeciw postawom wyczekującym, którzy nie zwykli meblować
rzeczywistości samymi tylko deklaracjami, a zwykli urządzać ją mądrą myślą i czy­
nem. Taka postawa była też udziałem Adama Polewki, pisarza i komunisty związa­
nego przed laty - naszą „Gazetą”.

Organizatorzy nie ograniczają rozmiaru prac, nie określają kręgu tematycznego
ani charakteru wypowiedzi; ze szczególnym natomiast zainteresowaniem będą
oczekiwali prac, w których zamanifestują się czynne postawy ludzkie i działania
zmierzające do przełamania komplikacji w życiu politycznym i trudnej sytuacji
kryzysowej, w której się znajdujemy.

W skład jury zostali zaproszeni: STEFAN CIEPŁY, STANISŁAW
FRANCZAK, KRYSTYNA GOLDBERGOWA, STEFAN KOZICKI, KLE­
MENS KRZYZAGORSKI, ANDRZEJ KURZ, ZBIGNIEW REGUCKI,
ZBIGNIEW SIATKOWSKI, SŁAWOMIR TARKOWSKI, RYSZARD
WOJNA.

NAGRODY:
— nagroda I „Gazety Krakowskiej” - 50 tys. zł.
— trzy równorzędne nagrody II po 35 tys. zł. ufundowane przez Ogólnopol­

skie Porozumienie Związków Zawodowych, Hutę im. Lenina i Krakow­
skie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”

— trzy równorzędne* nagrody III, w wysokości 25 tys. zł, których fundatorami
są: Ministerstwo Kultury i Sztuki, ZG SD PRL i ZG ŹSMP

— cztery wyróżnienia po 20 tys. zł (KR PRON, KAW, OTV Kraków oraz Ko­
mitet Jubileuszowy Obchodów 35-lecia Nowej Huty)

— pięć wyróżnień po 15 tys. zł (Wydawnictwo Literackie, Ośrodek Kultury
„Krakowska Kuźnica”, wydziały kultcry i sztuki Urzędu m. Krakowa oraz

urzędów wojewódzkich w Nowym Sączu i Tarnowie)
Termin nadsyłania tekstów upływa a dniem 10 maja br. Redakcja zastrzega sobie

prawo pierwszeństwa druku nadesłanych prac oraz przewiduje druk wyboru najlep­
szych tekstów w formie książkowej. Uczestnicy proszeni są o nadsyłanie prac podpisa­
nych godłem w trzech, egzemplarzach maszynopisu pod adresem redakcji: 31-072 Kra­
ków, ul. Wielopole 1 z dJptskiem „Konkurs Im. A. Polewki”. Do przesyłki należy dołączyć
zaklejoną kopertę z godłem autora zawierającą wewnątrz imię, nazwisko, adres i ewen­
tualny telefon nadawcy. Prace wcześniej publikowane nie będą rozpatrywane.

codziennego
TRUDU

MEDAL „GAZETY

KRAKOWSKIEJ”

„ZA MĄDROŚĆ
I DOBRA

ROBOTĘ”

WYRAZY SZACUNKU

I UZNANIA ZA CENNY

WKŁAD PRACY

DLA ROZWOJU

SOCJALISTYCZNEJ

OJCZYZNY

radycją „Gazetową” stało słę przyzna­
wanie przez redakcyjne kolegium me­
dalu „ZA MĄDROŚĆ I DOBRĄ RO­
BOTĘ”. Tradycji tej czynimy zadość

i w tym roku, w 36. rocznicę naszych
narodzin. Nasz medal jest wyróżnie­

niem honorowym, poza satysfakcją i wartościa­
mi artystycznymi samego medalu nie daje La­
ureatom żadnych innych gratyfikacji. A mimo

to, a może też i dlatego, wszyscy Laureaci wy­
soko sobie go cenią. Ale i ludzie, którzy go

otrzymują, nie są tuzinkowi. Wszyscy są boha­
terami naszych publikacji. Wszyscy wyróżniają
się w swoim środowisku, miejscu pracy, za­
mieszkania właśnie mądrością i dobrą, sensowną

pracą, społecznie potrzebnym działaniem. To

dzięki takim jak Oni mimo przeciwności losu,
mimo kłopotów, trudności i codziennych trosk

życie staje się lżejsze, lepsze, piękniejsze. To

dzięki Nim i takim jak Oni możliwe jest bar­
dziej optymistyczne spojrzenie na naszą, polską
przyszłość. Takich jak Oni jest więcej, znacznie

więcej. Nie do wszystkich udało się nam w

dziennikarskich wędrówkach dotrzeć. Będziemy
ich szukać i pokazywać na łamach „Gazety Kra­
kowskiej” i w tym roku. Ci, którzy dzisiaj w

„Krakowskiej Kuźnicy” odbiorą piękny medal

autorstwa (wykonany społecznie) prof. Broni­
sława Chromego, stanowią najgodniejszą repre­
zentację ludzi mądrych, pracą służących Polsce

Serdecznie Im dziękujemy i gratulujemy.

Laureaci

medalu

„Gazety
Krakowskiej”

Lesław BARTELSKI —

pisarz
Ludwik BAŻELA —

prezes sp-ni „Staro­
druk” w Krakowie

Józef BOGUSZ — eme­
rytowany profesor
AM, działacz społ.

Karol CZARNECKI —

kierowca PKS w N.
Sączu

Stanisław DĄBROWA-
-KOSTKA — pisarz,
kombatant

Jan DULĘBA — inży­
nier rolnik z Mszany
Dolnej

Henryk HERMANO­
WICZ — artysta fo­
tografik

Władysław JUSTY-
NIAK — robotnik
Przedsiębiorstwa Re­
waloryzacji Zabyt­
ków w Krakowie

Stanisław KASPRZYK
— milicjant, dzielni­
cowy w Nowej Hucie

Bronisław KOCZUR —

płk dypl., d-ca Pod-
halańskiei Jednostki

Obrony Wewn.

Halina KOZAKA-TRO-
JAN — kierownik Iz­
by Dziecka w Tarno­
wie

Zofia KRYGOWSKA —

matematyk, prof. WSP
w Krakowie

Stanisław MADEJ —

prezes SKR w Gdo­
wie

Jan MIGDALSKI — dy­
rektor „Domu Książ­
ki”

Alfred MIODOWICZ —

działacz związkowy
Władysław MLEKODAJ

— naczelnik GOPR
w Rabce ,

Franciszek MUSIAŁ —

robotnik „Energopo-
lu-2”

Stanisław MURZYN —

radny WRN z Zako­
panego

Amalia ORSZULA —

działaczka ZSMP, ra­
dna w Tarnowie

Janusz PODLECKI —

artysta fotografik
Stanisława POPIELA

— działaczka ZSL z

Mszalnicy
Janusz RYBICKI — in­

żynier ze „Stomilu”
w Dębicy

Bronisław SOPRYCH
— rolnik z Pogórskiej
Woli

Władysław ŚMIAŁEK
— działacz społeczny,
przewodniczący RM
PRON w Tarnowie

Olgierd TERLECKI —

pisarz, dziennikarz
Julian WRÓBEL —

działacz samorządu
pracown, w „Gliniku”

Zbigniew ZACHARF-
WICZ — działacz

społeczny
Zdzisław ŻYGULSKI —

historyk sztuki, pro­
fesor
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Obradują zakładowe konferencje sprawozdawcze PZPR

„KABEL": zakład pracy kształtuje
osobowość i postawę pracowników

Posiedzenie Rady Państwa
Rozwiązanie komisji wyborczych w związku z za­
kończeniem wykonywania przez nie swoich zadań

ne osiągnięto przy niepełnym
zatrudnieniu. Towarzyszył te­
mu wzrost wynagrodzeń, któ­
re średnio w zakładzie wyno­
szą ok. 20 tys. złotych. Na

zaspokojenie potrzeb socjal­
nych w ub. roku wydatkowa­
no 34 min zł. We wrześniu ub.
roku opracowano w zakładzie
projekt planu techniczno-eko­
nomicznego na rok 1985, pod­
dano go następnie konsulta­
cji na poszczególnych wy­
działach produkcyjnych. Nie­
stety jego realizacja stoi pod
znakiem zapytania, bowiem
nie ma zabezpieczenia w pod­
stawowe surowce i.materiały.
Dotyczy to m. in. miedzi, któ­
rej niedobór wynosi ■ok. 8
tys. ton.

Przedsiębiorstwo zatrudnia
dziś blisko 3 tysiące osób,
spośród których 556 (272 ro­
botników) należy do partii.
Do najważniejszych zadań,
stojących przed partią w mi­
nionym okresie zaliczyć trze­
ba m. in. wdrażanie reformy
gospodarczej, przezwyciężanie
kryzysu politycznego i ekono­
micznego, a także odbudowe

W autorytetu i pozycji partii. W

pracy wewnątrzpartyjnej wie­
le Uwagi poświęcano pobu­
dzeniu aktywności, dyscypliny
i działalności szkoleniowej.
Celom tym. służy m. in. opra­
cowany w „Kablu” z inicja­
tywy Komitetu Zakładowego
„Program działalności społe­
czno-wychowawczej na lata
1984—85”. Jego podstawę sta­
nowi zasada, iż zakład jest
nie tylko miejscem zatrud­
nienia, ale też kształtuje po-

(Inf. wŁ). Minęło kilka lat
od zakończenia obrad IX

Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR. Jaka jest dziś kondy­
cja partii, jak wdrażane są w

życie uchwały Zjazdu, wnio­
ski z ostatniej konferencji
sprawozdawczo-wyborczej, ja­
kie problemy podejmowały
organizacje partyjne i jakie
cele wytyczą na przyszłość?
Odpowiedzi na te pytania wy­
łonią się z dyskusji i ocen w

toczącej się obecnie w partii
kampanii sprawozdawczej.

Wczoraj w Krakowskiej
Fabryce Kabli i Maszyn Ka­
blowych odbyła się — jako
jedna z pierwszych w regio­
nie — konferencja sprawo­
zdawcza na szczeblu zakłado­
wym.

Kilka słów o samym przed­
siębiorstwie: „Kabel” znajdu­
je się w czołówce zakładów
Podgórza notujących najwyż­
szą dynamikę produkcji (125,4
proc.) i wysoki wzrost wydaj­
ności pracy (127,1 proc.). Efek­
ty te osiągnięto m. in. dzięki
realizacji programu oszczęd­
nościowego i wprowadzeniu
systemu motywacyjnego,
roku 1984 sprzedano wyroby
o łącznej wartości 12.216 min
zł. a to oznacza, że zadania
planowe przekroczono o 5.3

proc. Na uwagę zasługuje
wysoki poziom sprzedaży na

eksport. Do krajów I obszaru
płatniczego wyeksportowano
wyroby o wartości 4,7 min
rubli oraz do II obszaru płat­
niczego o wartości 15,5 min
dolarów. Trzeba dodać, że tak
korzystne wyniki ekonomićz-

Stecki Węzeł PKP: bogactwo
tradycji spożytkować w pracy

wojewódzkich, miejskich i re­
sortowych: sekretarz KW
PZPR Ludwik Kamiński, I
sekretarz KM PZPR Zbigniew
Haraf, wicewojewoda nowosą­
decki Józef Niemiec, prze­
wodniczący MRN Maciej Ko­
pek oraz wicedyrektor Połud­
niowej Dyrekcji Okręgowej
Kolei Państwowych w Krako­
wie Leszek Szymczyk.

W dyskusji, którą prowadził
I sekretarz KZ PZPR Sewe­
ryn Legutko mówiono mniej
o sukcesach i powodach do
dumy całej liczącej ponad 5
tys. osób kolejarskiej załogi
jednostek wchodzących w

skład sądeckiego Węzła PKP.
Podkreślano, że szczególna ro­
la w inspirowaniu dobrej ro­
boty i społecznych przedsię­
wzięć, w załatwianiu spraw
ważnych dla załogi: jak cho­
ciażby problem zatrudnienia,
płac, budownictwa mieszka­
niowego, przypada członkom
zakładowej organizacji partyj­
nej. Jest ich obecnie J90. W

trudnym przecież okresie, któ­
ry rozliczano podczas wczo­
rajszej debaty, przybyło 19 to­
warzyszy, a na omawianej tu

konferencji legitymacje kan­
dydatów 1 członków PZPR
wręczono kilkunastu towarzy­
szkom i towarzyszom.

STANISŁAW SMIERCIAK

(Inf. wł.) Trwająca już od
wielu miesięcy modernizacja i
elektryfikacja linii kolejowej
z Tarnowa po granicę pań­
stwa w Muszynie-Leluchowie
ma umożliwić wjazd do No­
wego Sącza elektrowozu w

1986 roku. By stało się to fak­
tem, trzeba jeszcze bardzo
wiele zrobić, uporać się z li­
cznymi problemami m. in. z

zapewnieniem właściwego za­
silania energetycznego elek-
tryfikowanego szlaku. Już
dziś sądeccy kolejarze-energe-
tycy własnymi siłami budują
okazały obiekt przyszłego za­
plecza.

W realizację społecznych
przedsięwzięć bardzo zaanga­
żowała się też załoga Lokomo-
tywowni Pozaklasowej PKP
w Nowym Sączu. W minio­
nym roku wykonała ona na­
prawy rewizyjne (każda warta

pół miliona złotych) dwóch
parowozów typu TKt 48. O zo­
bowiązaniu dokonania kolej­
nego takiego remontu — tym
razem dla uczczenia 1-majo­
wego święta — zameldowali
kolejarze z Lokomotywowni
wczoraj, w czasie obrad kon­
ferencji sprawozdawczej Ko­
mitetu Zakładowego
Węzła PKP w Nowym

Uczestniczyli w tych
dach przedstawiciele

PZPR
Sączu.
obra-

wiadz

Genewa

W. Israalian: brak negocjacji
na temat broni kosmicznej

storpeduje rozmowy ZSRR - USA
GENEWA (PAP). Jeżeli Stany Zjednoczone będą nadal kon­

tynuowały badania nad bronią kosmiczną i wprowadzą w ży-
. cie program „wojen gwiezdnych”, dojdzie do storpedowania

rozmów rozbrojeniowych między ZSRR 1 USA — oświadczył
w czwartek amb. Wiktor Israalian, szef delegacji radzieckiej
na konferencji rozbrojeniowej 40 państw na spotkaniu z dzien­
nikarzami w genewskim Pałacu Narodów.

W. Israaliah zwrócił uwagę na wzajemne związki między
uzgodnionymi tematami rokowań rozbrojeniowych ZSRR —

USA, które rozpoczynają się 12 marca w Genewie, to zną-

czy między sprawą broni nuklearnej średniego zasięgu, stra­
tegicznej broni nuklearnej 1 broni kosmicznej, dla których
utworzono też trzy odrębne grupy negocjacyjne.

Nie do przyjęcia jest sytuacja — oświadczył W. Iaraallan
— że jedna z tych trzech grup, zajmująca się bronią ko­
smiczną, zostanie wyłączona z rokowań rozbrojeniowych.
Nie do przyjęcia jest teza amerykańska, że chodzi tylko o ba­
dania nad bronią kosmiczną. Nie ma żadnej pewności, że re-

’

zultaty tych badań nie zostaną wykorzystane w praktyce.

Nowy Jork

Wezwanie sekretarza generalnego ONZ
NOWY JORK (PAP). Sekretarz generalny ONZ Javier Pe-

rez de Cuellar wezwał Stany Zjednoczone i Związek Ra­
dziecki do wprowadzenia zakazu z bronią nuklearną.

Występując w krajowym klubie prasy w Kanberze nt.

rozbrojenia jądrowego, J. Perez de Cuellar powiedział rów­
nież, że istnieją pewne nadzieje na osiągnięcie porozumienia
w sprawie zakazu wykorzystania broni chemicznej.

Pakistan

Przed wyborami - aresztowania

przywódców opozycji
LONDYN (PAP). Na 10 dni przed zapowiedzianymi na 25

lutego wyborami powszechnymi, władze Pakistanu nasilają
represje wobec działaczy i organizacji opozycyjnych. W czwar­
tek rzecznik rządu pakistańskiego poinformował o areszto­
waniu dalszych 60 przywódców opozycji w 2 prowincjach —

Sind 1 Beludżystanie, zapowiadając jednocześnie kontynuo­
wanie posunięć przeciwko „elementom antynarodowym”. Jest
to już druga fala aresztowań w -tym miesiącu. Ten sam

rzecznik 9 lutego przyznał, iż zatrzymano 50 opozycyjnych
polityków w mieście Lahore oraz 200 Innych w pakistań­
skim Pendżabie.

stawy i sprzyja rozwojowi
osobowości każdego pracowni­
ka.

Za realizację uchwał IX

Zjazdu odpowiada każdy czło­
nek PZPR —r hasło to, zdo­
biące salę obrad mogłoby być
mottem krytycznej, ale też

rzeczowej i gospodarskiej par­
tyjnej rozmowy w „Kablu”.
Przytoczmy kilka głosów z

dyskusji. Jan Barszcz mówił
m. in. o zbyt częstym wprowa­
dzaniu nowych ustaw i prze­
pisów (bywa, że działających
wstecz), których żywot ogra­
nicza się często do jednego
roku, a to nie służy oczywi­
ście pianowej i, wydajnej pra­
cy zakładu. Józef Hankus

podkreślał konieczność różni­
cowania zarobków proporcjo­
nalnie do wkładu i efektów
pracy. W wielu wypowie­
dziach formułowano zarzuty
pod adresem „Centrokabla”
za dyrektywne i centralisty­
czne metody zarządzania.
Przed biurokratyzowaniem
związków zawodowych prze­
strzegał Władysław Starowicz.
Poruszył on również problem
stosowania w minionych o-

kresach błędnych koncepcji
rozwoju miasta, czego efek­
tem jest dziś m. im. brak wo­
dy. Zbigniew Nazitn mówił o

tzw. „mieszkaniach patronac­
kich” — w latach 70. od­
pracowano część wkładów a

do tej pory nie ma przydzia­
łów. Konieczność stabilizacji
pieniądza sygnalizowała m. in.
Lidia Henschel. O stratach

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Krakowscy budowlani odwrócili się
od swojego miasta?

Sekretarz KK PZPR — Jó­
zef Szczurowski wraz z wi­
ceprezydentem miasta — Ja­
nuszem Jakubowskim, spotka­
li się wczoraj z przedstawicie­
lami dyrekcji ważniejszych
przedsiębiorstw budowlanych
mających siedziby w Krakó-
wie. Tematem spotkania były
zadania inwestycyjne i re­
montowe ujęte w planie rady
narodowej na rok 1985, któ­
re do tej pory nie miały za­
pewnionego wykonawstwa.

Wartość zadań określa się
kwotą 960 min zł, z czego w

roku bieżącym należy wyko­
rzystać 240 min zł.
te to ważne dla
przedsięwzięcia:
magistrali cieplnej
ta—ECŁęgz
prowadzącą od Kombinatu im.

Inwestycje
Krakowa

połączenie
Nowa Hu-
magistralą

Projekt przejściowej ustawy
o szczególnej odpowiedzialności karnej

Wypowiedź I zastępcy ministra sprawiedliwości — TADEUSZA SKÓRY

WARSZAWA (PAP). Na posiedzeniu w ub. tygodniu Rada
Ministrów rozpatrzyła projekt przejściowej ustawy o szcze­
gólnej odpowiedzialności karnej. O przedstawienie jej zało­
żeń i proponowanych przepisów dziennikarz PAP zwrócił
się do I zastępcy ministra sprawiedliwości — TADEUSZA
SKORY.

— Polityka karania spraw­
ców przestępstw muii odpo­
wiadać istniejącemu zagroże­
niu •przestępczością. Nasileniu

czynów godzących w obywa­
teli i ich mienie, zagarnięciom
własności społecznej, przeja­
wom spekulacji trzeba prze­
ciwstawić wyważoną, ale su­
rową 1 konsekwentną repre­
sję karną. Ustawa, o której
mowa, zmienia zasady odpo­
wiedzialności karnej sprawców
groźnych naruszeń prawa, ładu
i porządku publicznego, właś­
nie w kierunku jej zaostrze­
nia, tak, aby kara za popeł­
nione przestępstwo we właści­
wy sposób odstraszała a zara­
zem i wychowywała.

WARSZAWA (PAP). Wiele niejasności a nawet nieporo­
zumień wywołuje ostatnio wprowadzenie nowych zasad i
warunków gromadzenia wkładów oszczędnościowych na

książeczkach mieszkaniowych. Nie są pewni swego statusu

oi, którzy odkładają na książeczkę pieniądze od kilku czy
kilkunastu lat; nie w pełni rozumieją swoje prawa i obo­
wiązki ci, którzy dopiero teraz zakładają książeczki. Z prośbą
o wyjaśnienie wątpliwości dziennikarz PAP zwrócił się do
dyrektora Departamentu Wkładów Pieniężnych Narodowego
Banku Polskiego — MARIANA BARTKOWIAKA.

Dlaczego wprowadzono nowe zasady

— Wiele zarzutów dotyczy
tego, że nowe zasady wpro­
wadzone zostały „po dchu",
nie wiadomo od kiedy obo­
wiązują. a przede wszystkim
jaki jest cel dokonanych zmian.
Czy dotychczasowe zasady by­
ły złe?

— Były złe o tyle, te mini­
malna (kwota odkładana eo

miesiąc na książeczkę mieszka­
niową nie mogła być niższa
od 100 zł. Przy założeniu wpła­
cania tej minimalnej kwoty,
właściciel książeczki nie był­
by praktycznie w stanie zgro­
madzić drogą systematyczne­
go oszczędzania odpowiednich
środków na -wymagany przez
spółdzielnie wkład mieszkanio­
wy. Ponadto wprowadzone
zmiany w polityce mieszkanio­
wej zmierzają do tego, aby
zwiększyć udział '-jdnoścż w

bm
po-

wy-

WARSZAWA (PAP). 14

odbyło się w Belwederze
siedzenie Rady Państwa.

Zgodnie z ordynacją
borczą do rad narodowych,
Państwowa Komisja Wyborcza
przedłożyła Radzie Państwa
sprawozdanie z ponownych
wyborów zarządzonych w

związku z unieważnieniem
przez Sąd Najwyższy wyboru
radnego do Gminnej Rady
Narodowej w Lutowiskach,
woj. krośnieńskie i wyborów
w okręgu wyborczym do
Gminnej Rady Narodowej w

Fajsławicach, woj. lubelskie.
Czynności wyborcze zostały
dokonane prawidłowo, w za­
kresie ustalonym postanowie­
niami Sądu Najwyższego i do
Państwowej Komisii Wybor­
czej nie wpłynęły protesty od
wyborców.

Przeprowadzeniem wyborów
ponownych Państwowa Ko-

i Uniwersytetem Jagiellońskim
W dniach od 11 do 13 lute­

go br. przebywał w Krakowie,
jako gość Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, prezydent uni­
wersytetu norymberskiego w

Erlangen prof: dr Nikolaus
Fiebiger, któremu towarzy­
szył kierownik tamtejszego
Biura Zagranicznego, Ger­
hard Mischel.

Głównym celem wizyty by­
ło zawarcie porozumienia o

współpracy naukowej pomię-

Lenina, budowa sieci ciepłow­
niczej zasilającej centrum ko­
munikacyjne powstające w

rejonie dworca PKP, budo­
wa wodociągów dla wsi: Przy-
lasek Rusiecki. Branice. Ty­
niec i Mogiła oraz przebu­
dowa skrzyżowania alei 29 Li­
stopada z ulicami: Opolską i
Lublańską „oraz remont mostu
na Wiśle przy ulicy Nowo­
huckiej.

Niestety, przedsiębiorstwa
budowlane, których tysiące
pracowników to przecież tak­
że obywatele Krakowa, jak
wszyscy dotkliwie odczuwają­
cy w codziennym życiu skut­
ki niedoinwestowania gospo­
darki komunalnej — odwró­
ciły się od swojego miasta.
Wystarczy podać, iż Hutnicze
Przedsiębiorstwo Remontowe o

Po pierwsze — proponuje
się znaczne ograniczenie sto­
sowania warunkowego zawie­
szenia wykonania kary pozba­
wienia wolności wobec spraw­
ców wymienionych w tej usta­
wie przestępstw.

Najkrócej mówiąc, takie za­
wieszenie oznacza, iż skazany
nie jest kierowany do zakła­
du karnego, a sąd wyznacza
mu kilkuletni okres próby. Je­
śli w tym czasie nie naruszy
on porządku prawnego — i to

jest właśnie podstawowy wa­
runek — to ostatecznie kary
pozbawienia wolności nie od­
bywa.

Projektowana ustawa ogra­
niczyłaby krąg sprawców mo-

kosztach budownictwa mie­
szkaniowego. Dotychczas był
on minimalny, odbiegający od
rzeczywiście ponoszonych na­
kładów. Wprowadzono więc
zasadę, że na spółdzielcze mie­
szkanie lokatorskie trzeba o-

becnie zgromadzić 10 proc, rze-

czywistych kosztów
_ budowy specjalny komunikat' w Po­

wszechnych Kasach Oszczęd­
ności.

Przypomntjmy, źe dla tych,
którzy mieszkaniowe książecz­
ki oszczędnościowe otworzyli
po 1 stycznia 1983 r. oszczę­
dzanie przy ich pomocy może

być realizowane w okresie
nie krótszym niż 5 lat (w
przypadku wpłacania co mie­
siąc 1000 zł), albo 10 lat (jprzy
wpłatach po 500 zł miesięcz­
nie). Dotyczy to wkładów mie­
szkaniowych lub budowlanych
na mieeakanie spółdzielcze w

co zmniejsza te dysproporcje
(w przypadku mieszkania
własnościowego — 20 proc.).

Trudno zgodzić się z zarzu­
tem, że zmiany wprowadzono
,jx> cichu”. Wynikają one z

zarządzenia wydanego przez
prezesa NBP 23 kwietnia 1983
(z mocą obowiązującą Od 1
stycznia 1983 r.). Dokument
został opublikowany w Moni­
torze Polskim, na ten temat
ukazało Się wiele artykułów
prasowych. Ze zmianami moż­
na się było zaznajomić rów­

misja Wyborcza oraz pozosta­
łe komisje wyborcze zakoń­
czyły wykonywanie zadań, dla
których zostały powołane i w

związku z tym Rada Państwa
podjęła uchwałę o rozwią­
zaniu komisji wyborczych.
Rada Państwa podziękowała
członkom Państwowej Komi­
sji Wyborczej, wojewódzkich
komisji wyborczych oraz miej­
skich, dzielnicowych, gmin­
nych i obwodowych komisji
wyborczych za wniesiony
wkład pracy społecznej w

przygotowanie i sprawne
przeprowadzenie wyborów.

Rada Państwa przyjęła do
wiadomości zawiadomienie o

zakończeniu działalności przez
Ogólnopolskie Kolegium Wy­
borcze

Rada Państwa zapoznała
się z przebiegiem pierwszej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

dzy obydwiema uczelniami.
13 lutego br. podpisy pod ofic­
jalnym dokumentem porozu­
mienia oraz towarzyszącym
mu protokołem wykonawczym
złożyli: prezydent Uniwersyte­
tu Fryderyka-Alexandra w

Erlangen-Nuernberg prof. dr
N. Fiebiger oraz rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego prof
dr Józef A. Gierowski. Poro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

rocznym przerobie 3 m’d zł,
dla Krakowa realizuje inwe­
stycję za... 20 min zł. Podo­
bnie Zakłady Budownictwa
Kolejowego o potencjale 2.6
mld zł, dla miasta wykonują
za skromne 40 min zł. Pozo­
stałe wielkie firmy (poza:
„Instalem”, Przedsiębiorstwem
Robót Telekomunikacyjnych i
„Piecbudem”) przyjęły zadania
o symbolicznej wartości Na­
tomiast wymienione już HPR
oraz ZBK nie znalazły żad­
nych możliwości zwiększenia
swego skromnego udziału w

realizacji inwestycji warunku­
jących poprawę życia miesz­
kańców Krakowa.

W tej sytuacji władze mia­
sta postanowiły podjąć zde­
cydowane działania dyscypli­
nujące dyrekcje wymienio­
nych przedsiębiorstw.

gących z tego skorzystać. Przy­
kładowo jedynie podam, iż
warunkowe zawieszenie wyko­
nania kary nie dotyczyłoby
nietrzeźwych sprawców czy­
nów godzących w życie i zdro­
wie człowieka, tych, którzy
dopuścili się pobicia, 'wywoła­
li bójkę, użyli przy tym nie­
bezpiecznego narzędzia — a

ofiara doznała ciężkiego u-

szkodzenia ciała, bądź nawet
zmarła.

Nie byłoby zawieszane wy­
konanie kary pozbawienia
wolności wymierzonej nie­
trzeźwym sprawcom wypad­
ków drogowych, jeżeli w na­
stępstwie doszło do ciężkiego
zranienia ofiary kolizji, jeżeli
zginęli w niej ludzie.

Ten wyraźny rygoryzm do­
tyczyłby również sprawców
najpoważniejszych przestępstw
przeciwko mieniu: kradzieży
(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Rozmowa z dyrektorem Departamentu Wkładów

MARIANEM BARTKOWIAKIEMPieniężnych NBP

nież w każdej placówce PKO
i banku, wydane zostały bro­
szury i ulotfci informujące o

nowych zasadach, był także

Wiedeń: nowa propozycja krajów socjalistycznych

Projekt redukcji wojsk lądowych
ZSRR i USA w Europie środkowej

w

WiEDEN (PAP). Kraje soc­
jalistyczne, bezpośredni ucze­
stnicy wiedeńskich rokowań
rozbrojeniowych, a więc:
CSRS. NRD, Polska i Zwią­
zek Radziecki wystąpiły 14
bm. z nowymi propozycjami
rozbrojeniowymi.

Przedstawiciel ZSRR
trakcie plenarnego posiedze­
nia wniósł „Projekt podstawo­
wych postanowień porozumie­
nia o początkowej redukcji
wojsk lądowych ZSRR i USA
i uzbrojenia w Europie środ­
kowej oraz następującym po­
tem zmniejszeniu poziomu
sił zbrojnych i zbrojeń stron
w tym rejonie”. Projekt ten

przedstawił w imieniu • wszy- stałoby się prawomocne
stkich czterech bezpośrednich
uczestników wiedeńskich ro-

Konferencja

w Warszawie

„Literatura
FfPolski Ludowej

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie rozpoczęła
dwudniowe obrady ogólno­
polska konferencja na te­
mat „Literatura Polski
Ludowej. Ocena i progno­
zy”. Jej celem jest doko­
nanie przeglądu osiągnięć
naszego piśmiennictwa w

40-ieciu Polski Ludowej o-

raz zarysowanie ideowo-
-programowych perspektyw
rozwoju życia literackiego
Zorganizowana ona została
z inicjatywy Ogólnopolskie­
go Zespołu Partyjnych Pi­
sarzy przy Wydziale Kul­
tury KC PZPR. Do udziału
w konferencji zaproszona
została również grupa pi­
sarzy bezpartyjnych, a tak­
że krytycy i historycy lite­
ratury, publicyści, przedsta­
wiciele wydawców i księ­
garzy.

W obradach, które pro­
wadzi sekretarz KC PZPR
Waldemar Świrgoń biorą
udział: zastępca członka
Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Jan Głów-
czyk oraz wicepremier
Mieczysław F. Rakowski.

Delegacja szwedzka

w Nowym Sączu
(Inf. vąj.) Na zaproszenie

Zarządu Wojewódzkiego
ZMW w Nowym Sączu go­
ści w Nowosądeckiem sze­
ścioosobowa grupa aktywi­
stów organizacji młodzie­
żowej Partit Centrum z

Jónkeping w Szwecji. Na

jej czele stoi przewodniczą­
cy Zarządu Okręgowego
CUF — Andres Samvelsson

Młodzi Szwedzi zachwy­
ceni są głównie polską go­
ścinnością i krajobrazem
Sądecczyzny. Mówią, że

prasa szwedzka inaczej po­
kazuje kraj, w którym
przebywają, .a więc są mile
rozczarowani. (ak)

Delegacja
młodzieży z RFN

gości w Krakowie

Na zaproszenie Rady O-
kręgowej Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich w Kra­
kowie gości delegacja za-

chodnioniemieckiej organi­
zacji młodzieżowej SJ die
F alken z przewodniczącą
okręgu Doris Reinecke na

czele.

Norymberscy goście «pot-
kali i,ię z kierownictwępa
RO ZSP, omawiano działal­
ność obu organizacji. Szcze­
gólną uwagę poświęcono
problematyce normalizacji
stosunków Polska — RFN,
sprawom międzynarodo­
wym oraz problemom so­
cjalnym młodego pokolenia
w obu krajach. Dyskutowa­
no także nad przygotowa­
niami do XII Światowego
Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów w Moskwie.

budownictwie wielorodzinnym,
a więc najbardziej powszech­
nej formie tego rodzaju o-

szczędzania.
— Mówi się często, że nowe

zasady stanowią uproszczenie
w stosunku do dotychczas o-

bowiązujących. Na czym to po­
lega?

— Po pierwsze — zmieniły
się na bardziej jasne i przej­
rzyste zasady obliczania pre­
mii gwarancyjnej, która jest
czynnikiem zabezpieczającym
realną wartość wkładu oszczę­
dnościowego na książeczce
mieszkaniowej. Po drugie —

uproszczony jest tryb likwi­
dacji książeczki mieszkanio­
wej, związany s przelewem

kowań ze strony krajów soc­
jalistycznych.

Występując na plenarnym
posiedzeniu przewodniczący
delegacji radzieckiej ambasa­
dor Walerian Michajłow pod­
kreślił. że kierując się stalą
troską o zapobieżenie wybu­
chowi wojny Związek Radziec­
ki wspólnie z innymi państwa­
mi — stronami Układu War­
szawskiego zmierza do nada­
nia negocjacjom rzeczowego,
skutecznego charakteru i za­
pewnienia pozytywnych ich
rezultatów Dotyczy to zarów­
no rozmów w Genewie. Sztok­
holmie. jak i w Wiedniu.

Proponowane porozumienie

W okresie pierwszego roku
obowiązywania porozumienia
— wojska lądowe ZSRR i
USA w Europie środkowej zo­
stałyby zmniejszone odpowied­
nio o 20 tys. i 13 tys. żołnie­
rzy. Redukcja ta dokonana by
została przez wyprowadzenia
r' tego regionu bojowych jed­
nostek łącznie z ich etatowym
uzbrojeniem i środkami tech­
nicznymi. Zakłada się jedno­
cześnie możliwość dokonania
redukcji na zasadzie indywi­
dualnej (to znaczy poszczegól­
nych żołnierzy) w wymiarze
do 10 procent całkowitej wiel­
kości redukcji. Przewiduje się
ponadto, że po zakończeniu

od początkowej redukcji, pań-
dnia podpisania i obowiązy­
wałoby w okresie trzech lat. (DOKOŃCZENIE NA STR T)

40-lecie tarnowskiego
oddziału NBP

Tarnowie
w Dąbro-

Bochni,
Wskutek

w

(Inf. wł.). 22 lutego 1945 ro­
ku w Tarnowie utworzono ja­
ko jeden z pierwszych w kra­
ju Oddział Narodowego Banku
Polskiego W pięć lat od pow­
stania oddziału w

powstały oddziały
wie Tarnowskiej,
Brzesku i Dębicy
■eorganizacji bankowości
łipcu 1975 roku oddziały PKO
w Tarnowie, Dębicy i Bochni
weszły w strukturę NBP.

Podczas wczorajszej uro­
czystości. zorganizowanej w

oddziale tarnowskim NBP, je-
"o dyrektor Tadeusz Kobylec
stwierdził, m. in., że oddział
orzeszedł wiele zmian, obec­
nie część codziennej pracy
przejęły na siebie maszyny li­
czące i komputery. Tym nie­
mniej dla sprawności działa­
nia banku największe znacze­
nie zawsze miało zaangażo­
wanie, ambicja. obowiązko­
wość, a także socjalistyczna
postawa iego pracowników. W

najbliższym czasie placówki
NBP w województwie tarnow­
skim czeka wiele trudności

Po zatonięciu m/s „Busko-Zdrój”

GDAŃSK (PAP). W dal­
szym ciągu do dyrekcji PLO
w Gdyni nadchodzą depesze
z wyrazami współczucia dla
rodzin marynarzy z „Buska
Zdroju”.

14 bm. w Urzędzie Morskim
w Gdyni odbyło się pierwsze
posiedzenie komisji powołanej
przez kierownika Urzędu Go­
spodarski Morskiej dla rozpo­
znania okoliczności oraz szcze­
gółów tej katastrofy. Wśród
wielu przedstawionych mate­

Gdańsk

Rozwiązanie nielegalnego zebrania
WARSZAWA (PAP). W go­

dzinach popołudniowych 13
bm. funkcjonariusze WUSW
w Gdańsku rozwiązali niele­
galne zebranie zorganizowane
w prywatnym mieszkaniu w

gdańskiej dzielnicy Zaspa. Jak
stwierdzono zebranie to po-

Zapowiedzi rewizji wyroku
w sprawie o uprowadzenie
i zabójstwo J. Popiełuszki
WARSZAWA (PAP). 14 bm. upłynął termin, w którym W

sprawie o uprowadzenie i zabójstwo ks. Jerzego Popiełuszki
strony procesowe mogły wystąpić z wnioskiem o doręczenie
im pisemnego uzasadnienia wyroku wydanego przez Sąd
Wojewódzki w Toruniu. ‘

W tym czasie — jak poinformował dziennikarza PAP
rzecznik prasowy Sądu Wojewódzkiego — wnioski takie,
będące zapowiedzią rewizji zgłosili: oskarżony Grzegorz Pio­
trowski 1 jego obrońca oraz obrońca oskarżonego Adama
Pietruszki a także prokurator.

środków do spółdzielni mie­
szkaniowej.

— W jak! sposób dokony­
wano obliczenia premii gwa­
rancyjnej według systemu obo­
wiązującego dla książeczek
otwartych przed 1 stycznia
1983, a jak robi się to w od­
niesieniu do książeczek otwie­
ranych według nowych za­
sad?

— Punktem wyjścia do o-

bliczania premii gwarancyjnej
w obu systemach są przyjmo­
wane do przeliczeń ceny bu­
dowy i m kw. powierzchni
użytkowej. Są one ustalane
corocznie — dotychczas przez
ministra budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla-

związanych z dostosowaniem
bazy niektórych oddziałów —

w tym wojewódzkiego — do
wzrastających, stale zadań.

W ramach obchodów 40-le-
ci.a oddziału wojewódzkiego w

sumie 57 jego pracowników
zostało udekorowanych od­
znaczeniami państwowymi, od­
znaczeniami regionalnymi i re­
sortowymi. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Julia Groch —

naczelnik Wydziału Kredytu
Oddziału NBP w Dębicy i
Edyta Jóźwiak — główna księ­
gowa z Oddziału NBP w Bo­
chni. Wręczono też Złoty i
Srebrny Krzyż Zasługi, Medal
40-lecia PRL.

Biorący udział w uroczysto­
ści członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW
Stanisław Opałko w

wystąpieniu podkreślił
rolę jaką pełni bank
szym państwie Przedstawi
również problemy gospodar­
cze kraju i województwa.

(ark)

PZPR
swoim
ważną

w na-

riałów, część x nich przygoto­
wali przedstawiciele armato­
ra, w tym główny nawigator
PLO kpt. ŻW Rysxatrd Bo­
rowski.

Do Gdyni nadeszła z Kali­
ningradu wiadomość, że jeden
z radzieckich statków znalazł
na morzu i podjął na pokład
drugą szalupę ratunkową z

m/s „Busko-Zdrój”, która nie­
stety była pusta. Będzie ona

(DOKOŃCZENIE NA STR. D

święcone było przygotowaniom
podburzających akcji w Gdrń-
sku i w innych miejscowo­
ściach w kraju i służących
wywołaniu niepokoju publicz­
nego. Sprawa badana jest
przez organa prokuratury.

br.

więc, że ktoś
1971 r. po 200
W ciągu roku

nych, a ostatnio przez Urząd
Cen. Przy ich ustalaniu bie-
rze się pod uwagę średni
koszt budowy 1 m kw. w ca­
łym kraju w danym roku.

W latach 1966—70 do obli­
czenia premii gwarancyjnej
przyjmowano 2497 zł/m kw.,
w latach 1971—75 —2958 zł/m
kw., aż do 16.115 zł/m kw. za

rok 1983. Cena za 1984 r. po­
winna być ogłoszona do koń­
ca I kwartału

Przyjmijmy
wpłaca! n>p. w

zł miesięcznie,
zgromadził 2400 zł. co wystar­
czało na „zakup” 0,81 m kw.
powierzchni użytkowej. Za te
same 2400 zł w 1976 r. można

było „nabyć” już tylko 0,62 m

kw.,a w1981r. — 0,37 m kw.
Przy obliczaniu premii gwa­
rancyjnej zgromadzony w (każ­
dym roku kalendarzowym
wkład oszczędnościowy prze­
liczano na metry kwadratowe,
a następnie ustalano, na ile
metrów kwadratowych właści-
ciW książeczki zaoszczędził.
Premię gwarancyjną stanowi­
ła różnica między kwotą, sta­
nowiącą przeliczenie tych me-

(DOKOŃCZENIE NA STR. D
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LESŁAW M.
BARTELSKI

Do Krakowa mam sentyment je­
szcze z dzieciństwa. Pamiętam pierw­
szy, usłyszany w moim życiu hejnał
mariacki, smak precli, kramy z lu­
dowymi ubrankami. Zwiedzenie Smo­
czej Jamy pobudziło moją wyobraź­
nię — wydawało mi się, że dzielny
szewczyk zabił 'wawelskiego smolną
olbrzymią maczugą, którą później
zostawił w Pieskowej Skale, w po­
bliżu zamku Szafrańców.

A potem przyszedł Kraków gro­
bów królewskich, zadumy nad prze­
szłością, dramatów Wyspiańskiego,
Jamy Michalikowej i serdeczno-

’

-kpiarskich wspominków Boya. Tu,
w Krakowie, biło źródło polskiej
awangardy, ukazywała się „Zwrot­
nica”, która przestawiła polską poe­
zję na nowe tory, w niedzielę u nas

w domu lektura IKC-a z felietona­
mi Nowakowskiego, kopiec na So-
wińcu i „Gałążka rozmarynu”, wra­
żająca się w świadomość mojego po­
kolenia.

Nadszedł wreszcie Kraków 1945
roku — pierwsze publikacje na ła­
mach prasy moich wierszy, pierw­
sze kontakty literackie, nawiązywa­
nie znajomości, a w konsekwencji
zostałem pierwszym i jedynym (jak
do tej pory) warszawskim redakto-\
rem nowo powstałego „Życia Lite­
rackiego”, którym kierował Henryk
Markiewicz. Rozstałem się z tygod­
nikiem, kiedy okrzepł i stanął „na

własnych nogach”. ZatowWy­
dawnictwie Literackim pkazały się
moje książki, w tym „Genealogia
ocalonych”.

Z tych też, także sentymentalnych
względów, kiedy mi red. Brunon

Rajcą zaproponował pisanie artyku­
łów, powiedziałem sobie: spróbuję!
W Warszawie „Gazety Krakowskiej”
dostać nie można, w pewnym sen­
sie pisałem „w ciemno”. Ale pod­
czas wakacji w Zakopanem mogłem
kupić codziennie krakowskie dzien­
niki, przynoszące obfity serwis pra­
sowy i poświęcające kulturze sporo
miejsca. „Gazeta” nie zawiodła mo­
ich oczekiwań, potwierdziła przypu­
szczenia. Jest to pismo żywe, do
czytania, dobrze „robione”, a to

chyba najwspanialszy komplement,
którym bym nie obdarzył np. pra­
sy warszawskiej.

Redakcja zostawiła mi też całko­
witą swobodę w wyborze tematów i
problematyki, nie uchylając się od
zamieszczania artykułów kontro­
wersyjnych, co sobie cenię. Z zasa­
dy odrzucam współpracę z czaso­
pismami, których redaktorzy prze­
mieniają się w cenzorów. Musiałem
na przykład przerwać pisanie felie­
tonów do pewnego miesięcznika, co

czyniłem od prawie dwudziestu lat,
gdyż naczelny odrzucił ml tekst po­
święcony książce Szaroty o gen.
„Grocie” Roweckim, argumentując,
że to nie jest temat dla jego pisma.
Nie wiem czego przeląkł się, choć
książka została wydana przez po­
ważnego edytora naukowego. Felie­
ton zaniosłem dó organu rządowe­
go „Rzeczypospolitej”, która tekst
przyjęła. Nie lubię małoduszności!—

Odpowiada mi też, że mogę pi­
sać, kiedy mam chęć podzielenia się
moją wiedzą literacką i doświad­
czeniami, których mam spory zasób.
Również pociągający jest dla mnie
odmienny aniżeli warszawski krąg
Czytelników, którym życzę, aby
„Gazeta Krakowska”, podobnie jak
i dla mnie, stała się ich codziennym
pismem.

JERZY WITTLIN
Z Krakowem wiążą mnie zażyłe

więzy. Pochodzę z tej samej dziel­
nicy — Galicji (urodzony we Lwo­
wie), poza tym, w Krakowie znaj­
duje się mój pierwszy wydawca —

Wydawnictwo Literackie. A zresztą
Kraków bardzo lubię. Mam ogrom­
ny dla niego sentyment. Jest to
miasto nadające się bardziej do
życia niźll Warszawa, w której lu­
dzie ciągle się gdzieś śpieszą, są za­
gonieni, na nic nie mają czasu, w

Krakowie lepiej, się oddycha — nie
w sensie powietrza, bo to macie o

wiele gorsze od Warszawy — ale w

sensie oddechu intelektualnego. Lu­
dzie są pogodniejsi, weselsi, uśmie­
chnięci i sympatyczniejsi.

A poza tym stąpa się na każdym
kroku wśród wspaniałych pamią­
tek. To przecież wielka radość pójść
na Wawel, posiedzieć nad Wisłą, na

krakowskich Plantach, popatrzeć na

łabędzie, wyjść na spacer na AB,
wypić kawę u Maurizzia bądź w

„Europejskiej”. W Warszawie ta­
kich miejsc zacisznych, kameral­
nych, a jednocześnie centralnych
nie ma.

Kiedyś pisałem dlaczego warsza­
wiacy nie lubią krakowiaków i na

odwrót. Warszawiacy uważają kra­
kowiaków za centusiów, a ci znów
mieszkańców stolicy za cwaniaków.
Myślę, że zarówno w jednym stwier­
dzeniu jak i w drugim coś tkwi, ale
nie znaczy to, iżby antagonizmy te

miały być głębsze. Przykładem chy­
ba najlepszym jest „Gazeta Krakow­
ska”, na której łamach pisuje wie­
lu Warszawiaków, wielce sobie tę
firmę chwaląc. Dołączam się do te­
go zbioru pochwał. Jest to jeden z

punktów, mocnych punktów dlacze­
go piszą do waszej gazety: bo po
prostu szanuje ona i jej red. naczel­
ny Sławomir Tabkowski dziennika­
rzy i ludzi pióra. Poza tym pisząc
do gazety codziennej, odnoszę wra­
żenie, że jestem bliżej Czytelnika,
bliżej niźli w tygodniku czy miesię­
czniku.

Do współpracy zaprosił mnie re­
daktor Brunon Rajca. Jestem mu

dzisiaj za to wdzięczny. W swoich
felietonach mogę pisać co chcę, nikt
nie narzuca mi tematów, nikt też
nie skraca materiałów, wycina,
przerabia — jak zwykły to czynić
inne gazety. Atmosfera ,,GK” jest
wyjątkowo życzliwa dla ludzi w

niej pracujących i do niej piszą-
cych.

Jednym słowem krakowiacy po­
przez swoją kontynuację historii,
poprzez tradycję sięgającą wieków,
mają pewne zasady, które w stoli­
cy nie obowiązują lub jeszcze nie
obowiązują. Pozostaje to oczywiście
w ścisłym związku z czasopismami
wychodzącymi pod Wawelem.

RYSZARD WOJNA
Piszę do „Gazety Krakowskiej”,

bo jestem związany z Krakowem
jako rodowity zakopiańczyk, a po
drugie przez jakiś czas byłem na­
czelnym redaktorem „Echa Krako­
wa”. „Współczesne” powody, dla
których od czasu do czasu piszę do
waszej gazety są nieco szersze. Po
prostu polska opinia nie sprowadza
się tylko do tej, jaka kształtuje się
w Warszawie. Kraków ‘jest bardzo
ważnym ośrodkiem opiniotwórczym,
a „GK” jest jednym z najbardziej
liczących się i najbardziej interesu­
jących dzienników partyjnych w

Polsce. ’

O zasięgu oddziaływania „Gazety
Krakowskiej” przekonałem się bę­
dąc jesienią 1982 roku w Holandii.
Byłem wówczas gościem grupy po­
słów z parlamentu holenderskiego,
zaproszonym, by wygłosić odczyt na

temat aktualnej sytuacji w Polsce.
Wśród osób obecnych na sali znaj­
dował się sędzia Trybunału Między­
narodowego w Hadze.'Kiedy gospo­
darzę holenderscy przyparli mnie do
muru w pewnych kwestiach, ów
sędzia wyjął z kieszeni jeden z nu­
merów „GK”, którą prenumerował
i nadal prenumeruje, przetłuma­
czył Holendrom pewien fragment z

waszego dziennika, co okazało się
być koronnym argumentem w spra­
wie, o którą chodziło i .obroną sta­
nowiska jakie tam reprezentowałem.

W wielu krajach Europy Zachod­
niej Istnieje wręcz obyczaj, aby
działacze polityczni szczebla central­
nego wypowiadali się na temat

spraw bieżących w prasie lokalnej,
co też oni poczytują sobie za duży
honor. Ma to wielki sens. Wprowa­
dza do obrazu opinii o Polsce bar­
dzo wiele nowych wartości z jej
różnych’zakątków. Sądzę, że „Gaze­
ta Krakowska” nie wyczerpała je­
szcze wszystkich swoich możliwo­
ści w tym względzie. Wprawdzie za­
kres autorów, dó jakich się zwraca

w rozumieniu ich profesji —

jest coraz szerszy i różnoraki, od
polityków, ludzi kultury, nauki,
tym niemniej winna zadbać ,o to,
by te właśnie ciekawe publikacje,
wywiady, miały przedłużenie w in­
nych miastach w naszym kraju. W
Warszawie rzadko można kupić
„GK”. Życzę więc waszej redakcji,
by oddziaływanie gazety było więk­
sze niż wynika to z racji geografii
kolportażu.

WITOLD FILLER
Dlatego piszę do „Gazety Krakow­

skiej”, bo po pierwsze zapropono­
wał mi to redaktor Brunon Rajca,
po drugie profesor Faron powie­
dział, że te felietony naprawdę czy­
tają w Krakowie, a po trzecie po­
nieważ mam w waszym mieście
bardzo wielu przyjaciół, którzy
twierdzą, iż profesor Faron ma ra­
cję.

To wielka frajda pisać do „Ga­
zety Krakowskiej” i czuć, że te

teksty mają swoich stałych Czytel­
ników. Poza tym tradycja listów
warszawskich ma w prasie krakow­
skiej swoje stałe miejsce. Pisze w

„Życiu Literackim” Barbara Seid-
ler, w „Przekroju” Lucjan Kydryń­
ski. Czytam te teksty i mam świa­
domość, że w jakimś sensie pod­
jąłem rywalizację z nimi. Jednak­
że stwierdzam równocześnie, iż oni
uwolnili mnie od rzeczy, o których
wiem z góry, że napiszą. Przecież
każdy ma w Warszawie swoich

przyjaciół 1 antagonistów i coś
chciałby o nich napisać. Podobnie
rzecz ma się z wrogami i fawory­
tami w Krakowie. Czasami kogoś
tu czy tam szlag trafia, kiedy to czy
tamto przeczyta.

„Gazeta Krakowska" jest świetną
gazetą. Piątkowe jej wydanie nale­
ży do jednych z ciekawszych w kra­
ju. To nie tylko mój pogląd. Nie tak
dawno na podobny temat rozma­
wiałem z Bartelskim i Wittlinem —

wprawdzie są to współautorzy, ale
to nie o kumoterstwo chodzi — po­
dzielali moje zdanie. Właśnie dlate­
go, iż są to współautorzy „GK”, czy­
tają to pismo j dużą uwagą 1 bar­
dzo systematycznie. Pogląd ich jest
ugruntowany i oparty na realnym
rozeznaniu rzeczywistości. „Gazeta
Krakowska” jest naprawdę bardzo
interesująca i cieszę się, że publi­
kuję w piątkowym wydaniu.

ZYGMUNT
MARCIŃCZAK

Gdybym nie był człowiekiem tak
skromnym, jak jestem, odpowie­
działbym, że współpraca warszaw­
skich autorów z krakowskim dzien­
nikiem jest, po prostu, częścią spła­
ty historycznego długu, jaki ma

Warszawa wobec Krakowa. Pozba­
wiwszy Kraków „stołeczności” War­
szawa do dziś jeszcze stara się, na

ogół z powodzeniem, ściągać do sie­
bie wybitnych krakowian. Spra­
wiedliwą jest więc rzeczą, by i w

drugim kierunku ta „wymiana” się
dokonywała. Jeśli jednak twierdze­
nie to prawdziwe jest w odniesie­
niu do moich P. T. Kolegów z tych
szpalt — w moim wypadku przypo­
mina zamianę dokonaną swego cza­
su przez stryjka, zamieniającego
„siekierkę na kijek”, choć staram

się przecież z całych sił.
Wychodzi więc na to, że piszę dla

pieniędzy... Ale w czasie Wielkiej
Reformy może nie jest tó powód,
którego trzeba się wypierać i wsty­
dzić?

Jest wielką nobilitacją móc zwra­
cać się do Czytelników krakow­
skich. Nie ulega wątpliwości, iż
mamy pewien kompleks wobec Kra­
kowa, równocześnie wysoce sobie
ceniąc i uważając stolicę. Jednakże
tradycja serca Polski, centrum je­
go kultury jakim jest Kraków, wy­
wołuje te właśnie wspomniane
kompleksy.

Jestem wielce rad z tego, iż film
często gości na łamach „GK”. O-
prócz mojej skromnej rubryczki, za­
mieszczacie wiele innych, interesu­
jących materiałów. Ponadto teksty
są nieścinane, bez gruntownych
adiustacji. Red. naczelny Sł. Tab­
kowski darzy pełnym szacunkiem
tekst i autora pod nim podpisane­
go. Jest to szalenie sympatyczne i
dowodzi dobrego ducha panującego
w redakcji „Gazety Krakowskiej”.
Oby tak dalej!

WITOLD RUTKIEWICZ
Pomimo iż między Warszawą a

Krakowem istnieją animozje, to

jednak żywo kwitnie i rozwija się
współpraca pisarzy i dziennikarzy.
Zarówno literaci warszawscy lubią
drukować w Krakowie, jak i kra­
kowscy w Warszawie. Należałoby z

tego wnosić, iż animozje te nie są
chyba aż tak wielkie. Potwierdza to

zresztą i „Gazeta Krakowska”, któ­
rej piątkowe wydanie w dużym
stopniu jest wydaniem... warszaw­
skim.

Lubię drukować w „GK”, bo —

bez fałszywych komplementów —

gazeta ta bardzo autorów szanuje,
punktualnie drukuje, a jeśli ktoś
nawala, to nigdy ona, a zawsze pi-
szący. Szanowane są także teksty.
Redaktor naczelny niczego nie zmie­
nia, nie wyrzuca, nie skraca. My­
ślę, że z tego wzajemnego szacun­
ku między redaktorem Sławomirem
Tabkowskim a jego załogą — dzien­
nikarzami i współpracownikami,
wynika to dobre imię i dobra ja­
kość waszego dziennika.

Do współpracy zostałem zaproszo­
ny przez redaktora Brunona Raj­
cę. Ani przez moment nie żałowa­
łem, iż podjąłem tę decyzję. Sta­
ram się pisać tak by wasza gazeta
była z moich tekstów zadowolona, a

dla Czytelnika były one interesujące.
Życzliwy klimat jaki panuje w

waszej redakcji sprawia, iż po pro­
stu nie wypada do niej nie pisać,
bądź pisać byle jak.

„Gazeta Krakowska”, jej wydania
piątkowe i sobotnio-niedzielne, to
bardzo interesujące tygodniki społe­
czno-kulturalne. Nie mówię tego
dlatego, iż sam do owych wydań pi­
suję, ale jest to głos ogółu Czytel­
ników Polski centralnej, tych szczę­
śliwych, którym udało się kupić
wasz dziennik. Zamieszczacie ory­
ginalne reportaże, felietony, cieka­
we wywiady, materiały historyczne.
Należy wam życzyć abyście naresz­
cie Zaczęli docierać do całej Polski.

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ

Jeślibym się nie obawiał, iż po-
czuje się urażona moja macierzy­
sta „Panorama” odpowiedziałbym
dość zwięźle, do „Gazety Krakow­
skiej” piszę z największą radością
wtedy, kiedy się wściekam że trzy­
tygodniowy cykl produkcyjny tygod­
nika ilustrowanego czyni z moich
informacji „z pierwszej ręki” przy­
słowiową musztardę po obiedzie. No,
cóż — nie można wszystkiego mieć
naraz...

Aktualności będące głównym wa­
lorem gazety codziennej, możliwość
natychmiastowego reagowania na

wydarzenia i fakty to rzeczywiście
bardzo ważny magnes, przyciągają­
cy chyba nie tylko mnie do „GK”.
Ale powiedzmy szczerze — nie je­
dyny... „Gazeta Krakowska” trafia
zarówno do rąk publiczności czytel­
niczej jednego z najbardziej „opi­
niotwórczych” miast Polski, jak i
via turystyczny region — do przy­
byszów z całego kraju. Bardzo czę­
sto zdarza się, że moi muzyczni

'

przyjaciele z Warszawy, mający
trudności z nabyciem „Panoramy”
mówią, że ktoś przywiózł im numer

„GK” z Krynicy, bądź sami czytali
mnie- w Zakopanem. To, co o na­
szym życiu muzycznym udaje mi
się napisać w „Gazecie Krakow­
skiej” ma częstokroć bardziej inter­
wencyjny charakter, niż magazyno­
we wywiady i reportaże na łamach
„Panoramy” (choć życzyłbym z kolei
ulubionemu „Od piątku do piątku”
możliwości prezentowania swych
ątrakcyjnych materiałów w wielo­
barwnym opakowaniu!). Pisząc tu i
tu mam pokrzepiającą świadomość
dziennikarskiego płodozmianu wyni­
kającą nie tyle z odmienności tema­
tu lub odbiorcy lecz głównie od­
mienności formy. Podobny zresztą
walor ma moja przygoda antenowa
z „Latem z radiem”. Gdy dość już
mam maszyny do pisania — mikro­
fon jawi md. się kuszącą zabawką...

A skoro jut wspomniałem o od­
biorcy, którym jest przede -wszy­
stkim młodzież 1 o temacie, któremu
na imię muzyka, nie sądzę, by gdzie­
kolwiek poza Krakowem udało mi
się znaleźć Czytelnika równie wraż­
liwego i równie dobrze zorientowa­
nego we wszystkich odcieniach
współczesnej oceny muzycznej. No
i tak chętnie sięgającego po pióro
za każdym razem, gdy wątek podję­
ty przez autora zasługuje na ko­
mentarz, polemikę, uzupełnienie. Bo
choć Kraków ma najstarszą w Pol­
sce Alma Mater, na łamach „GK”
nikt nie przemawia e* cathedra,
wszyscy zaś przyzwyczajeni są do
bardzo ożywionego najczęściej dia­
logu...

PS. Wyliczywszy zaś te wszystkie
przyczyny — wyznać muszę, iż do
„GK” piszę także dlatego aby czuć
się krakusem nie tylko ż metryki
(urodziłem się w Krakowie), ale
także z konkretnej tu obecności...

t

Kolegium „Gazety" postanowiło rokrocznie, w dzień

swojego święta — kolejnej rocznicy wydania pierw­
szego numeru, przypomnieć sylwetki tych spośród
członków zespołu, których już nie ma. Odeszli. Zmarli.
Zmarli najczęściej jeszcze w pełni sił twórczych, pełni
planów, świadomi niezrealizowania do końoa swych
dziennikarskich pomysłów i zamierzeń. Ich śmierć
z reguły prawie przychodziła nagle, poprzedzona za­
ledwie krótką chorobą. Takie właśnie choroby są ce­
ną, którą sama matka — natuna wkalkulowała w ko­
szty naszego zawodu.

Każde takie odejście
zdumienie: to niemożliwe!

pierwszych stronach, potem pogrzeb
z pogrzebu, a potem...

Potem nic. Dziennikarz i pamięć po
nie krótko, jak numer gazety.

Aliści zdarzyło się w dziejach naszego pisma, że

pracował w nim człowiek o osobowości tak bogatej
i tak różnej od innych, że nawet po śmierci oparł się
schematom. Nazywał się JANUSZ KOSZYK.

wywołuje szok 1 tragiczne
Potem są nekrologi na

i sprawozdania

nim żyją rów-

Pisząc te słowa nie mogę
oprzeć się wrażeniu, że stoi
mi za plecami, zagląda przez
ramię i zanosi się ze śmiechu
i satysfakcji, że to właśnie
mnie przypadło odwalić ten
kawał roboty. Równie dobrze
musiałby to robić on sam, ja­
ko że przyrzekliśmy sobie kie­
dyś, że jeśli któryś z nas „od­
stawi łychę” — to ten drugi
napisze mu nekrolog, a we

właściwym, godnym odstępie
czasu postara się wepchnąć
do „Gazety” i wspomnienie
pośmiertne. Tę obietnicę zło­
żyliśmy sobie idąc w marcu

1980 roku po wspólnym zbie­
raniu materiału do reportażu
o „wnuku Stefana Batorego”,
czyli o księciu ormiańskim,
magistrze analityki lekarskiej,
panu Agopsowiczu. Szliśmy
zaśnieżoną ulicą Jagiellońską
w Nowym Sączu, pamiętam,
korciło nas, by jeszcze wpaść
na tatara „na stryszek” albo
do „Panoramy”, ale w końcu
nic z tych planów nie wysz­
ło: mnie spieszyło się do Kra­
kowa, a on czuł się podle,
twierdził, że „bolą go wątpia,
albo macica się w nim prze­
kręciła”. Ponieważ ja też nie
byłem w najlepszej kondycji,
złożyliśmy sobie nawzajem ne­
krologowe obietnice i rozstali
kędyś w Rynku.

Wywiązałem się z tych
bietnic wieczorem, 28 maja te­
go samego roku. Było upior­
nie duszno, zanosiło -się na

burzę. Siedzieliśmy w moim
mieszkaniu na Krowodrzy,
najbliższa rodzina Janusza,
wspólnie z Januszem Marcja-
nem i Władkiem Penarem,
którzy przybiegli z redakcji.
Przybiegł też naczelny „Prze­
kroju” Mietek Czuma. Na
stole ustawiliśmy maszynę
do pisania, wystukując sło­
wa, nekrologu, dobierając
zwroty i określenia, z których
każde wydawało się nam pu­
ste, nieprawdziwe, nie takie.
Chyba pierwszy raz w życiu
odczuliśmy wtedy wszyscy
bezsilność wobec słowa, które
miało powiedzieć wszystko, co

czuliśmy, a które nie mówiło
nic, albo bardzo mało. Poza
prostą informacją o śmierci.
Jakże ją przekazać ludziom,
którzy jeszcze przed połud­
niem ciągnęli mnie za ręce
pod nowosądeckim Ratuszem,
pytając o zdrowie Janusza i
prosząc o przekazanie mu poz­
drowień, „bo, Leszek, jemu
śmierć może skoczyć, tacy lu­
dzie jak on nie umierają”...?

Przesuwana od jednego do
drugiego maszyna pozostawiła
na blacie białe rysy. Patrzę na

nie 1 usiłuję zapomnieć o

tamtym wieczorze i wywołać
spod powiek obraz roześmia­
nej sylwetki, jednej z najbar­
dziej charakterystycznych, po­
pularnych i łubianych sylwe­
tek Sądecczyzny ostatnich
dziesiątków lat.

*

Janusz Koszyk urodził się
października 1933 roku w

Warszawie, na podobnej za­
sadzie, na jakiej Janek Kra­
sicki urodził się w Limano­
wej, czyli niejako przypad­
kiem, po drodze nad Dunajec.
Dalszy jego życiorys jest
egzemplifikacją twierdzenia
małej Ani Shirley z Zielonego
Wzgórza, która twierdziła, iż
„naszą ojczyzną nie jest ta,
gdzieśmy się urodzili, ale ta,
którą kochamy”. Sam mówił,
iż na pytanie o miejsce uro­
dzenia odpowiada z niejakim
zażenowaniem: gdzież może

się urodzić porządny czło­
wiek, jeśli nie w Nowym Są­
czu, albo w bliskiej tego za­
cnego grodu okolicy? Koszyki,
jak pan Bóg przykazał, wiedli
się z dziada pradziada z Ko­
bylego gdzie dziś jest wielkie
jezioro i które mocą admini­
stracyjnych wyroków zmienia­
ło swą nazwę kolejną na Ko­
byle Gródek i wreszcie Gró­
dek nad Dunajcem. Janusz

był synem profesora gimna­
zjum a potem dyrektora II
Liceum Ogólnokształcącego w

Nowym Sączu; maturę zda­
wał Janusz w liceum pierw­
szym, imienia Jama Długosza,
stamtąd też powędrował w

1951 roku na architekturę
PK, zaś nie dostawszy się z

braku miejsc — przeniósł się
na Wydział Mechaniczny, by
po pierwszym semestrze wy­
lądować wreszcie na dzienni­
karstwiewUJ.Iztegoizsą­
siednich roczników wyszło
potem wielu ludzi o nazwi­
skach znanych, a losach cza­
sem pokręconych! Halina Gu-
gałowa, Jerzy Steinhauf, Bru­
non Rajca, Dariusz Sosleń,
Ryszarda Dyja, Wacław Pitu-

V.

ła... Lista jest długa, a śmierć

zdążyła już wykreślić na niej
grubą kreską wiele nieod­
wracalnych decyzji...

Ech, Sącz, stary, kochany
Nowy Sącz przełomu lat 50 i
60! Sącz, w którym rezydował
„dożywotni szeryf Jeziora Roż­
nowskiego”, niezapomniany
Jaś Krokowski 1 jego umun­
durowany zastępca, wieloletni
komendant posterunku wod­
nego w Kobyle Gródku st.
sierżant MO Jędruś Zagata! W

którym startował na szerokie
wody dzisiejszy dyrektor Mu­
zeum Tatrzańskiego Tadek
Szczepanek, umawiający się z

interesantami zawsze „tam” —

czyli w kawiarni „Imperial”,
gdzie według słów mgr. Anto­
niego Sitka kwitła „wielka
plotka ziemi sądeckiej” 1 któ­
ra podlegała jurysdykcji cza­
rodzieja gastronomii Józefa III

Ponurego — jak nazywano

dyrektora NZG Józefa No-

dzyńśkiego! Sącz wspaniałych
ludzi, cudownego Teatru Kole­
jarza i. równie cudownego, re­
prezentującego tak wysoki po­
ziom literacki Teatru Lalek!
Pierwsze Dni Kwitnącej Ja­
błoni, spływy Popradem, mu­
zeum regionalne Chrząstow-
skich w Podegrodziu, „małe”
i „duże” Lachy pod artysty-

kierownictwem nieza-Dla wielu już wtedy,
uczelni, najważniejsza była
kariera i ambicje zawodowe,
dla niego najważniejszy był
zawsze Sącz. Sącz i Kobyle-
-Gródek, Łącko i Podegro­
dzie, Grybów i Krynica. Tu
się czuł naprawdę sobą, wśród
swoich i na swoim, tu był po­
trzebny i rozumiany. A czasy
szły takie, że można było na­
dzieje i ambicje przekładać
na język praktyki, którą to

szansę najpełniej, najmądrzej
i najszybciej zrozumiał wła­
śnie Nowy Sącz. Słynnemu
już „eksperymentowi sądec­
kiemu” towarzyszyły wiernie
redagowane przez Janusza 1
grono podobnych mu zapaleń­
ców „Wiadomości Sądeckie”,
w których debiutował też
Sławek Tabkowski, ogłasza­
jące „Alarm dla Nowego
Sącza” — artykuł stwierdza­
jący nie tylko fakt maraz­
mu, ale i realne szanse zmia­
ny, sposoby zmiany. W tym
świecie Adamuszków, Węglar-
skich, Pieczkowskich, wśród
Wolnych, Pawłowskich, No-

dzyńskich czuł się najlepiej,
'

nawet wtedy, gdy „Wiadomo­
ści” skończyły już swój tyleż
krótki, co owocny żywot.
Gdzie Janusz wtedy praco­
wał? Ba, trzeba by sięgnąć do
teczki personalnej w archi­
wach RSW „Prasa”, bo nikt z

jego przyjaciół, do których
zwróciłem się o pomoc, nie
umiał na to odpowiedzieć.
Wszędzie! W telewizyjnych
programach „Szklana niedzie­
la”, w radiu, w „Wesołym au­
tobusie”, w kilkunastu redak­
cjach gazet, w „Estradzie”,
Powiatowym Komitecie Kultu­
ry Fizycznej, przy organizacji
najróżnorodniejszych imprez.
Obojętne jednak, czy siedział
w warszawskim studiu, czy w

krakowskiej rozgłośni radio­
wej, czy rozbijał się „Weso­
łym autobusem” po Wielko-
polsce, albo też prowadził
konferansjerkę w Szczecinie
— zawsze był w Nowym Są­
czu. Bo nie potrafił w nim
nie być, ciągnęła go do siebie
ta ziemia niczym nałogowca
narkotyk. Opowiadał mi nie­
dawno nasz obecny korespon­
dent PR i TV w Sofii Karol
Bielecki, te Janusz odrzucał
wszelkie propozycje etatowej
pracy w Warszawie czy Kra­
kowie. Kiedy go przyciskali,
żeby jednak, odpowiadał im
swoim estradowym dowcipem:

— Józek, prezes opowiada
kawały a ty się nie śmiejesz?

— Mam to gdzieś, jutro się
zwalniam.

czriym
pomnianej Zofii Żytkowiczo-
wej! A Wydział Kultury' PRN,
gdzie jadali z jednej konser­
wy (cielęcina z groszkiem)
śniadania ówczesny kierow­
nik Mietek Smoleń i dzisiej­
szy wicewojewoda ówczesny
starszy referent Józek Nie­
miec! Powiat bez biurokracji,
powiat szybkich i trafnych
decyzji; któż dziś uwierzy, że

kiedy prezes Kazimierz Węg-
larski wysłał dwu woźnych,
by w trybie natychmiasto­
wym przenieśli Jasiowi Kro­
kowskiemu, szefowi PKKFiT

cały inwentarz biura w miej­
sce bezpieczniejsze, bo sąsia­
dujące z gabinetem przewod­
niczącego PRN — woźni wró­
cili po 15 minutach niosąc
jedną pieczątkę, poduszkę do

tejże i pusty segregator!

mnie
tam-

lewy, i gadkami ludowymi
Pawłowskiego 1 Koszyka...

Ten ostatni przejął po Paw­
łowskim najlepsze tradycje
podegrodzklch gadek, powołał
do życia i Piotra Syskę, 1 Mar­
cina Opiołkę, i starą Migdzlnę,
i całą społeczność wiejską,
naddunajecką, mądrą, honorną
i traktującą życie tak, jak
powinien to robić umiejący
się dopasować do współcze­
snych realiów obywateli pol­
skiej wsi. Janusz kochał te

swoje gadki i kochali je wszy­
scy jego słuchacze. Ileż było
tych gadek i ileż najbardziej
niewiarygodnych sytuacji, w

których je opowiadał! Nie

przetrwało po nich nic, prócz
legendy i niewielkiego, wy­
starczającego najwyżej na

dwie, trzy minuty emisji ka­
wałka celuloidowej ‘taśmy w

krakowskiej TV na Krzemion­
kach... Jeśli udało mu się
choć jedną opowiedzieć które­
muś dostojnikowi w Niebie
— wiem, gdzie go szukać...

W 1964 roku i potem kie-
rownikował Janusz nowosą­
deckiemu oddziałowi spół­
dzielni turystycznej „Groma­
da”, potem- wicedyrektorzy!
hotelowi „Beskid”,. by wresz­
cie wrócić — już etatowo —

do swego prawdziwego i uko­
chanego zawodu — do dzien­
nikarstwa. Objął kierownic­
two terenowego oddziału „Ga­
zety”, którego siedziba mie­
ściła się jak świat światem

przy Jagiellońskiej i do któ­
rego ściągał „cały Sącz” z

nowinami, plotkami, prośbą o

interwencję, a najczęściej po
to, by przygwarzyć i ogrzać
się trochę w atmosferze zgoła
nie przyzwoitej urzędom. Gar­
nęli się doń ludziska po do­
brą radę, ale nąjczęściej po
dobre słowa i coraz rzadziej
widziany uśmiech. Bywało,
sobaczy! Janusz na te wizyty,
bo coraz mniej mu zostawało
w redakcji czasu na pisanie,
musiał robotę brać do do­
mu, ale myślę, że sam ich

chciał, sam ciągną! do ludzi

jak ćma do świeczki. A

pewnikiem i czuł, że właśnie i

dzięki tym zawsze co najwy- j
żej półurzędowym przegadu-
chom redagowana przez nie­
go sądecka kolumna „Gazety”
była taka, a nie inna: ciepła
jakaś, ludzka, do czytania, ta­
ka jaką on czuł. Ile to ia
lamentów wysłuchałem na

tych kolegów z krakowskiej
centrali, którzy zmieniali mu

słowa proste na

sztywne, którzy,
adiustacji tekstu

ryt sprawy!
Prowadził ten

swojej gazety przez kilkana­
ście lat.

Żona Janusza, inż. Barbara

Koszykowa, wyciągnęła ską-
deś z rodzinnego archiwum
notes z jego ostatnimi, spo­
rządzonymi tuż przed pój­
ściem do szpitala, notatkami.
O czym chciał napisać?

O żołnierzu' dwu armii —

Teodorze Podhoreckim.

O znajdujących się w staro­
sądeckim „Domu na Dołkach”

pamiątkach
— która w

światowych
święcić się
mikadze —

O sprawach sądeckiej i

gorlickiej ulicy — materiały
do „Raptularza sądeckiego”.

Tych materiałów już
zdążył opracować,
przeszedł pierwszą
nieudaną, w

szpitalu. 28

krakowskiej
A potem

trumnę do
bowca. I my — koledzy
nikarze i inni, równie

bliscy. Ci, z którymi
się zaprzyjaźnić i ci, którzy
czytali go, słyszeli o nim i u-

ważali, nie znając nawet oso­
biście, za przyjaciela. Ludzie
z sądeckiego świecznika i

nieudacznicy; zwyczajni, zwy­
kli ludzie z Jagiellońskiej i

Batorego, z Łącka i Rytra.
Grób Janusza dzieli tylko

kilkaset metrów od grobów
jego kolegów i przyjaciół —

sądeckich dziennikarzy, rów­
nież przedwcześnie zmarłych:
Jerzego Godka i Jerzego
Steinhaufa.

Ludzie palą na nim świecz­
ki chyba i po to, by przy nich

odtajały i ich własne wspom­
nienia, pełne pamięci o

Nowym Sączu, którego
nie ma — i o zwyczajnie
brym człowieku.

oficjalne i

bywało przy

gubili kolo-

swój oddział

Byłem skromnym świad­
kiem tych wydarzeń, przypo­
minam je dlatego, że właśnie

wtedy poznałem Janusza; pro­
szę mi wybaczyć pewne u-

proszczenia i na pewno nie­
zbyt właściwą selekcję faktów.
Ale tak je właśnie pamiętam
1 do dziś są. one dla

charakterystyczne dla

tych lat, charakterystyczne
dla najlepiej pojętego lokal­
nego patriotyzmu i serdecz- .

nej, nieraz zwariowanej miło­
ści, atawistycznej miłości lu­
dzkiej do rodzinnyęh stron.

Można o tym uczuciu pisać i

śpiewać na ludową czy pro­
fesjonalną nutę, można je de­
monstrować w mniej lub bar­
dziej osobistej czy oficjalnej
formie. Dla mnie to uczucie i

te czasy zawsze kojarzyć się
będą z kocim brukiem Ja­
giellońskiej, x roztańczonym
łęckim sadem Sopaty, ze

szkołą podstawową w Czerń-

eu, prowadzoną przez Jasia

Bucyka, z kasztanami na ryn­
ku w Piwnicznej, prelekcjami
Stefana Półchłopka w Sta­
rym Domu Zdrojowym, wy­
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Nie wiem dlaczego tak się dzieje, ale
mam coraz mniej czasu dla siebie! Zasta­
nawiam się nad tym fenomenem, postana­
wiałem już kilkakrotnie zwolnić tempo
życia, nic jednak z tego nie wychodziło.
Przeciwnie — z każdym miesiącem odczu­
wam ten mankament współczesności. Po­
winienem zaniechać pewnych działań spo­
łecznych, co wcale nie jest proste, gdyż
kiedy odmówiłem wejścia do Wysokiej
Rady, spotkałem się z niesłychanym chło­
dem mego rozmówcy. Chyba nie mógł
zrozumieć, że ktoś może nie mieć czasu,
że są ważniejsze zajęcia od pozorowanych
dyskusji, że dla pisarza jeden jest obo­
wiązek — pracy twórczej.

Melchior Wańkowicz powiedział kiedyś
do mnie: — Wie pan, panie Lesławie, po
siedemdziesiątce dam sobie pisarski
urlop!

W praktyce okazało się coś wręcz prze­
ciwnego. Wańkowicz do ostatnich chwil
pracował wytrwale, a dowodem tego jest
choćby słynna „Karafka La Fontainea”,
której tom II otrzymałem dzięki uprzej­
mości Wydawnictwa Literackiego. Jest to

już drugie wydanie tej poczytnej pozycji,
w której pan Melchior zawarł credo swe­
go pisarstwa.

Odwiedziłem go po raz ostatni w stycz­
niu 1974 roku, kiedy cieszył się swoją
willą na ulicy Studenckiej, byłem bardzo
zdziwiony, że porwał się na jej budowę,
widocznie pragnął odejść z tego świata z

przeświadczeniem, że umiera we własnym

Wanda związana była z Krakowem do
jesieni 1934 roku. Tu uzyskała stopień
doktora na UJ, przy czym promotor, jak i
recenzenci podkreślali wartość jej dyser­
tacji, tu wyszła za mąż za Romana Szy­
mańskiego, działacza socjalistycznego, tu
urodziła córkę, Eiwę, tu działała, tu prze­
żyła przedwczesną śmierć męża, tu napi­
sała powieść .Oblicze dnia” i tu spotkała
Mariana Bogatkę, z którym związała swo­
je życie. Bogatko był murarzem, jako dzia­
łacz związków klasowych został wciągnię­
ty na „czarną listę”, z tych także wzglę­
dów Wasilewska przeniosła się do War­
szawy. Późniejsze etapy jej działalności
to przejście z PPS do KPP, słynny strajk
w Związku Nauczycielstwa, książki, praca
polityczna, wreszcie Lwów 1939 roku, kie­
dy stanęła właściwie na czele Polonii w

Związku Radzieckim.

O tych szczegółach pisze w swej nieco
ckliwej książce o Wasilewskiej Eleonora

Syzdek, wydanej w 1980 roku pt. „W jed­
nym życiu tak wiele”. Wasilewska była
człowiekiem niezwykle dynamicznym, o

męskim typie. Poznałem ją pod koniec
listopada 1935 roku, kiedy zjawiłem się w

redakcji „Płomyka” z propozycją współ­
pracy. Udało mi się tam .zamieścić opo­
wieść „W rzymskim cyrku” i dostałem za

niżą 15" zł honorarium. Dalsza współpraca
po nagonce całej prawicy na „Płomyk” u- ó
padła, byłem przecież uczniem gimnazjum,
i to państwowego. Spotkałem przed wojną
Wasilewską na pogrzebie Struga, stałem
w pobliżu niej. Ostatni raz zetknąłem się
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ROCZNIK 1905
domu. Śmierć już zapukała bowiem do
tych progów, niewiele miesięcy miał więc
przed sobą.

Były mrozy, kupiłem jakieś kwiaty,
chyba goździki, które lubię, bo długo się
trzymają, wsiadłem do taksówki i poda­
łem adres. Kierowca odburknął niechęt­
nie: — Gdzie to jest? Ze spokojem zapy­
tałem: — To pan nie wie, gdzie mieszka
Wańkowicz? Rozpromienił się:—Jedziemy
do Wańkowicza? Być nie może. Ale czy
pan pozwoli, że obejrzę jego domek?

Pan Melchior czekał na mnie. Ucieszył
się z przybycia, specjalnie zjawiłem się o

dzień później, nie w dniu urodzin, by
spokojnie z nim porozmawiać. Trafiłem
akurat na moment, kiedy pani Marta, za­
rządzająca domem, miała wychodne, se­
kretarka Ola Ziółkowska wybrała się do
Łodzi, po mieszkaniu szwędała się jakaś
dziewczynina, robiąc porządki, ale i ona

wkrótce wyszła. Pan Melchior oprowadził
mnie z dumą po willi, najbardziej podo­
bał mi się gabinet jego pracy, o wiele
bardziej rozległy i wygodny aniżeli na

Puławskiej 10, natomiast łazienka była
mała i wanna wpuszczona w podłogę, aby
Wańkowicz nie musiał forsować jej bo­
ków. Dom taki, jaki sobie na starość wy­
marzył.

Przyjechałem, rzecz jasna, na kolację,
stół był nakryty, należało tylko przyrzą­
dzić główną potrawę. — To blerzemy 10
jajek — powiedział pan Melchior. — Ja
będę ciął szynkę na drobne, a pan rozbije
jajka? — Dziesięć sztuk! — jęknąłem! —

Na nas dwóch? Popatrzał na mnie, jakby
się zdawało z pewną pogardą. — No,
niech będzie sześć — zgodził'się łaskawie.
A kiedy już siedzieliśmy przy stole, po­
szedł po butelkę słynnej tris diwinis i
nalał po kieliszku. — Za ten dom! —

wzniosłem toast. W chwilę później Wań­
kowicz dostał straszliwej czkawki. Przez
przeszło kwadrans nie mógł jej opanować,
pytałem czy nie dzwonić po lekarza,, za­
przeczył. Kiedy już się uspokoił, zapytał.
— Pan wie, że jestem po operacji? —

Tak, koledzy chętnie mówią o kłopotach
drugich! — Rak przełyku — zupełnie spo­
kojnie poinformował mnie pan Melchior.
— Gdyby nie operacja w Anglii, byłbym
się zadusił.

W ostatnich miesiącach życia praca
stała się dla niego wszystkim. Chyba ści­
gał się ze śmiercią, jak niegdyś Maria
Dąbrowska, pisząca „Przygody człowieka
myślącego”. I mimo iż się zarzekał, te da
sobie urlop, nie ustał w wysiłkach. Miał
osiemdziesiąt dwa lata.

Patrząc na moich starszych kolegów, 1
koleżanki także, zastanawiam się, skąd
biorą siły do pracy twórczej. Dlatego tei
z wielką serdecznoiścią staram się odnosić
do wszystkich tych z naszego środowiska,
którzy święcą rocznice swego osiemdzie­
sięciolecia. Czas przyszedł na rocznik
1905, z którego wyszło wiedu wybitnych
twórców. Prawie połowa z nich dożyła
naszych dni.

A oto lista rocznika 1905: Wanda Wasi­
lewska (21 stycznia), Konstanty Ildefons
Gałczyński (23 stycznia), Hanna Janu­
szewska (20 kwietnia), Julian Stryjkow­
ski (27 kwietnia), George Bidwell (3 ma­
ja), Marian Piechal (24 sierpnia), Marian
Turwid (28 września), Hanna Mortkowicz-
Olczakowa (19 października), Leopold
Buczkowski (15 listopada), Adam Ważyk
(17 listopada) 1 Tadeusz Breza (31 grudnia
1905 r., choć w niektórych encyklopediach
ma podany jako rok urodzenia: 1906).

Wanda Wasilewska była związana i
Krakowem nie tylko jako z miejscem uro­
dzenia i studiów, ale także działalności
społecznej. Jej ojciec, Leon był wybitnym
działaczem socjalistycznym, przyjacielem
i zaufanym Józefa Piłsudskiego, w mło­
dości pragnął zastać literatem, napisał po­
wieść, ale ostatecznie poświęcił się polity­
ce. Znał wszystkich wybitnych ludzi swej
epoki, łącznie z Leninem i Stalinem. Zaj-

'mował śię problemami narodowościowymi,
wydał w tym zakresie kilka książek. Mat­
ka Wandy . była również działaczką spo­
łeczną i polityczną, ale ci, co się z nią
zetknęli, twierdzili, że cechował ją chłód.
Chyba podobna do niej była jej średnia
córka. Wasilewski nie ochrzcił Wandy w

kościele katolickim, lecz kalwińskim, a

na ojca chrzestnego zaprosił Andrzeja
. Struga i żonę również wybitnego działa­

cza PPS Jędrzejowskiego, zwanego przez
współpracujących z nim — Bajem. Stało
się to już po odzyskaniu niepodległości
kiedy Leon Wasilewski objął w rządzie
Moraczewskiego tekę ministra spraw za­
granicznych.

i

z nią w Kijowie jesionią 1956 roku, ale
tylko przywitałem się, nie podejmując
rozmowy. Znała mnie chyba nie najgorzej,
w jej bibliotece warszawskiej w domu Ja­
niny Broniewskiej były moje książki. Nie
mieliśmy sobie jednak nic do powiedzenia.
Był z nią razem jej trzeci mąt, Aleksan­
der Kornijczuk, pełen humoru i życia, jak­
by zupełne przeciwieństwo., swojej zawsze

pochmurnej żony.
O ile Wasilewska wyszła z rodziny in­

teligenckiej, o tyle Konstanty Ildefons
Gałczyński, bohater licznych anegdot i opo­
wieści, był synem kolejarza. Urodził się w

Warszawie na Woli, zawisze związany ser­
cem ze stolicą, choć losy życia kierowały
go do Moskwy (podczas pierwszej wojny),
Berezy Kartuskiej (podchorążówka), Wil­
na, Anina, do niemieckich stalagów, a po
1946 roku, kiedy wrócił do kraju jako cu­
dem ocalony, gdyż czasopisma katolickie
zamieściły jego nekrologi, mieszkał w

Krakowie, Szczecinie, Warszawie i w leś­
niczówce Pranie na Mazurach. Tam po­
wstało jego muzeum, którym opiekuje się
jako kustosz jego córka, dziennikarka Ki­
ra. Wydała ona swoje notatki z lat 1980—
1981 pt „Czas swe wzory układa”. Wiele
tam wspomnień o jej znakomitym ojcu,
sporo obrony jego różnych postaw, do któ­
rych — jak sądzę — nie należy przykładać
większej miary. Gałczyński, człowiek uro­
czy, mderwał swoje „szusy”, bez tego nie
byłby prawdziwym poetą. Cenić należy
przede wszystkim jego wspaniałe utwory,
wiele z nich do dzisiaj zachowało świeżość
i swoiste piękno. Był to poeta dnia co­
dziennego, któremu nadawał walor nie­
zwykłości, pewnego romantyzmu, jego ję­
zyk ujmował bezpośredniością i prostotą
jak u każdego wielkiego artysty.

Miał w życiu okresy wzlotów 1 upadków.
Stał się znany dopiero przed samą woj­
ną po wydaniu jego tomu poezji przez ty­
godnik „Prosto z mostu”. Gałczyński po­
szedł z maszynopisem do p. Mortkowiczo-
wej — odrzuciła, zgłosił się do „Roju”,
Wańkowicz zatarł ręce z radości. — Świet­
nie, blerzemy! Ucieszony Gałczyński zapy­
tał. — A honorarium? Wańkowicz skamie­
niał. — Fifty — fifty, mistrzu! — Co to

znaczy? — Pan dajesz wiersze, ja wypusz­
czam książkę. Czyż Pegaz wymaga gotów­
ki? Dopiero ten trzeci, Stanisław Piasecki
stał się wydawcą i wypłacił honorarium,
do książki nie dołożył, 5000 egzemplarzy
rozeszło się szybko, a przecież nawet reno­
mowani pisarze wydawali powieści w na­
kładzie 2 tys. egzemplarzy, cóż mówić o

poetach.
Chyba najszczęśliwszy był Gałczyński,

kiedy mieszkał w podwarszawskim Aninie,
a po wojnie w Krakowie i w Praniu. Kra­
ków zapisał się w jego biografii twórczej
mnóstwem wspaniałych wierszy lirycz­
nych, jak i teatrzykiem „Zielona Gęś”, czy
innymi niesłychanie dowcipnymi utworami.
On odkrył „zaczarowanego dorożkarza” i
jego magiczną latarnię, on co tydzień wy­
czarowywał w „Przekroju” scenki, z któ­
rych śmiała się cała Polska.

„Pochylmy się nad wierszami Gałczyń­
skiego!” — pisał przed wojną zwolennik
jego talentu, poeta i filozof Bolesław Mi-
ciński. Pochylmy się, bo poety już nie
ma...

Julian Stryjkowski, doktor filozofii Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie,
zadebiutował jako prozaik dopiero po woj­
nie, a więc stosunkowo późno. Jego po­
wieść „Bieg do Fragala” otrzymała
wprawdzie nagrodę państwową I stopnia,
ale osiągnięciami staną się trzy następne
— „Głosy w ciemności” (stanowiąca fak­
tyczny debiut, pisana w okresie wojny, ale
wydana dopiero w 1956 roku), .Austeria”
(z której Kawalerowicz zrobił głośny film)
i „Przybysz z Narbony". Tę ostatnią uwa­
żam za jedną z czołowych powieści nasze­
go 40-lecia, chociaż jej akcja dzieje się w

Hiszpanii.

Stryjkowskiego można nazwać w pew­
nym sensie „pisarzem galicyjskim”. W os­
tatnich latach to określenie stało się mod­
ne i nawet zrobiło swoistą kariesę. Uro­
dzony w Stryju, kończący studia we Lwo­
wie, Stryjkowski pochodzący z ortodoksyj­
nych Żydów ukazał w swoich powieściach
świat, jaki zaginął bezpowrotnie. Świat
polskich Żydów. Jego utwory, pisane kla­
rownym, dźwięcznym językiem są jak
gdyby transpozycją jidisz czy hebrajskie­
go. Świetna znajomość realiów, drama­
tyzm akcji, głęboko ludzkie ujęcie zagad­
nień wysuwają Stryjkowskiego na czoło
polskich prozaików. Jest on dla mnie o

wiele wybitniejszym pisarzem aniżeli Isaac
Basheyis Singer, tak modny ostatnio, po­

chodzący z mazowieckiej wsi Leoncin, po­
łożonej między Puszczą Kampinoską a

Wisłą. Miałem tam kiedyś wieczór autor­
ski w miejscowej szkole, ale z okresu Sin-
gera nic się nie zachowało, chyba jedy­
nie kościół. W 1947 roku wielka powódź
zalała Leoncin i zniszczyła osiedla ludzkie.
Latałem wówczas „kukuruźnikiem”, obser­
wując akcję pomocy i ten widok żywiołu,
rozlanego na przestrzeni kilometrów, wrył
mi się na zawsze w pamięć.

Oczywiście pisarze to nie sportowcy, nie
wolno ich zestawiać, który z nich lepszy
a który gorszy, jeśli nawet bardziej cenię
Stryjkowskiego niż Singera to dlatego
chyba, że jest on pisarzem uniwersalnym,
chociaż bohaterowie jego utworów wywo­
dzą się z określonych środowisk.

George Bidwell przywędrował do Polski
z Wielkiej Brytanii i jego twórczość speł­
nia określoną rolę — przybliża bowiem
historię jego ojczyzny, ukazując drama­
tyczne dzieje Anglii. Bidwell zadomowił
«ię w Polsce, tu założył rodzinę, żona stała
się tłumaczką jego dzieł, a Związek Lite­
ratów zyskał jeszcze jednego obcokrajowca
obok (niegdyś) Nazima Hikmeta-Borzęckie-
go i innych.

Marian Piechal jest łodzianinem. Stu­
diował w Warszawie, związał się z „Kwa-
drygą”, ale sercem i pamięcią związany
był z miastem tysiąca kominów. Lata woj­
ny spędził u Ludwika Hieronima Morsti­
na w Pławowicach, kiedy został zwolniony
‘pod koniec 1939 roku z niewoli niemiec­
kiej. Łódź, miasto poetów: Tadeusza Mi-

cińskiego (znakomitego przy tym prozaika
i dramaturga) i Juliana Tuwima, już przed
wojną dźwigało się z wieloletnich zanied­
bań. Nazywana polskim Manchesterem nie
była ośrodkiem kultury, dopiero w dwu­
dziestoleciu międzywojennym zaczęła zys­
kiwać na znaczeniu. Jest w tym także
i zasługa Piechala, autora wielu wspa­
niałych wierszy, eseisty, przy tym znaw­
cy Norwida, satyryka i tłumacza. Za
najwybitniejszy jego utwór uchodzi nie
bez podstaw poemat „Garść popiołu”,
wznowiony w 1971 roku z przedmową Ju­
liana Kawalca. Skąd Kawalec do Piecha­
la? Otóż ten poemat poświęcony był poża­
rowi zamku w Dzikowie, w rodzinnych
stronach autora „Tańczącego jastrzębia”.
Równie piękny i znamienny jest poemat
Piechala, wydany w 1976 roku pt. „Ogień
i popiół”, poświęcony Łodzi.

Pod znakiem wojen
i rewolucji
wiek nowy wschodził
pierwszy jej wystrzał
zapowiedź dalszych
rozległ się w Łodzi

Tu mój początek
tu płuc i serca

ruch najwcześniejszy
tu krzyk z kolebki
i jak wystrzału
pogłos wiersz pierwszy

— czytamy w prologu poematu.
Ale w 1968 roku Piechal opuścił swą ro­

dzinną Łódź. Uwiodły go pokusy redago­
wania miesięcznika „Poezja”. Miał w re­
daktorze naczelnym, już dzisiaj nieżyją­
cym prof. Janie Zygmuncie Jakubowskim
— przyjaciela. Czy nie lepiej by dla niego
było, gdyby został jednak w Łodzi?

Leopold Buczkowski jest artystą mala­
rzem, rzeźbiarzem, prozaikiem. Szczególnie
jego dwie pierwsze powieści „Wertepy” i
„Czarny potok” (pierwsze wydanie 1954
rok) należą do tych wybitnych utworów,
jakie zapadają w świadomość i pamięć czy­
telników. „Wertepy” to, jak i większość u-

tworów Buczkowskiego, „powieść galicyj­
ska”, dziejąca się w rejonie Brodów na

pograniczu z dawnym rosyjskim Woły­
niem. Mieszanina narodowości, bohatera­
mi są bowiem Polacy, Żydzi i Ukraińcy,
podziały przebiegają jednak nie według
kryteriów językowych lub religijnych, ale
linie podziału tworzy stosunek do drugie­
go człowieka. Pełne dramatyzmu opowie­
ści, nieraz bardzo dziwne i powikłane, jak
„Czarny potok”, który odtwarza okres o-

kupacji, dążą do ukazania rzeczywistości
w sposób ekspresjonistyczny; poznać, że

pisał je malarz. Język kresowy, dużo w

nim wyrażeń gwarowych, przyczynia się
do pewnej egzotyki tych utworów. W os­
tatnich swoich powieściach jak np. „Ką­
piele w Lucca" Buczkowski eksperymen­
tuje czasem, próbuje nowatorstwa, być
może kiedyś jego doświadczenia przydadzą
się innym.

Adam Ważyk — jeden z twórców awan­
gardy, poeta i eseista, znawca wersyfika­
cji, tłumacz Puszkina i poetów francus­
kich, teoretyk literatury (niech mu to Pan
Bóg odpuści!) zapisał się na trwale przede
wszystkim jako nowator. Razem z Tade­
uszem Peiperem i Julianem Przybosiem
kształtowali nowy język poezji, wymagali
od pisarzy dyscypliny słowa 1 obrazu,
zwalczali poetykę Młodej Polski i Ska-
mandra. Gdybym chciał ocenić Ważyka
sprawiedliwie, a nie wzmiankować o nim
w kilku zdaniach, musiałbym napisać spo­
ry artykuł. Ale chyba nigdy tego nie u-

czynię, kilkakrotnie w życiu ścięliśmy się
ostro, mimo iż zachowaliśmy poprawne, a

nawet wzajemnie życzliwe stosunki. Od­
wiedziłem go kiedyś w alei Róż, aby wy­
jaśnić pewne nieporozumienia, jakie mię­
dzy nami wytworzyli — oczywiście! — na­
si wspólni przyjaciele, był tą wizytą bar­
dzo poruszony, a Jednocześnie zadowolony
i usatysfakcjonowany. Trudno nam było,
co szczerze przyznają, znaleźć wspólny ję­
zyk.

Natomiast miałem ten wspólny język z

Tadeuszem Brezą. Wspaniały prozaik i e-

seista, świetny gawędziarz, były benedyk­
tyn, był w istocie dyplomatą. Od razu

przyjęty życzliwie, a nawet entuzjastycz­
nie przez środowisko literackie, dał się po­
znać jako prozaik ze szkoły Marcelego
Prousta i Zofii Nałkowskiej. Przyjaźnił się
ze swoimi rówieśnikami jak Witoldem
Gombrowiczem, był entuzjastą prozy Bru­
nona Schulza. Otrzymał też po wojnie li­
czącą się nagrodę tygodnika „Odrodzenie”
za powieść „Mury Jerycha”, choć w opi­
nii czytelników przegrał i Wojciechem
Żukrowskim. Nie byłem na wręczeniu mu

tej nagrody, natomiast zostałem zaproszo­
ny w 1947 roku, kiedy otrzymał Ją Jaros­
ław Iwaszkiewicz. Breza wówczas z właś­
ciwym mu poczuciem humoru powiedział
w wystąpieniu, że był jedynym pisarzem,
który spał spokojnie 1 nie przejmował się,
kto teraz dostanie nagrodę. Wywołało to
wśród zebranych salwę śmiechu. Będąc w

1961 roku w Paryżu, zapytałem go,1 jaką
powieść chciałby napisać? Odpowiedział
po krótkim zastanowieniu, że historię swe­
go pokolenia. Nie napisał jej, odszedł
przedwcześnie w 1970 roku, zmagając się
z długotrwałą chorobą.

Wszystkim żyjącym pisarzom z rocznika
1905 moje najlepsze gratulacje. Oby dali
nam jeszcze wiele cennych dzieł, mieli tę
wytrwałość co Melchior Wańkowicz, by
nadal wzbogacali literaturę współczesną!

Kadr z filmu „Polskie drogi

Literat, dziennikarz, współtwórca powieści radiowej
tysiakowie”, autor scenariuszy filmowych m. in.
z M-3”, „Akcji V”, „Polskich dróg”,
„ Pastorale. herpicy”. Laureat

ministra kultury i sztuki I stopnia, „Złotego Ekranu”,
tego Mikrofonu”) • >

— Jest Pan jedynym dzienni­
karzem, któremu udało się prze­
prowadzić wywiad radiowy z au­
torem „Komu bije dzwon”.
Wprawdzie było to przeszło dwa­
dzieścia lat temu, ale proszę sięg­
nąć do najodleglejszych zakamar­
ków pamięci i przypomnieć ów
niezwykły fakt. Podobno Hemin­
gway kojarzył Polskę niestety,
ale tylko z Henrykiem Sienkie­
wiczem?

— To prawda. Rzeczywiście
tylko z Sienkiewiczem. Opowiadał
jak trafił na jego ślady w Rzy­
mie. Mówił o twórczości autora

„Potopu”. Z Hemingwayem roz­
mawiałem dzięki uprzejmości
Poczty Polskiej. Otóż z okazji jej
jubileuszu — 400-lecia Istnienia
— wraz z grupa kolegów radiow­
ców, Witoldem Zadrowskim, An­
drzejem Kudelskim, Andrzejem
Zdanowskim (niestety już dziś
nieżyjącym) przeprowadzaliśmy
rozmowy telefoniczne ze sława­
mi całego świata. Rozmawialiśmy
wówczas ze Stefanem Zweigiem.
Lollobrigida, Cheva.lie.rem, Oli-
vierem, Erenburgiem, Disneyem,
Walterem Liippmanem i wielu

„Ma-
„Człowieka

„Parady oszustów”,
dziesiątków nagród, w tym

„Żło-

ich córek. U starszej zapis o

wojnie znajdował się jeszcze na

sześciu, siedmiu stronach, u

młodszej już tylko na trzech. Za

parę lat wystarczy pewnie na tę
tragedię jedna strona. Jest to

przerażające. To wcale nie cho­
dzi o to, by na siłę młodzieży
przekazywać wszystko i zrzucać
z siebie ten ciężar przeżyć. Ale
pamięć o wojnie i okupacji mus:

być niepodważalna. Kiedv obser­
wuję dzisiejszy świat, wszelkie
zawieruchy, zbrojenia, przeraża
mnie ten taniec na linie, pokoju
i wojny. Bo ja naprawdę wiem
co to jest wojna. Od ludzi sztu­
ki, piszących, wiele zależy. Trze­
ba możliwie poważnie przemówić
na ten temat. Jest on nadal po­
pularny zarówno wśród doro­
słych jak i młodego pokolenia.
Powstają ciągle nowe filmy mó­
wiące o tamtych dniach. Ja także
pracuję nad nowym scenariuszem
filmu o II wojnie światowej. Bę­
dzie to ballada o żołnierzu.

— Czyli znów film, to znaczy,
iż Już na zawsze porzucił Pan
radio, z którym przez długie la­
ta był Pan związany wielka mi-

wiedział, te zostanie dziennika­
rzem bądź pisarzem. Nie dziwi
mnie więc ten fakt lak młodego
startu.

— Start był trudny. Przyznam,
że początkowo bardzo nie lubiłem
Krakowa. Przyjechałem do tego
miasta zaraz po wojnie, po stra­
cie matki. Wówczas ów gród był
dla mnie jakby macochą. Zdawa­
łem w nim maturę, w gimnazjum
Jana Kochanowskiego. Chodziłem
po ulicach, gdzie co krok spoty­
kało się Putramenta, a w kawiar­
niach Przybosia i Gałczyńskiego.
W teatrach grywał Solski i Ćwi­
klińska. W kioskach sprzeda­
wano „Przekrój”, „Odrodzenie”,
„Żołnierza Polskiego”. Przy ulicy
Basztowej w gmachu tzw. „Fe­
niksa”, gdzie wówczas mieścił się
„Polpres”, taki poprzednik dzi­
siejszej PAP, napisałem swoją
pierwszą informację do gazety.
Od najmłodszych lat interesowa­
łem się sportem 1 ten sport trak­
towałem jako trampolinę, z której
można się odbić. W owym wiel-

•kim gmachu przy Basztowej mie­
ściła się redakcja pierwszego, po­
wojennego pisma sportowego
„Start”, które ogłosiło konkurs
na przewidywany skład repre­
zentacji Krakowa w meczu ze

Śląskiem. Udało mi się trafnie
odgadnąć ten skład drużyny. Po
odbiór nagrody zostałem zapro­
szony do „Startu”, gdzie redak­
tor Stanisław Habzda wręczył ml

0 Hemingwayu, Krakowie
i „Polskich drogach"

Specjalnie dla „Gazety Krakowskiej” mówi JERZY JANICKI
innymi wybitnościaml. Początko­
wo problemem było zdobycie nu­
merów telefonów tych ludzi, roz­
sianych po całym śwlecie. Były
one zastrzeżone. Najpierw więc
uzyskaliśmy połączenie z Pary­
żem, z biurem informacji „S’il
vous plait” Kiedy wytłumaczy­
liśmy o co chodzi, naruszyli pie­
częć i podali nam owe numery 1
adresy. Całą ekipą siedzieliśmy
bez przerwy przez tydzień w ra­
diu. Przy pomocy dwóch tłuma­
czy nocą i dniem łączyliśmy się
z całym światem. Rozmowa z He­
mingwayem odbyła się o piątej
nad ranem naszego czasu, w

Ameryce był wieczór. Pisarz

przebywał wtedy na Kubie w

swoim domu. Podniósł słuchaw­
kę. Usłyszeliśmy jego głos z o-

gromnym pogłosem. Był zdziwio­
ny zapowiadanym przez telefoni­
stę połączeniem z Warszawa. Od
razu zorientował się, iż pewnie
chodzi o wywiad. Zaczął więc
powtarzać, że nigdy nie udzielał
wywiadu dla radia, bo taką ma

zasadę. Koniec końców rozpoczę­
liśmy jednak rozmowę. Rozma­
wialiśmy godzinę. Hemingway
mówił, że właśnie stoi przy pul­
picie, pisze na stojąco, ma przed
oczami wspaniałe morze. Ten głos
zapamiętałem na całe życie. Roz­
mowa pozostawiła niezatarte
wrażenia. W krótkim czasie po­
tem znalazłem się w Rzymie. Sie­
działem w literackiej kawiaren­
ce niedaleko placu Hiszpańskiego,
której właściciele — rodzina
Gnimaldich — od pokoleń pro­
wadzi księgę z autografami naj­
sławniejszych ludzi. Na pożółk­
łych kartach, przyniesionej przez
właściciela księgi, znalazłem sło­
wa skreślone ręką Mickiewicza
i Hemingwaya. I właśnie kiedy
czytałem je, nagle wpadł gaze­
ciarz. wymachując dziennikiem
krzyczał: Hemingway nie żyje!
Było to w dniu, kiedy wielki pi­
sarz popełnił samobójstwo. Ga­
zeciarz pojawił się jak w źle na­
pisanym scenariuszu. Bo akurat
ją musiałem tam być, akurat w

momencie przeglądania starych
zapisków dowiedziałem się o

śmierci autora mistrzowskich re­
portaży. W swoim scenariuszu
nie umieściłbym takiej sceny.
Wydawałoby ml się to sztuczne
i naiwne. A Jednak było praw­
dą...

— Nie darmo krytycy mówią
o Panu: „Janicki uchodzi za kla­
syka w dziedzinie scenariuszy 1
twórcę polskiej szkoły serialu te­
lewizyjnego”. Przypomnę ^choćby
tak popularny Jak „Polskie dro­
gi”, po którego premierze wyznał
Pan: „Wojna jest moją obsesją.
Jestem zdania, te wojna która
przewartościowała los narodu jest
tematem ciągle aktualnym”. Czy
nie uważa Pan, że dla młodego
pokolenia II wojna światowa
staje się pomału Jednym z wie­
lu wydarzeń historycznych, jed­
nym z wielu historycznych fak­
tów, o których wiedza sprowa­
dza się tylko do dat?

—• Obawiam się tego. Widzę to
w podręcznikach do historii mo-

łościa. Owocem tego związku by­
ła ciesząca się ogromna popular­
nością audycja, magazyn kultu­
ralno-oświatowy „Parnasik”. pre­
zentujący najwspanialsze współ­
czesne indywidualności, a także
dziesiątki reportaży radiowych,
słuchowisk. I wreszcie fenomen
w radiofonii światowej — sławni

„Matysiakowie”.
— Radio porzuciłem nie z wła­

snej winy, tylko z braku kontra­
henta. Magazyn, o którym pani
wspomniała, „Parnasik”, trakto­
wałem jako próbę przyszłego ar­
chiwum dla radiowców. Co z te­
go dzisiaj zostało nie wiem. Nie
wiem ile z tych cennych taśm, z

nagranymi rozmowami z najwy­
bitniejszymi polskimi uczonymi,
aktorami, muzykami, przejęło ar­
chiwum nagrań dźwiękowych?
Jednakże mimo iż radio straszli­
wie podupadłe ja ciągle wierzę,
że się z tego podniesie, bo może
ono bardziej fascynować niż tele­
wizja. Za moich czasów był w

radiu ogromny dział literacki,
który położył Wielkie zasługi dla
kultury i sztuki. Dzisiaj został on

w sposób lekkomyślny zlikwido­
wany. Także i dzisiaj już mało
kto pisze słuchowiska. A przecież
był czas, kiedy mówiło się o pol­
skiej szkole słuchowiska. Repor­
taż radiowy stał na najwyższym
poziomie. Zanotowano aż trzy na­
grody Prix-Italia — są to kon­
kursy tej miary co festiwal w

Cannes — które to zdobyli wła­
śnie polscy dziennikarze. Jacek
Stwora za reportaż z Kalwarii
Zebrzydowskiej otrzymał jedną z

nich. Musi ml pani wierzyć na

słowo; mieliśmy wspaniałe pol­
skie radio. To były zupełnie inne
czasy. Niewygody nie odstraszały,
wręcz odwrotnie. Wszystkim się
chciiało pracować. Teraz jest o-

gólna niemożność i nikomu się
nie chce. Często zadają mi pyta-
nię — zwłaszcza młodzi, i co

symptomatyczne tylko i wyłącz­
nie polscy dziennikarze — kiedy
znajduję czas na to wszystko co

robię. A przecież ja po prostu tyl­
ko pracuję, tak zostałem do tego
zawodu przyuczony i inaczej nie
potrafię. Profesja dziennikarska
przekreśla jakiekolwiek lenistwo
i odkładanie na potem. Zawód
reportera radiowego czy praso­
wego, to zawód, który pozwala
poznawać innych luidzi, to profe­
sja tropiciela zdarzeń ciekawych,
nie zawsze dostępnych dla ogó­
łu. Nie zamieniłbym go na żaden
inny, żeby nie wiem jak intratny,
żeby nie wiem jak obiektywnie
ciekawy. Jeden tylko warunek
dla sukcesów w tym zawodzie —

praca, jeszcze raz praca.
— Miło ml słyszeć o tak za­

cnych 1 żelaznych zasadach, któ­
re prawdopodobnie wpojono Pa­
nu, nie gdzie indziej jak przecież
w Krakowie. W tym to mieście
stawiał Pan pierwsze kroki w

karierze żurnalisty. Rozpoczął
Pan wyjątkowo wcześnie, bo ma­
jąc niespełna 17 lat, ale Pan za­
wsze podkreśla, ii od dziecka

rakietę tenisową. Po krótkiej
rozmowie dano 17-letniemu wy­
rostkowi, który powiedział, że
chce być tylko i wyłącznie dzien­
nikarzem Wielką Szansę. Miałem
pójść na mecz Krowodrzy z Lob-
zowianką i napisać z tego spra­
wozdanie. Treść owej publikacji
przygotowywałem bardzo długo,
siedząc po skończonym meczu w

kawiarni „Literacka”. W końcu
napisałem, do dzisiaj pamiętam
cały tekst: „Krowodrza — Łobzo-
wianka 2:0, do przerwy jeden ze­
ro. Sędziował bardzo dobrze pan
Mytnik” i podpis — (jj). Pan An­
toni Targosz wręczył mi 50 zło­
tych, pierwsze w życiu honora­
rium za interesującą relację. I
tak się zaczęło. Pałac Prasy przy
Wielopolu pachniał jeszcze da­
wnym IKC-em, legendą przed­
wojennych dziennikarzy i druka­
rzy. Pamiętano czasy Stanisława
Stwory — ojca wspomnianego na

początku naszej rozmowy Jacka.
Otóż Stwora-ojciec posiadał
wspaniałą szeroką pelerynę i ró­
wnie wielki humor. Nigdy nie
nudził czytelników. Pewnego ra­
zu, w sezonie ogórkowym, do­
szedł do wniosku siedząc w knaj­
pie u Wenzla, iż pora na zamie­
szczenie czegoś ciekawego. Tak
się zdarzyło, iż właściciel „Głosu
Narodu” — redakcji Stwory —

bawił akurat na wakacjach w

Austrii. Prosto od Wenzla pobiegł
Stwora do drukarni. Rankiem
czytelnicy „Głosu” przeczytali
wstrząsającą wiadomość; o strze­
laniu na pograniczu Serbii i ce­
sarstwa austro-węgierskiego. Na­
stępnego dnia jedna z wiedeń­
skich gazet powołując się na ową
informację, przedrukowała ją,
dodając jeszcze parę szczegółów
mrożących krew w żyłach. Kolej­
ne informacje „Głosu” donosiły o

coraz to groźniejszych potyczkach
przygranicznych. Jeden tylko z

czytelników nie uląkł się tej za­
wieruchy. Był nim wydawca
„Głosu”, który przebywając na

wakacjach w Alpach, z prasy
tamtejszej dowiedział się o do­
niesieniach krakowskiego dzien­
nikarza. Szybko zrozumiał o co

chodzi. Znał dobrze swoich ludzi.
Wysłał natychmiast depeszę do
Krakowa, którą długie lata prze­
chowywano w drukami na Wie­
lopolu, tej treści: „Natychmiast
zawrzeć pokój, bo na mordę po­
wyrzucam. Liban”. Wprawdzie za

moich czasów, mojego termino­
wania w Krakowie, — bo dzien­
nikarstwo to zawód cechowy, w

którym trzeba przejść przez
wszystkie szczeble nim zostaje
się mistrzem — nie -zdarzały się
takie informacje, ale też nie bra­
kowało innych przygód.

— Zapewne ma Pan na myśli 1
tę, o której Już od 30 lat gołębie
nad Sukiennicami gruchają...

— Myślę, te o wielu gruchają,
ale którą z nich ma pand na my­
śli?

— Tę z 1954 roku, kiedy to po­
wrócił Pan znów do Krakowa, bo
i P',na też porwała Warszawa.
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Poprzez redakcje Śląska i Wroc­
ławia trafił Pan w końcu do sto­
licy. Ale wróćmy do sedna spra­
wy. Zjechał Pan wówczas do na­
szego miasta, by przygotować re­
portaż o podwawelskim grodzie.
Rzecz jasna zaszedł Pan do go­
ścinnego trębacza, hejnalisty A-
dolfa Śmietany. Odwiedził go Pan ,

razem z redaktorem Jackiem
Stworą i pokaźną teczuszką pod
pachą... Jak zanotowali kronika­
rze krakowscy tylko trzy razy nie
odegrano hejnału z mariackiej
wieży. A to w 1241 roku, kiedy
strzała tatarska przebiła krtań
hejnalisty, w czasie ostatniej woj­
ny, gdy Niemcy zabronili hejnału
i w 1954 roku, kiedy to wybrał
się Pan w z wizytą na wieżę. Co
ma Pan na swoje usprawiedliwie­
nie?

— Właśnie zawartość tej teczki,
w której był nie tylko magneto­
fon. Ale myślę, że krakowianie
mi to wybaczą. U was przecież
rodzą się co chwilę wspaniali lu­
dzie, z szerokim sercem. A zresz­
tą Kraków — jak daleko sięgnąć
pamięcią w dzieje ojczyste — był
kolebką, w której pierwszych ko­
łysań doznaje historia. Mały „in­
cydent” z trębaczem, chyba nie
zaszkodził reputacji rani miasta.

— I porzucił Pan tę „kolebkę
historii”, by na stałe — jak Panu
wytknęłam — osiąść w Warsza­
wie i zająć się scenopisarstwem.
Dlaczego?

— Bo jest to jedna z najbar­
dziej niewdzięcznych rzeczy. Nie
powinienem tego robić, bo nie
sprawia mi to ani satysfakcji, a-

ni nie daje zadowolenia twórcze­
go, ponieważ film jakby na to

spojrzeć, jest rzeczywiście two­
rem reżysera. ( Scenariusz należy
traktować jako partyturę do ode­
grania przez kogoś innego.

— Zatem zgodzi się Pan ze

mną, iż pisanie scenariuszy jest
wciąż uważane jako podrzędne
zajęcie literackie, w wyniku któ­
rego powstają półfabrykaty. Sam
zaś scenarzysta jest przez ogół
niezauważany.

— Raczej talk. Relacja: scena­
rzysta — reżyser pozostaje w ta­
kim związku jak teściowa — zięć.
Matka córkę urodziła, wychowa­
ła, wykształciła,' a potem przy­
chodzi ów zięć, zabiera ją, mówi,
że to moje i jeszcze daje inne na­
zwisko. Na szczęście dzięki tele­
wizji pojawił się nowy gatunek
— serial, w którym scenarzysta i
reżyser stają się równorzędnymi
partnerami. Reżyser — zwłaszcza
w przypadku sagowych historii
— nie ma możliwości przewróce­
nia opowiadania do góry nogami.
Trzeba uczciwie pokazywać rzecz

po kolei. Jest więc to jedyny wy­
padek, gdzie nie tylko krytyka,
ale'i publiczność musi zauważyć
scenarzystę.

— Pan chyba nie ma próbie- 1
mów z niezauważaniem. Otrzy­
muje Pan podobno dziesiątki li­
stów — będąc „tylko” scenarzy­
stą — np. z zapytaniem co dalej
z popularnym serialem telewizyj­
nym „Dom”, którego jest Pan
współautorem z Andrzejem Mu­
larczykiem. Zapowiadanych było
21 odcinków, a raptem obejrze­
liśmy tylko 7.

— Niestety, ale nad tym fil­
mem krąży jakieś fatum. Po pro­
stu nie możemy go do tej pory
skończyć. Zdołaliśmy nakręcić je­
szcze 4 nowe odcinki, choć nadal
istnieje przy ulicy Pańskiej w

Warszawie, która udaje Złotą,
dom oddany nam przed paru la­
ty przez prezydenta stolicy, na

potrzeby filmu. Stoi kamienica i
czeka. Według scenariusza seria­
lu i planów urbanistycznych
Warszawy, dom ten ma być wy­
sadzony w powietrze. Niestety, w

tym powietrzu nadal tkwi nie­
wiadoma: kiedy? Zabrakło głów­
nego bohatera filmu, krakowskie­
go aktora — pana Borkowskiego.
Wyjechał za granicę i nie powra-
.ca. Postanowiliśmy więc zapytać
telewidzów czy nie przeszkodzi
im zamiana aktorów. Jeśli odpo­
wiedź będzie pozytywna, to praw­
dopodobnie przystąpimy do rea­
lizacji kolejnych odcinków.

— Nie pozostaje nic innego jak
tylko życzyć realizacji tych za­
mierzeń i przełamania niefortun­
nego fatum. Ale to jeszcze nie
wszystko. W rozmowie z Panem
odnoszę wrażenie — mimo iż jest
Pan wybitnym polskim scenarzy­
stą — że nie darzy Pan tego za­
jęcia zbytnią życzliwością?

— Aż tak to może nie jest. Ale
dziwię się sam sobie, że się tym
zajmuję. A przede wszystkim
tym, którzy gotowi są zaprzedać
duszę diabłu, żeby tylko ich dzie­
ło było sfilmowane. Tego już nie
rozumiem.

— Czym zatem powinien cha­
rakteryzować się i dobry scena­
riusz, by jego autor nie musiał
wchodzić w spółkę z diabłem?

— Pytanie encyklopedyczne. U-
ważam, że bez dramaturgii nie
ma scenariusza. Umiejętność roz­
łożenia dramaturgicznych akcen­
tów, tak, aby. już na początku
widz połknął haczyk, to recepta.

— Ta odpowiedź to unik z Pań­
skiej strony. Nie satysfakcjonuje
mnie jako dziennikarza. Czyżby
Pan nie chciał zdradzić tajemni­
cy swojego warsztatu pracy?

— Nie. To nie o to chodzi. Po
prostu nie umiem szczerze odpo­
wiedzieć. Do dzisiaj się zdumie­
wam np. nad faktem iż istnieją
szkoły, gdzie uczą pisania scena­
riuszy. W ubiegłym roku pozna­
łem bardzo wybitnego scenarzy­
stę radzieckiego — Czernycha —

(„Moskwa nie wierzy łzom”, za

który to film otrzymał Oscara).
Ten oto pan jest wykładowcą w

Moskwie na Wydziale Scenopi-
sarstwa. Nie wiem na czym pole­
ga owo nauczanie. Uważam, że
można nauczyć tylko techniki za­
pisu, konsekwencji w tworze­
niu sylwetki bohaterów, zde­
rzania ze sobą poszczególnych
scen. Ale jak można nauczyć wy­
obraźni tego nie wiem

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

OKOLICE
. TEATRU

IZABELA PIECZARA

Klapa jest jak zapaść lub do­
tkliwa choroba. Żyjemy dla ra­
dości, ale trapią nas nieszczęścia.
Życie i umieranie, radość i smu­
tek, sukces i porażka, dobro i zło

przemieszane są w nas idealnie,
różne tylko bywają proporcje
tych ingrediencji. Różne w róż­
nych czasach, ponieważ właści­
wością życia jest ewolucja. Pan-
ta rei jak powiedział Heraklit 1
stwierdzenie to — dziś już Wła­
ściwie porzekadło — stało się syn­
tezą jednego z najważniejszych
doświadczeń ludzkości.

Ten wysoki i odpowiednio mi­
norowy ton potrzebny jest tu na­
przód do przedstawienia, a po­
tem do... obrony klapy. Klapa bo­
wiem, czyli totalna klęska przed­
stawienia, jego upadek szybki i
nie pozostawiający wątpliwości,
jest w życiu teatru równie waż­
ny jak sukces. Jest bowiem je­
go odwrotnością. Klapa totalna,

klapa oczywista, staje się w ten

sposób realnym i doświadczanym
niekiedy układem odniesienia.
Zagrożeniem rzeczywistym i ni­
gdy dość odległym. Nie odległym
w każdym razie na tyle, by mo­
żna spać spokojnie i nie pamię­
tać o przestrodze wiszącej nad
głowami. O przestrodze, która
zrealizowana raz i drugi, trzeci i

czwarty staje się dla teatru

śmiertelnym niebezpieczeństwem.
Jako pojęcie „klapa” jest pro­

duktem XIX-wiecznego teatru.
Teatru już zinstytucjonalizowa­
nego i nastawionego na ciągłość
swej produkcji. Jako zjawisko
natomiast towarzyszy scenie bez
mała od narodzin. Od tego mo­
mentu mianowicie, kiedy obrzę­
dowy charakter gry, właściwy je­
szcze scenie greckiej, przestał być
jedyną formą teatru, a między
sceną a widownią pojawiła się
wolna gra napięć 1 emocji decy­
dująca o żywotności i atrakcyj­
ności widowiska. Czyli od chwili
w jakiej nastąpiła pełna sekula­
ryzacja, czyli zeświecczenie tea­
tru i publiczność mogła się nim
przejmować lub nie — według
swego gustu, potrzeb i wrażliwo­
ści. Zjawisko to ukształtowało
się dość późno, bo tak naprawdę
dopiero w średniowieczu — a i to
w czasie gdy pojawiały się już na

horyzoncie przebłyski renesansu
— podejrzewam jednak, że nie­
obce było w swej istocie również
wspomnianej wyżej scenie grec­
kiej, scenie w istocie swojej o-

brzędowej, bo i tam odbywały
się przecież konkursy, a legen­
darnym, do dziś pamiętanym zwy­
cięstwom towarzyszyć musiały
dotkliwe klęski pokonanych. Bo
nie ma sukcesu bez porażki; ni
zwycięstwa bez klęski. Klęska
.jest odwrotnością zwycięstwa, jak
radość jest alternatywą — i od­
wrotnością — smutku. A więc —

co? Czy nie klapa aby?
Dopiero jednak wówczas, gdy

przedstawienie można było grać
drugi, trzeci i piąty raz, gdy w

pamięci teatru żyły już zawrotne

sukcesy w postaci — na przykład
— „Kościuszki pod Racławicami”
Anczyca, którego to „Kościuszkę”,
w pierwszym (1893—94) sezonie
Tadeusza Pawlikowskiego grano
przy placu Sw. Ducha aż 11 ra­
zy, w drugim kolejnym aż 10 ra­
zy, w następnym zaś (1895—96)
kolejne 7 razy, aby w następnym
sezonie pojawić się na tej scenie
jeszcze 6 razy, a jeszcze w na­
stępnych (1897—98) dalsze 8 ra­
zy, zaś w kolejnym ostatnim już
sezonie Pawlikowskiego za pier­
wszej jego dyrekcji w Krakowie
4 razy (w sumie 46 prezentacji!),
dopiero wówczas, powiadam, po-

Klapa
jęcie klapy nabrało ostrości 1 po­
wagi. Im teatr bardziej zależny
był od publiczności, tym bardziej
złowieszcze stawało się to zagro­
żenie. Tym cios był dotkliwszy,
bardziej niebezpieczny. Z tych
właśnie lat — z drugiej połowy
XIX wieku i z całego teatru mię­
dzywojennego dwudziestolecia —

wywodzi się nurtująca przecież
naszą świadomość tradycja kla­
py i towarzyszy jej należny re­
spekt.

Napisałem „świadomość”, ale
na końcu pióra (bo piszę piórem
i nie używam innych, modnych
dziś urządzeń) zbierało mi się po­
jęcie „podświadomości” jako te­
renu, gdzie pamięć i przestroga
klapy żyje jeszcze w naszej
współczesności i ma jaki taki
wpływ na codzienność teatru. A-
le, że nie należy być nieuprzej­
mym wobec współtowarzyszy do­
li i nie trzeba myśleć o nich jak
na to zasługują, ale koniecznie
lepiej, znacznie lepiej (do czego
nakłaniają mnie ponadto życzli­

wi czytelnicy, za co z tego miej­
sca serdecznie dziękuję), więc za­
łożyłem chętnie, że to o czym za­
pominamy, co przestaje nas gnę­
bić na jawie i we śnie, jest jesz­
cze przedmiotem nieustającej
wiedzy i żywej pamięci bodaj re­
żyserów i dyrektorów teatru, jak
groźna skała ukryta pod wodą na

samym środku żeglowego szlaku
powinna istnieć w . nieustającej
pamięci kapitanów i nawigato­
rów, sterników i tych, co pełnią
swą wachtę na oku. Powinna, ale
czy istnieje?

Nie wiem czy istnieje. Nie
wiem czy jest dla nas świadomo­
ścią czy podświadomością. Pa­
mięcią czy instynktem zaledwie?
Nie wiem, bo zmieniło się i zmie­
nia samo pojęcie klapy. W cza­
sach, gdy w wyniku rzeczywiste­
go upowszechnienia kultury teatr

przestał być wartością dostępną
jedynie wąskiej elicie, gdy w re­
zultacie głębokich ruchów tekto­
nicznych w społeczeństwie nastą­
piła prawdziwa ■demokratyzacja
sceny — zmieniła się również
skala zjawiska) Sukces nie wyra­
ża się już dwucyfrową liczbą. Po­
trzebne stają się trzycyfrowe
symbole. „Klik klak” na przy­
kład graliśmy ponad 300 razy! A
ile razy grane były — orzez

czternaście lat — „Biesy"? Ile ra­
zy „Wyzwolenie”? „Noc Listopa­
dowa”? „Dziady”? „Umarła kla­
sa”? „Wielopole”? Cyfry te nie
są monopolem jednej grupy ani
jednego miasta. Podobnie bywa
w Warszawie, bywa w Moskwie
czy Paryżu, który trwałością
„Lekcji” i „Łysej śpiewaczki”
tylko w Mchacie ma, jak się zda-
je, poważnego rywala.

Ale gdy arcydzieła żyją latami
i osiągają niewyobrażalną przed
stu laty ilość powtórzeń, gdy
wiek Matuzalema przestaje być
dla niektórych pozycji niedościgłą
legendą, zaś problemy sklerozy i
obumierania źródeł ożywiających
całość nękają dzisiaj niejedną
scenę 1 niejeden zespół — klapa

również zmieniła swą skalę. Dzi­
siaj przedstawienia kładą się
dłużej. Klapa jako pojęcie ulęga
pewnemu rozmazaniu. Gdy jed­
ne pozycje gra się dwieście, trzy­
sta i pięćset razy, 8—16 przed­
stawień staje się dziś klapą, bo
jedno lub dwa przedstawienia u-

sunięte potem ze. sceny w wyni­
ku klęski artystycznej lub klęski
w odbiorze w ogóle dziś nie ist­
nieje, nie znam przynajmniej ta­
kiego przypadku. Inne motywy
owszem, zdarzają się, przedsta­
wienia bywają „zdejmowane” z

innych powodów, ale nie sposób
nazwać to klapą. Tak więc to, co

przed osiemdziesięciu łaty było
sukcesem, dziś staje się klęską!

Klęskę tę można wprawdzie
osłabić, agonię przedłużyć, huk
klapy wyciszyć. Można nawet

drogą intensywnych zabiegów i.
reanimacji trzymać martwe

przedstawienie na afiszu. Od cze­
góż jest bowiem organizacja wi­
downi? Ale czy coś się przez to
zmieni? Nic się nie zmieni. Kla­
pa pozostanie klapą. Porażka po­
rażką. Statystyczny widz nie za­
stąpi nigdy prawdziwego, życzli­
wego scenie uczestnika przedsta­
wienia. Od łatwości dostrzeżenia
tego faktu i ostrości widzenia je­
go przyczyn zależy wówczas los
sceny. Żadnych, broń Boże, u-

'prawiedliwień! Żadnych faktów
łagodzących! Bo zawsze w takich
wypadkach winni jesteśmy my,
ludzje, nigdy lub prawie nigdy,
ustrój. Zawsze artysta, nigdy
partnerujący . mu polityk. Nawet
Drży kiepskich garniturach osią­
galiśmy niezłe wyniki, jak i przy
bardzo życzliwych gremiach roz­
kładaliśmy się, nie da się ukryć,
na mordę.

Przyczyny są więc głębsze, za­
leżności bardziej subtelne, proste
więc i odpowiednio apokalipty­
czne wykładnie katastrofy, wpra­
wdzie nader modne ostatnio w

objaśnianiu historii, do. teatru ni­
jak nie pasują i nie radzę się ni­
mi posługiwać.

Inna rzecz, że, bywają klapy
zamierzone. Klapy jakby z góry
skalkulowane przez przewidują­
cych i rozsądnych sterników te­
atru. Bo czasem usługa winna być
świadczona za usługę. Klapa wó­
wczas (ale i szansa sukcesu) by­
wa zapłatą za czyjeś bezsporne
dla sceny zasługi. Że niby na­
przód ty nam, potem my tobie.
Czaśem może być ona bez mała
lekcją. Czasem przestrogą. Nie­
stety ,z reguły nie rozumiana, bo
w teatrze potrzebna jest również
inteligencja i to potrzebna bar­
dziej niż fanatyzm. A czasem po
prostu klapa jest rezultatem
szansy jaką chcemy dać naszym
partnerom nie z myślą o natych­
miastowym sukcesie, ale z myślą
o przyszłości. Po to, by ich o-

śmielić. Po to, by otworzyć. Bo
dawanie szansy innym to jeden z

najwspanialszych atrybutów tea­
tralnego partnerstwa na tyle wa­
żny i na tyle pociągający, że wart

ryzyka i jego dotkliwej zazwy­
czaj, nie da się ukryć, ceny. Ale
to już inna, wyższa szkoła jazdy.
To już coś z warsztatu dyrektora
czy sternika sceny — a pełnimy
tu powinność zwykłego Obserwa­
tora.

Co więc może powiedzieć w tej
sprawie Obserwator? Obserwator
może jedynie polecić klapy uwa­
dze i przenikliwości swoich czy­
telników. Niech się łaskawie za­
stanowią Czym są? Skąd się bio-
rą? Czy są wynikiem nieudolno­
ści, pychy lub niekompetencji
swoich twórców, co się niestety,
najczęściej zdarza, czy też może

towarzyszą im inne, bardziej zło­
żone przyczyny? Nie twierdzę, że

głębsze racje w mechanizmach
klęsk i porażek są chlebem po­
wszednim naszych teatrów, ale
się przecież . niekiedy pojawiają.
Na szczęście.

OBSERWATOR

Dość rzadko, bo przeciętnie raz, dwa razy do roku otrzy­
muję listy (zwykle od Dam) z reprymendami odsądzający­
mi od czci, wiary i kultury JĘZYK, jakim zwykłem się
w tych felietonach posługiwać. Już ongiś tłumaczyłem
się z tego ciężkiego grzechu, więc trudno mi argumenty
powtarzać. Gadał dziad do obrazu... Ale ostatnio otrzyma­
łem od pewnej Damy (podpisała się, lecz przecie wstydu
kobiecie nie będę robić) list nader charakterystyczny dla
pewnych postaw pokutujących w naszej kryształowej spo­
łeczności. Proszę wybaczyć, że nieco poimprowizuję na

motywach tego listu, a Przyczynę objawię na końcu.
Dama proponuje wyeliminowanie z łamów „Gazety”

Cyganika, Rajcy, Kiszakiewicza i Obserwatora. Uważa,
że język redaktora C. jest wulgarny, urągający wszel­
kim zasadom kultury, a przede wszystkim — ton tych
felietonów nazbyt osobisty. Wulgaryzm języka stara się je­
dnak Dama usprawiedliwić pochodzeniem redaktora C.
Podobno jest góralem, więc skłonności do świństw ma ja­
koby zakodowane w genach. Zaiste, bardziej durnego,
drobnomieszczańskiego argumentu w życiu nie słyszałem.
To nawet nie jest argument. To jest dowód wyimaginowa­
nej wyższości sfery Damy nad jakąkolwiek grupą etnicz­
ną czy zawodową.. Tak rozumując, można powiedzieć, że
górale posługują się rynsztokowym językiem, budowlań­
cy chleją na umór, marynarze roznoszą choroby wene­
ryczne, piloci zajmują się kontrabandą narkotyków, ekspe­
dientki sklepowe kradną, urzędnicy biorą łapówki... no,
krótko mówiąc tylko sfera Damy zachowała ogrom norm

moralnych i zasad kultury. Chwała ci, sfero Damy! Nie

zginiemy!
Ale jednocześnie ta sama Dama tyczy sobie, aby poże­

gnać Obserwatora. Dziwne. Przecież ten felietonista zaj­
muje się TEATREM. Wniosek nasuwa się tylko jeden:
Dama nie chodzi do teatru. Jej instynkt kulturalny jest
specyficznie wybiórczy. Bo sugeruje na przykład, aby wy-
ciepnąć, Kiszakiewicza. A dokładniej: cały ten wrzask i

zgiełk wokół muzyki młodzieżowej. Muzyka taka hie leży
w interesie i gustach Damy. Ale, droga Damo, leży w gu­
stach młodzieży. Jeśli budzi się w uczuciach Damy ja­
kieś powołacie pedagogiczne, jakiś pokoleniowy atruizm,
to może byłoby lepiej zwrócić uwagę na zjawiska nar­
komanii, pijaństwa, nędzy językowej, chuligaństwa w śro­
dowiskach. młodzieżowych... czy Dama nie sądzi? Muzyka
jest tylko modą. Przemija z czasem, z wiekiem. A jeśli
jest ona jedynym jaśniejszym punktem w tym załadzonym
przez Damę świecie?

Cóż zatem Dama lubi na łamach? W kolejności na

pierwszym miejscu wymienia... materiały sensacyjne. Tak!

Dama
Wszelkie kryminały, afery, ostre konflikty. Zabójstwa,
napady, kradzieże, malwersacje... wszystko to, co leży w

codziennych zainteresowaniach MO. Niech to tylko będzie
napisane „czystym” językiem, niech zajmuje fabułą, niech
to mówi o rzeczach obrzydliwych, ale... ładnie. Redaktor
Hańderek akurat tą dziedziną się zajmuje w „Gazecie"
i Dama jest usatysfakcjonowana jego robotą. Informuję
Damę, że tacy prostolinijni dziennikarze rodzą się w

Bielsku-Białej. (I mam nadzieję, że Janusz nie będzie
mieć mi za złe, iż na życzenie Damy wymieniłem go z na­
zwiska. Zwłaszcza, że jako człowiek z branży unikam
ocen moich kolegów). Drugim ulubionym tematem Damy
są reportaże, te wzruszająco napisane (np. przez Ewę

Owsiany), a traktujące o ludzkich goryczach, konfliktach
i kłopotach osobistych i społecznych. Słusznie. Lubię oboj­
ga autorów, ale to nie znaczy, że ja albo każdy inny
dziennikarz nie może przymierzać się do podobnych te­
matów językiem takim, jaki im przystoi. Po pierwsze —

język jest żywy, bogąty i dosadny, aby rzeczy można
przy jego pomocy nazywać po imieniu. Nie jest on ołta­
rzykiem. Eufemizmami niech się bawią poeci albo egzal­
towane damy. Po drugie — „Gazeta” nie jest romansi­
dłem, w którym najnormalniejszą biologię kapturzy się
wzruszającymi „och” i „ach”. „Gazeta” chce trafiać do
różnego czytelnika. Nielubianych autorów należy po pro­
stu nie czytać. Zaś ów osobisty ton — to zasada, łaskawa
Damo, felietonu. Radzę czytywać komunikaty PAP. Tam
wszystko klarowne i obiektywne.

Zyjemy wśród ludzi o rozmaitych postawach i chara­
kterach. Na szczęście. Jeszcze nie zostaliśmy do końca
umasowieni i niebu za to dzięki. (Bardziej paru mądrym
ludziom.) Ale skąd, się jeszcze wśród nas biorą drobno-
mieszczanie? — tego pojąć nie mogę. Bo przecież list
Damy nie jest w zasadzie protestem przeciwko wulgarno­
ści języka. To protest przeciwko uzewnętrznianiu tej-
wulgarności, przeciwko kostiumowi, czerepowi rubaszne­
mu. Te same treści ładnie opakowane — Damę bardzo
interesują. Kultura — to przecież umiejętność kamufla­
żu, to stara jak drobnomieszczaństwo dulszczyzna. lakier
i puder maskujący marne o tej kulturze wyobrażenie. W
tej sytuacji trudno się dziwić, że osobiście bardziei mi
odpowiada prostacki acz otwarty jak książka. góral niż
dystyngowana i święta na zewnątrz a zakłamana i wy­
rachowana w środku — Dama...
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Z TELEWIZJĄ
Na marginesie sprawozdania z

Międzynarodowego Festiwalu Te­
lewizyjnego ,J?rix Italia” („Ga­
zeta Krakowska” z 2 listopada
1984 roku) napisałem zdań kilka

o rzeczywistości społecznej współ­
czesnego Triestu. Podkreślałem,
że obok blichtru kilkunastu ar­
terii. które są we władaniu za­
możnego mieszczaństwa i burżua-
zji, obok wspaniałości kilkudzie­
sięciu odremontowanych zabyt­

ków architektury pałacowej i sa­
kralnej, rozciąga się malowniczy
pejzaż ubóstwa i zacofania. W
mieście o dużej tradycji handlo­
wej i wytwórczej egzystują dziel­
nice, których zabytkowe budyn­
ki i czynszowe kamienice pokry­
wa wilgoć i grzyb, tynk odpada
z nich płatami, dachy zaś stra­
szą oczodołami 'przegniłej da­
chówki. Napisałem też, że aż pią­
ta część zdolnych do pracy tries-
teńczyków — w tym doświadczo­
nych rzemieślników, inżynierów,
nauczycieli — od lat szuka bez­
skutecznie jakiegokolwiek zaję­
cia.

Napisałem, lecz słowo druko­
wane nie zastąpi nigdy obrazu,
zwłaszcza zaś wtedy, gdy chodzi
o przeprowadzenie niewygodnego
dla '

nowo nawiedzonych dowodu
prawdy. Cieszę się przeto, że
ostatnio przyszła mi w sukurs
telewizja przypominając, jak ta

druga strona medalu życia na

Zachodzie wygląda naprawdę.
Dodać tu muszę, że owych rela­
cji nie sfabrykowały specjalne
ekipy Telewizji Polskiej, lecz po­
chodziły one z takich źródeł, jak
brytyjskie BBC, amerykański
CBS, czy zachodnioniemiecki
ZDF. Okazało się też, że treść
tych filmów pozostaje w jaskra­
wej opozycji do relacji tak zwa­
nych rozgłośni polskojęzycznych,
reklamujących obraz życia na

Zachodzie w barwach różowych
i słodkich.

Pokazano na przykład zrealizo­
wany przez reportera zachodnlo-
niemieckiego materiał z głośnego

l CIENIA

WĄTPLIWOŚCI

incydentu w Kassel, kiedy to

zdesperowani robotnicy zabloko­
wali szczelnie fabryczną szosę. W
ten właśnie sposób chcieli zapro­
testować przeciwko wywozowi
produkowanych tam półfabryka­
tów do Holandii, co w ich wypad­
ku znaczyło utratę pracy.

Interweniowała policja, brutal­
nie i skutecznie. Nie po raz pier­
wszy i zapewne nie po raz ostat­
ni. Towarzyszący filmowej relacji
komentarz podkreślał, że w Re-

oraz drastycznego ograniczania
inwestycji publicznych.

Nieskuteczność polityki społe-'
cznej i gospodarczej rządu, pod­
porządkowanej interesom wiel­
kiego kapitału j koncernów zbro­
jeniowych, powoduje nieustającą
inwazję ubóstwa. Niedawne fo­
rum zachodnioniemieckich socjal­
demokratów potwierdziło znaną
tamtejszym socjologom tezę, że

już cztery miliony Niemców żyje
poniżej granicy ubóstwa.

Przemilczenia
publice Federalnej bez pracy po­
zostaje prawie dwa i pół milio­
na ludzi, w tym blisko czterdzie­
ści tysięcy nauczycieli. Prognozy
nie napawają optymizmem: w

najbliższym czasie armia bezro­
botnych poszerzy się o kolejne
trzy miliony. Wzrost ilościowy
wpływa na zmniejszanie zasił­
ków. Aż półtora miliona ludzi
nie otrzymuje od państwa żadnej
pomocy.

Przyczyn całego zjawiska szu­
kać należy nie tylko w postępu­
jącej na terenie Niemiec recesji
gospodarczej. Bezrobocie to tak­
że konsekwencja automatyzacji
produkcji przemysłowej i usług

Sieć szkół zawodowych, ogól­
nokształcących i wyższych, zastęp
ten zwielokrotnia. Uczniowie je­
dnej ze szkół technicznych skar­
żyli się do zachodnioniemieckiej
kamery, że ledwie piąta część
absolwentów ma szansę na zdo­
bycie stałej pracy w wyuczonym
zawodzie.

Niezbyt krzepiące materiały
nadesłano również z T*elewizji
Francuskiej. Przechodnie, których
opinie zarejestrował tamtejszy
reporter powiedzieli co następu­
je:

„Humanitarna organizacja pod
nazwą »Pomoc dla wszelkiej roz­

paczy* podoje, że trzy miliony
Francuzów żyje w głębokiej nę­
dzy”.

„Bezrobotni, głodni i bezdomni
coraz częściej pukają do drzwi
przytułków i domów noclego­
wych”. <

„Jednocześnie, w miastach jest
blisko dwa miliony wolnych
mieszkań, ale nie sa one dla bie­
dnych”.

We Francjń — podkreślał re­
portaż — podobnie jak w innych
krajach zachodnich, bogaci jesz­
cze bardziej zamożnieją, gdy bie­
dni pauperyzują się poniżej
wszelkiej dopuszczalnej granicy.
Według oficjalnych źródeł rządo­
wych — około sześciu milionów
Francuzów żyje znacznie poniżej
minimum socjalnego. Tymczasem
trzy i pół tysiąca rodzin burżua-
zyjnych operuje majątkiem okre­
ślanym w dziesiątkach milionów
franków.

Nakręcone w tunelach metra i
na'dworcach kolejowych zdjęcia
nie pozostawiły cienia • wątpliwo- 1
ści, jak spędza swój dwudziesto­
czterogodzinny wolny czas

ogromna rzesza najuboższych.
Oddajmy zresztą głos reportero­
wi:

„W Paryżu, Marsylii i innych
miastach ludzie wyrzuceni z pra­
cy na bruk, pozbawieni jakich­
kolwiek środków do życia, spę­
dzają noce na dworcach. Niema­
ła ich część wobec beznadziejnej
sytuacji na rynku pracy wyprze-
daje dorobek, rujnuje życie ro­
dzinne. Dla wielu, gdy nadejdzie
noc. jedynym schronieniem są

dworce i bezpańskie samochody.
Źródłem, utrzymania — garkuch-

. nie, prowadzone zazwyczaj przez
organizacje charytatywne.

Tak jest w Paryżu. Marsylii i
innych miastach, gdzie dwa i pół
miliona osób — a więc co dzie­
siąty dorosły Francuz — nie mo­
że znaleźć pracy. Wśród bezro­
botnych jest dziesięć tysięcy mło­
dzieży poniżej dwudziestego pią­
tego roku życia. Przytłaczająca
większość nie otrzymuje żadnych
zasiłków.

Posunięcia rządu — a więc po­
pieranie nauki zawodów, zatrud­
nianie bezrobotnych przy sprzą­
taniu, wydłużenie o rok nauki w

szkołach oraz tak zwane płatne
wakacje, problemów nie rozwią­
zują. Nie usuwają bowiem przy­
czyn kryzysu ekonomicznego i
masowego bezrobocia”.

Tydzień tem-u relacjonowałem
nadany u nas program Telewizji
Czechosłowackiej poświęcony
trudnej sytuacji emigracji poli­
tycznej i zarobkowej z Europy
Wschodniej. Czy dola większości
z nich może być jednak lepsza,
skoro dla kilku milionów rodowi­
tych Niemców w RFN i Francu­
zów we Francji praca — wyko­
nywana choćby najrzetelniej i
najbardziej fachowo —staje się
z wolna luksusem?

WITOLD RUTKIEWICZ

Dziś temat na felieton dobrałem sobie i półrocznym
wyprzedzeniem, ale dlaczego zawsze ma obowiązywać
moda pisania stadem i ryczałtem? Więc choć Państwowy
Teatr Żydowski im. E. R. Kamińskiej dopiero na jesieni
świętować będzie swoje 35-lecie, ja o nim już dziś. A

dlatego dopiero na jesieni, bo dyr. Szurmiej jest mi­
strzem taktyki, więc ustalił sobie wspomnianą fetę na

moment Światowego Forum Intelektualistów. A ja dlatego
już dziś, bo właśnie obejrzałem w gmachu przy placu
Grzybowskim 12 uroczy spektakl wodewilowy w reży­
serii Jakuba Rotbauma.

I w ten oto sposób padły dwa nazwiska, które okre­
ślają przeszłość i dzisiejszość polskiej aceny, co gra w

języku jidisz. O przeszłości można by, oczywiście, dłużej,
boć sięga wieku XIX, legitymując się wielkim dorobkiem
patronki obecnego teatru, aktorki i dyrektorissy, Estery
Rachel Kamińskiej. Z czasów jut współcześniejszych, acz

też wczorajszych, zachowała pamięć nazwiska Idy Kamiń­
skiej, reżysera Zygmunta Turlkowa, Abrama Morawskie­
go, Chewela Buzgana. Rotbaum jednoczy ten cały ciąg
wspomnień. Ma lat 84, żył w cieniu legendy Hablmy,
ale współtworzył też teatr rdzennie polski, dyrektorując
z sukcesem scenie wrocławskiej, gdzie dał pamiętną, eks­
presyjną premierę „Wesela”, a także Brechtowską „Ope­
rę za trzy grosze”, „Człowieka z karabinem”, „Bieg do
Fragala” Stryjkowskiego. Dziś w Teatrze Żydowskim
przekazuje Rotbaum widzom staroświecki urok i swoi­
stą egzotykę tradycyjnego wodewilu żydowskiego, robił
tu niedawno „Sen o Goldfadenie”, teraz „Wielką wygra­
ną” Szolema Alejchema. Widowiska pełne koloru i ruchu,

ale i swoistej nostalgii — dokument świata, który umarł
bezpowrotnie, żyjąc już tylko na płótnach Chagalla, w

prozie Singera. No 1 właśnie tutaj, w tej enklawie na

placu Grzybowskim...
Zarządza nią już od lat kilkunastu Szymon Szurmiej.

Ma ambicje dokumentowania, że to właśnie nie enklawa,
lecz żywy teatr. Działa więc studio aktorskie, opracowuje

Z wizytą
u Szurmieja

ilę plany imponujących rozjazdów, hen w najdalszy
świat, gdzie żyją wielkie skupiska żydowskie, ale gdzie
żydowski teatr musi dojeżdżać i Warszawy.

Pojęciu enklawy sprzeciwia się też Szurmiej uczestni­
cząc energicznie w stu społecznych ciałach 1 organach.
Jest w Narodowej Radzie Kultury, jest we władzach
PRON, działa w ZASP. Poza tym sam gra, reżyse­
ruje, adaptuje, tłumaczy, bodajże tylko nie komponuje

piosenek. Scenografii też nie robi — od tego ma Maria­
na Stańczaka, /choreografii też nie — od tego jest tutaj
Witold Gruca. Inwencję ich obu mogli widzowie podziwiać
także przy okazji „Wielkiej wygranej”. Do tego nie trze­
ba słuchawek. Bo już grę aktorów większość widzów
konsumuje za pośrednictwem aparacików akustycznych,
które niestety często się psują, więc ja na przykład akcję
tegoż wodewilu odbierałem raczej instynktem zawodo­
wego krytyka, co z doświadczenia wie, jak się też fa­
buła podobnych dziełek układa. Dziełek, gdzie cnota mu­
si zostać nagrodzona, miłość musi zwyciężyć, ale los po­
trafi przedtem poigrać z bohaterem i widzem...

...I jest w tym momencie stosowna okazja, by pozdro­
wić aktorów tej sceny Sporo tam ludzi młodych, uczą­
cych się dopiero fachu, budzi przecież szacunek precy­
zyjne otpanowanie warsztatu aktorskiego przez sędziwego
Michała Szwejllcha, który mimo siódmego krzyżyka po­
trafi jeszcze zatańczyć, potrafi podśplewać. Rutynowe
aktorstwo prezentuje Seweryn Daleckl, którego publicz­
ność stołeczna pamięta z dawnych występów w teatrze
Karola Borowskiego, potem w Teatrze Dramatycznym.
Gra tych dwóch twórców zdobi spektakl Szolema Alej­
chema. Partneruje im godnie Helena Wilda, partnerują
młodzi. Szurmiej może mieć satysfakcję. Reżyser Rot­
baum też.

WITOLD FILIER

GAZETKA

WARSZAWSKA
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Na Ratuszu w środku Rynku
Głównego jakiś ludowy rymotwór-
ca, który chyba czytał 1 Majako­
wskiego i Peipera wypisał na kar­
tce papieru i przylepił na murze

taki oto wiersz:

Spluń w łapy Robotniku
swoją Polskę buduj
Gmachu tria! Sto pięter —

więcej wykuć z mięśni
Niech wiedzą psiakrew, to co

naród umie
Twórz dom ojczyznę,

mieszkania
bez nędzy i chorób
My gruźliczn.1 po pańsku
Chlebie i niewoli’;
Robotniku pluń w łapy! Polska
bez ugorów,
Słoneczne życie, w którym nic
nie boli.

Kamienica na rogu Rynku (nr
25) i ul Wiślnej; po drugiej stronie
rynku „Pałac pod Baranami”, gdzie
mieściła się jedna z rezydencji u-

rzędowych Hansa Franka. Tu przy
wejściu do Pałacu widziałem gó­
ralczyków w krasie folkloru ale
rozkraczonych po niemiecku. Przy
wejściu do szarego, grubego budyn­
ku nr 25 wbita blacha z napisem:
POLSKA PARTIA ROBOTNICZA

KOMITET WOJEWÓDZKI
KOMITET MIEJSKI

Dwóch obleganych a więc bez­
bronnych wartowników petenci
wypytują o przeróżne sprawy, po­
cząwszy od nazwiska ludowego
prezydenta miasta, do... kiedy bę­
dą w sklepach sprzedawać na kar­
tki wydane przez Niemców — żą­
dają również informacji, kiedy ru­
szą pociągi do Nowego Targu i

Zakopanego. Widać góralskie stro­
je. Jeszcze 15 stycznia Niemcy zro­
bili w Zakopanem łapankę i deli­
kwentów przywieźli do Krakowa.

— A ftos bedzie nos ozpatrywoł?
Tak no« wej wyonacyli na amen,
A niek ik corno śmierzć...

Z budynku wybiegł mocno zbu­
dowany podobny do ogórka męż­
czyzna w wyświechtanym lodeno-
wym paltociku, który z trudem się
dopinał, i w kaszkiecie ledwie trzy­
mającym się na czubku głowy. Za
nim dwóch facetów próbujących
coś tłumaczyć temu ogórkowi.

— Jasny! *) — zawołałem półgło­
sem. Patrzyłem, jak Jasny z gracją
baletnicy omija kałużę na styku
rynku i trotuaru przed Komendą
Radziecką w „Pałacu pod Barana­
mi”. tam się skierował. Prawdopo­
dobnie przez podeszwy jego butów
można by z powodzeniem przesie­
wać grysik.

Do wnętrza budynku dostałem się
bez większego trudu. Wszędzie
ruch, latanina. Co drugi facet z bro­
nią.

Pokoje były zatłoczone. Szuka­
łem znajomych, przede wszystkim
Dzidka. I dalej — i ja upodobnia­
łem się do widma. Jak widma wy­
glądali „pacjenci” obozów koncen­
tracyjnych w pasiastych ubraniach
i złowieszczo kłapiących drewnia­
nych chodakach o czaszkach gołych
lub pokrytych rzadkim puchem, z

bezradnie zwisającymi rękami Nic
nie mówili i niczego nie chciell.
Jakie takie ożywienie pojawiało się
na zmartwiałych obliczach wtedy,
gdy spotkali podobny do siebie
szkielet o zabłąkanym wzroku. U-
piory podawały sobie dłonie ko-

■ściotrupów i zamiast swoich na­
zwisk wymieniały nazwy obozów.
Dowiaduję się. że współzałożyciele
konspiracyjnej Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej: Franciszek Sasuła,
Franciszek Szwabowski i Józef
Pietrucha zostali w listopadzie wy­
wiezieni do obozów koncentracyj­
nych; nie wiadomo co z nimi. A co

się dzieje z Witoldem Wyspiań­
skim — przewodniczącym, i księ­
dzem Friedbergiem spod Myślenic,
zwerbowanym do Rady przez Bron­
ka?

W takich przepływach odnalazł
mnie Dzidek, plebej i mój wycho­
wanek z Chodowa, który przedarł
się z Brygadą AL przez front w

sierpniu, teraz wrócił z Rzeszowa
razem z różnorodną ekipą. Popro­
wadził na drugie piętro do swojego
pokoiku-graciarni. Po drodze przy­
słuchaliśmy się zeznaniom Jana
Hajdugi przed naprędce skleconą
komisją — w jakich okolicznościach
uratował się z masakry na Dąbiu.
Ranny od strzałów żandarmskiej
salwy symulował zabitego; po od-
jeżdzie morderców wygrzebał się
spod trupów... i w nogi. Na twarzy
miał wypieki jakby po krwi, przy­
kładał dłonie do policzków i zwie­
rzał się:

— Do głowy biła krew ze stra­
chu, że przywalą mnie żywcem. In­
ni pomordowani ruszali się i dla­
tego Niemcy nie zwrócili uwagi że
i ja się ruszam.

Wieczór. Poza kilku pokojami,
skąd aparat KW i KM śle w teren

dyrektywy w imieniu ludu pracu­
jącego, cały gmach wygląda na o-

bozowisko osób wysiedlonych, któ­
re się tu znalazły przejazdem. Dla­
tego naprawdę mało przejmują się
brakiem żywności. Bo to brak
chwilowy... Pod dostatkiem tylko
wina i cukru oraz karabinów, te

poniemieckie zapasy odkryto w pi­
wnicach. Dzidek przyniósł wiader­
ko wina, gotowaliśmy je z cukrem,
potem piliśmy szklankami. Pod­
czas tej biesiady wpadł na chwilę
do pokoju August — Staszek Bro­
dziński — aktualnie kierownik, pro­
pagandy w Komitecie Miejskim
partii, zorganizowano już sześć Ko­
mitetów Dzielnicowych. W Elektro­
wni tow. Mrugacz skrzyknął do
PPR aż 300 robotników. Pierwszym
sekretarzem Komitetu Miejskiego
jest Michał Drzewiecki skoczek w

Białymstoku dlatego ubrany po
wojskowemu. W rzeczywistości w

pierwszych dniach po wyzwoleniu
sekretarzem był Józef Zając —

„Michał”, organizator krwawej
gwiazdki, dla Niemców przed Bo­
żym Narodzeniem w 1942 r„ ko­
mendant GL-AL w Krakowie; to
on wręczał uratowany miecz Ja­
giełły pełnomocnikowi WP i wzru­
szająco mówił: „Oby tym mieczem
Wojsko Polskie wyrąbało sobie dro­
gę do Berlina”. Dzidek nie wiedział,
za jakie grzechy Michał tak szybko
zniknął. Ale Michał Drzewiecki re­
prezentuje podobno wyższy poziom,
to także bezpośredni chłop, pocho­
dzi z Krakowa, ale nazwisko miał
kiedyś Holzer, Tego pierwszeństwa
nie uznaje Brodziński, Prycha. Gdy

wychodził Brodziński, wszedł Bro­
nek Pawlik. odelegantowany w

stosunku do swego wyglądu w cza­
sie okupacji. Czarne włosy w fa­
lach. smagła twarz Gruzina. Mówił
cicho jakby do wnętrza, refleksyj­
nie; usta jak niteczki. Oficjalnie
jest zastępcą sekretarza Komitetu
Wojewódzkiego. Co to znaczy ofi­
cjalnie? Robotę wyrywa mu Artur
Starewicz, bo jest decyzyjny, po­
dobny w tym do Jasnego — Zawa­
dzkiego, i zakochany w nim. To
obserwacja Dzidka.

— Władek żyje! — Bronek w

drzwiach wyciągnął ręce do mnie.
Tuż za Bronkiem wsunęła się nie­
duża postać o twarzy podupadłego
konia. Okazało się, że to Alfred Fi­
derkiewicz. od kilku dni prezydent
Krakowa, co dopiero po Oświęci­
miu. Ścigał Bronka nagląc o jakąś
decyzję.

' A Bronek tymczasem...
jakby go nie widzał i tylko istnia­
ła sprawa roboty dla mnie. Jrk
się czuję? Czy rzeczywiście mam

zmiany w płucach, czy wytrzymu­
ję dźganie igłą? Ón by zemdlał,
choć jakież tortury wytrzymywał
w więzieniu i w Berezie! Ale już
się coś szykuje dla mnie. Włodek
Zawadzki mianuje na stanowiska
w marszu. Towarzyszka Marysia,
personalna, ledwie wtryni . swoje
zdanko, a przecież nie wypadła
sroce spod ogona.

We mnie zaczęło gwałtować, na­
gle rozdarłem się... że tu. widać,
rządzi się tak, jakby towarzysze
byli rzeczami a nie ludźmi..

Z gardła Fiderkiewicza wyrwał
się śmiech, szyderczy. Nie zdąży­
łem się nawet obrazić, bo już wy­
toczył argumentację zgoła parali­
żującą:

WŁADYSŁAW MACHEJEK

Podjęliśmy władze
(Fragmenty z 'poszerzonej wersji książki „Rano przeszedł

huragan”, która ukaże się nakładem

Wydawnictwa Literackiego)

— Jesteście bardzo młody, to wi­
dać... Ja jestem o wiele starszy, a

mimo to także zżymałem się przez
chwilę. Tyle co dowlokłem się w

oświęcimskich łachach, a Jasny w

pierwszych słowach do mnie już
’

przedstawił plan; „To wy... ten
Alfred Fiderkiewicz, który przed
wojną był przywódcą Niezależnej
Partii Chłopskiej? I członkiem
KPP oraz PPR — lekarz w Mila­
nówku? To anakomiciel Wypocznij-
cie trochę u nas., no, przy takiej
jak teraz komunikacji nie możemy
was puścić dalej. Zamarzniecie, wil­
ki was zjedzą. Albo zamordują
bandy reakcyjne. Już się przerzu­
ciły na tę stronę Wisły” Tyle Ją-
sny na pierwszy raz, zaś po kilku
dniach, kiedy podżarłem... nazwij-
my tak... w partyjnej stołówce, bo
na obiad dostawałem po dwa tale­
rze zupy z autentycznymi okami
tłuszczu, i po dwie kromki chleba,
wpadł do mojego pokoiku i zarzą­
dził: „Ubierajcie się doktorze; idzie­
my na posiedzenie Miejskiej Rady

~ Narodowej. Po co? Przedstawicie
się radnym z PPR, PPS. ŚŁ, SD...
i zostaniecie wybrany prezydentem
stołecznego miasta Krakowa”.

„Ależ ja muszę do Warszawy... i
do żony w Milanówku, moim ma­
rzeniem jest odetchnąć, tam kon­
tynuować praktykę lekarską... swo­
je dla partii już zrobiłem".

„Nie ma dyskusji. Robota dla
nas dopiero się zaczyna. Nie zna­
ją tu was? No może trochę pozrzę-
dżi Drobner, bo on ma chrapkę na

to stanowisko. Kiedy tu wrócił z

Lublina (a do Lublina jechał z

Moskwy, zaś do Moskwy wracał
z pasienia bydła na pastwisku w

kołchozie na Sybirze), to je­
go zwolennicy nieśli go na rę­
kach. Tutejsze mieszczaństwo i in­
teligencja lubią tytuły. Doktor...
Żaruk-Michalski z lewicy PPS w

zasadzie nie objął stanowiska pre­
zydenta, więc PPS wyciągnęła rękę
jakby po swoje. Och. po Żaruk-Mi-
chalskiego to nawet samolot lądo­
wał późną jesienią gdzieś w Nowo-
tarskiem, chyba w Koninkach. O-
sóbka cheiał mieć więcej swoich
przy sobie. A ja zaproponowałem
inaczej;- wojewodą będzie członek
PPS. a mianowicie Adam Ostro­
wski. To taki delegat rządu "lon­
dyńskiego” na Lwów, tam trochę
posiedział, niesłusznie, więc gdy
dowiedział się o nim Bierut, to go
wyprosił od Ruskich. Biedny ma­
gister Adam Ostrowski stanąwszy
przed Bierutem, nawet portki trzy­
mał w ręce, bo pasek zginął w

więzieniu... Bierut zaproponował
mu Kraków. Na miejsce naszego
Witolda Wyspiańskiego do WRN
wszedł mecenas Woner z SL Wy­
spiański obejmie Kuratorium Szkol­
ne, zaś do magistratu pójdzie nie
Stefan Wolas — drukarz, lecz ty, do
ktor Alfred Fiderkiewicz. Kandyda­
tura już została zatwierdzona przez
KC. Dla Wolasa na pewno coś znaj-
dziemy.

Akurat w Krakowie — ciągnął
Fiderkiewicz — bawił Bierut i zo­
stałem wezwany do Hotelu Fran­
cuskiego. Och. co za serdeczny
człowiek! Sypał komplementami...
ale źle go poinformowano. Do mo­
ich wyolbrzymionych zalet dorzuci!
krakowskość. Krakowianie będą
mieli prezydenta co się zowie... Ko­
goś w błąd wprowadziły grobowce
Fiderkiewiczów na Cmentarzu Ra­
kowickim. No więc stuliłem uszy
i wziąłem się. do roboty. Może to­
bie młody człowieku z -Miecho­
wskiego, uda się wynaleźć inną
wykładnię demokracji centralisty­
cznej. Życzę powodzenia u Jasne­
go.

— Ze mną nie będzie tak łatwo.
— Kiedy wino kurzy się z głowy

— osądził Bronek.
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Dzidek zaprowadził mnie do du­
żej sali konferencyjnej na parterze.

gdzie zobaczyłem trochę znajomych
twarzy. Wycałowałem się z „Wa­
ckiem” Imlołkiem, który nie wiem
dlaczego nie powrócił do swego
prawdziwego nazwiska WładysławŚliwa; przed odejściem z Brygadą
AL do „małej Polski Lubelskiej” w

sierpniu był komendantem AL w

XI Okręgu (miechowskim). Okazu­
je się, że pierwszy komendant GL
IV Obwodu Południe to „Weber”
— Roman Śliwa. Fiderkiewicz
twierdzi, że Weber został rozstrze­
lany w Oświęcimiu wraz z innymi
komunistami 22 llpca w zemście
ża ogłoszenie Manifestu PKWN.
Wacek jest szefem WUBP.

Włodek Zawadzki, nazywany tu

Ogórkiem, bp tak jakoś spęczniał w

okresie legalności, wygłosił przemó­
wienie oparte na refleksjach z nara­
dy sekretarzy w KC PPR. Sporo, po­
lemizował z PPS; okazuje się, że

jest tam lewica i prawica. Błyskot­
liwego Józefa Cyrankiewicza, który
co dopiero wrócił z Oświęcimia —

zaliczył do centrum... i że trzeba mu

pomóc postąpić na lewo. Prawica
chce zmusić PPR do obnażenia się
i do przyznania, że jest kontynua­
torką KPP, a więc' i sekciarskich
błędów ze złego jej okresu. Więc
niesiemy garb. Ale tylko ten nie
ma garbu, kto nie ma przeszłości.

Puchła mi głowa. Kiedy oswoi­
łem się z niezwykłością sytuacji,
Dzidek począł szeptem charaktery­
zować poszczególne postacie na sa­
li... To Marysia Rudkiewicz, perso­
nalna. Skoczyła z samolotu, gdzieś
koło Warszawy w pierwszej Grupie
Inicjatywnej w grudniu 1941 r. ra­
zem z Marcelim Nowotką, Finderem
i Bolesławem Mołojcem. Była szyf-

rantką i sekretarką „Starego”. —

Marcelego Nowotki. Jej męża wy­
wieźli Niemcy do Oranienburga, a

ją nakryli przy nadawaniu depeszy
do Moskwy; do samego Dymitrowa
z Komintemu. W warszawskim ba­
łaganie powstańczym ocalała w wię­
ziennym szpitalu, bo porodziła bliź­
nięta. A potem o niej zapomniano.
Niemcy humaniści, coo? A przy Ma­
rysi stoi... ta w przydługim szynelu
wojskowym i z rękawami, z których
nie widać rąk... Żula Płosarek. Mi-
zenniiutka. Ona pomagała Marysi
przy radiostacji w swoim ogródku
gdzieś na peryferiach Warszawy.
Z lewej strony doktor Antonina
Swierszczewska. Siwe włosy, ale co

za twarz... Gioconda? Nie wiem.
Zajmuje się szkoleniem partyjnym.
A to Artur Starewicz, oficjalnie wo­
jewódzki pełnomocnik do spraw re­
formy rolnej.

Byli przedstawiciele
‘

nawet z

Krosna, Jasła i, Dębicy, Ot, taki Mak­
symilian Budziwojski spod Dębicy,
podobno bardzo rewolucyjny chło­
pak, ma to po tacie, miał strzelanko
z bojcami, ale ooalił go Jasny. Teraz
w trakcie dyskusji prychnął na czy­
jeś płakanie... i żeby, się nie cackać
z reakcją oraz nie roztopić się w

tłumie, bo gdy PPR powiększy się
za bardzo, to stanie się jak te flaki
w oleju. Przytakiwał mu Jasny.

Dobry nastrój popsuły informacje
Michała Drzewieckiego i Sylwestra
Nowotnego, pełnomocnika Rządu do
spraw przemysłu: w Krakowie led­
wie co piąty zakład uruchomiony,
ale jest nadzieja, że będzie co drugi
niestety z niepełnym zatrudnieniem,
„na bruku” przez wiele miesięcy zo­
stanie dziesiątki tysięcy ludzi. Oku­
pant zdewastował narodowy mają­
tek. wywiózł maszyny.

Na koniec Jasny podał jak osta­
tecznie wygląda Komitet Centralny
PPR, w kolejności: Marian Baryła,
Jakub Berman, Hilary Chełchowski
Władysław Gomułka, Franciszek
Jóźwiak, Zenon Kliszko, Aleksander
Kowalski, Helena Kozłowska, Ignacy
Loga-Sowiński, Hilary Minc, Mie­
czysław Moczar, Edward Ochab.
Stanisław Radkiewicz, Marian Spy­
chalski. Stefan Wierbłowski, Roman
Zambrowski, Aleksander Zawadzki
A członkami Biura Politycznego KC
są: Jakub Berman, Władysław Go
mułka, Hilary Minc. Aleksander Za
wadzki.

Po mizerny obiad staliśmy w ko­
lejce z blaszanymi miskami w cias
rym wilgotnym krużganku pod go­
łym niebem. Zupka ziemniaczana i
krupy w chłodnym sosie. Żarcie
fest, prawda? Ale głód nie pozwoli!
ńa gadanie. Natomiast prezydent pe­
rorował przy swoim stoliku, miai
wdzięcznego słuchacza w wicewoje­
wodzie taż. Miturze, którego Jasny
żywcem przeflancował z Rzeszo
wa. Podobno stołówka wojewody
była lepiej zaopatrzona, ale dość
dystyngowany Mitura wybierał at-

mosferę prawdziwie pepeerowska
jakby chciał pokalać swoje „uliza
nie”. Fiderkiewicz pokrzykiwał:

— Przestałem przemawiać, tera/
działam. Dziś w Elektrowni robotni
cy nie dopuścili mnie do głosu. P<
co proletariacki wysiłek, zapytał:
gdy dyrektor sabotuje, i nie boi się
bo ma nominację daną przed woj­
ną. Zażądali zdjęcia dyrektora, więc
go zdjąłem, inaczej jutro nie ruszy­
łaby druga turbina, i klops z tram­
wajem. Wiem, że naraziłem się Min­
cowi. Minc jest za dyrektorami —

przeciw trójwładzy. Ale gdy władzę
dzielimy między administrację gós-
podarczą, polityków i związki zawo­
dowe to jest trójwładza?

Gdy skończyliśmy jedzenie, zagad­
nąłem Dzidka.

— Jasny poinformował dokładnie
o centralnych władzach PPR, a nie
powiedział, kto w Krakowie...

— Do tych, co już znasz, dodaj
jako tzw. dochodzącego Adam : Po­
lewkę, publicystę i redaktora „GIo-

su Pracy”, to nasz organ. Zobaczysz
go, to... Adam jest ostry w mówie­
niu jak miecz. Dodaj jeszcze Wacka
Imiołka.

— A wojsko?
— Wojsko jest bezpartyjne... i w

niedzielę chodzi na mszę św. do
kościoła. Czwórkami. (...)

Późnym wieczorem zapukali Janek
Konieczny i Tadek Bukowski;
strasznie się utyrpali, bo całą drogę
szli z Miechowa pieszo. Chcieli kon­
tynuować studia: Jaś prawo, a Ta-
deitsz filozofię na UJ. Co wiem na

ten temat? Pokazałem im pierw­
szy numer „Głosu Pracy”, który w

dniu 31 stycznia informuje o rozpo­
częciu rejestracji studentów UJ.
Rozpoczęcie roku akademickiego
niebawem — w tempie przyspieszo­
nym. Przygotowania takie przedsię­
wzięto także w Akademii Górniczej
i Akademii Sztuk Pięknych. Powstał
Komitet Organizacyjny Politechniki
Krakowskiej.

Wtem wkroczył w naszą rozmowę
Dzidek. Nieduży on, a jaki wielki
w swoich uwagach! Złość u niego to
niezwalczotna racja i sprawiedliwość.
Naurągał centusiom krakowskim od
ceremonialistów i wstrętnych trady­
cjonalistów. Zaiste cackają się z

otwarciem UJ w odróżnieniu od U-

niwersytetu im. Curie-Skłodowskiej
w Lublinie. Tu szykują togi i pańska

'oprawę, gdy tam inauguracyjne
zebranie senatu odbyło się bez ja­
kiegokolwiek przepychu. Profesoro­
wie bez ujmy dla profesorskiej togi
zasiedli na drewnianych pakach.
Bardziej trzeba się martwić o poli­
tyczny skład studentów. Przed woj­
ną rządzili młodzi endecy z OWPf)
i ONR-owcy.*I*3) Demokratyczna lewi­
ca urządziła w 1937 r. blokadę aka­
demickich domów z powodu wygó­
rowanego czesnego i numerus clau-
sus.

*) „Jasny” — Włodzimierz Zawadzki,
KZMP-owiec, KPP-owiec, działacz PPR,
w 1941 r. sekretarz Obwodu PPR - w

Krakowie i zaraz po wyzwoleniu znów
I sekretarz KW PZPR w Krakowie.

*) OWP — Ołjóz Wielkiej Polski —

wytwór Stronnictwa Narodowego.
3) ONR — Obóz Narodowo-Radykal-

ny — powstał w 1934 r. jako eadykal-
no-faszystowska młodzieżowa secesja
z SN.

— Tak — potwierdził Tadek.
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Towarzysz major Imiołek jako

szef WUBP urzęduje w obszernym
pokoju usłanym dywanami. War­
townik wpuścił mnie po pewnych
ceregielach. Wacek wybiegł zza

lśniącego stołu i zakręcił się na ob­
casie pokrzykując:

— Aleśmy się dorobili, coo? A
biurko jak ołtarz, coo?

— Daleko od drzwi, długo trzeba
do niego iść.

— Właśnie! Niejeden już skruszał
po drodze. — Przybrał groźną minę.
— A do Stalina... wiesz... to się idzie
ze sto metrów. I do papieża też.

Najbardziej zdziwiłem się, że stał
się wiślomówny. Na posiedzeniach
Okręgu PPR raczej milczał i tylko
zapisywał decyzje powzięte przez
towarzyszy. Wykonać to, wykonać
tamto, on to wykona — zbrojne ra­
mię partii. Za denuncjowanie roda­
ków — wyrok śmierci — więc, krzy­
żyk przy nazwisku, dupolanie za

mniejsze przewinienie małe kó­
łeczko przy nazwisku. Wacek w no­
wym ubraniu jakby podrósł.

Polityka polityką... a chodzę jak
koń w kieracie ze sprawą mojej ro­
dziny w obozach koncentracyjnych.
Niech Wacek pomoże mi odszukać
faceta z ul. Starowiślnej, który za

łapówy pomógł w wypuszczeniu z

Montelupich dalszej mojej familii...
Ten facet, też za pieniądze, zobowią­
zał się ściągnąć z obozów w Rzeszy
przynajmniej moich rodziców, bo
Niemcy kompletowali ekipy do bu­
dowania krematorium gdzieś koło
Tamowa, może w Pustkowie, Kre
matorium? Dla kogo? Może dla nich
samych, tych budowniczych? Mró2
spiął ciało.

Przy rozstaniu Wacek powiedział
ostrzegał:

— AK rozwiązała się tylko for­
malnie, bo na to miejsce powstała
kadrowa organizacja „NIE”. Na cze

le ostatni komendant Okręgu AK -

Nakoniecznikoff-Klukowski. Jasny
wyśle cię gdzieś w daleki teren, mo­
żesz spotkać się z przywódcą NS?
„Smutnym”, który zawrócił spod
Morawskiej Ostrawy, gdzie doma
szerowała Brygada Świętokrzyska
Ludzie Smutnego już działają. (...)

Popołudnie spędziłem na przeglą­
daniu gazet. „Dziennik Krakowski’
zmienił nazwę na „Dziennik Polski”
wraz z przyjazdem jako szefa pis­
ma mjr Jerzego Putramenta; poznać
ambicje wilniuka. W Hotelu Fran­
cuskim został ranny w rękę, nie
wiadomo co za przyczyna, ale strzał
to fakt.

W walkach o wyzwolenie podwa­
welskiego grodu zginęło 1900 ra­
dzieckich bojców. Zjechał wicemin
kultury Karol Wende i artyści na­
pierają, żeby szybko otworzyć teat­
ry. Straszą weryfikacją artystów
Dla Chleba... dla chleba... niektórzy
grali za Niemców. Ruszyły fabryki
Zieleniewskiego, gwoździamia na

Podgórzu, Solvay, cementownia,
fabryka czekolady. Elektrownia już
oddycha, podobnie jak gazownia;
robotnicy wykazali cuda odwagi i
poświęcenia, żeby ocalić dużą część
urządzeń. Kiedy rusizy pierwszy
tramwaj? Kiedy będzie można za­
płacić choć sto złotych za pracę?
Dobrze, że pracujący otrzymują bo­
chenek chleba na tydzień i tuszon-

kę; to wielki cymes. Jego Eminen­
cja arcybiskup Adam Sapieha przy­
jął na rozmowę prezydenta Krako­
wa.. Patrzcie. Bolszewickiego prezy­
denta przyjął. Księcia metropolitę
otaczają legendy, barwne. Np. o tym
jak generalnego gubernatora uraczył
przydziałowym kwaśnym Chlebem
z marmoladą i zbożową kawą.

W dniu 25 stycznia odbyło się
zebranie informacyjne literatów
krakowskich, wybrano zarząd. Ka­
zimiera Czachowski (przewodniczą­
cy), Jan Wiktor, Stanisław Witold
Balicki, Helena Wielowieyska, Adam
Włodek (sekretarz). Adam... patrz­
cie! Podrywało mnie, żeby odszukać
go i pokazać wiersze, na pewno lep­
sze niż te, które drukowałem w „O-
kolicy Poetów”. „Naszym Wyrazie”,
„Nowej Wsi” i „Krakowskim Kurie­
rze Wieczornym”. Ale muszę waro­
wać w KW, czekając na wezwanie
Jasnego. (...)

Projekt przejściowej ustawy
o szczególnej odpowiedzialności karnej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

z włamaniem, zagarnięć mie­
nia dokonanych przez- zorga­
nizowane grupy przestępcze,
kradzieży o charakterze roz­
bójniczym, paserstwa, kra­
dzieży pojazdów . mechanicz­
nych, porzucanych później w

stanie uszkodzonym, podobnie
jak i najgroźniejszych speku­
lantów.

Nakazy te sformułowano w

projekcie jednoznacznie. Od­
stąpienie od nich byłoby moż­
liwe jedynie w sytuacjach wy­
jątkowych i to po np. całko­
witym naprawieniu szkody
wyrządzonej przestępstwem,
bądź — jak w przypadkach ła­
pownictwa — po odpowiednio
wcześniejszym ujawnieniu po­
pełnionego przestępstwa orga-

taom ścigania.
Po drugie — projekt usta­

wy o szczególnej odpowie­
dzialności karnej ogranicza
zasięg stosowania nadzwyczaj­
nego złagodzenia kary, a więc
wymierzania kary poniżej dol­
nej. granicy przewidzianej w

kodeksie karnym.
Nie będą mogli z niego ko­

rzystać sprawcy, o których
była już wyżej mowa. Podob­
nie sąd — poza określonymi
w projekcie nielicznymi wy­
jątkami — nie będzie mógł w

ten nadzwyczajny sposób zła­
godzić kary osobie skazywa­
nej np. za zagarnięcie mie­
nia społecznego znacznej war­
tości bądź mienia przewożone­
go, dajmy na to, koleją; za

napad rabunkowy; za zgwałce­
nie dokonane w sposób szcze­
gólnie okrutny.

Po trzecie, — wiele dysku­
sji 1 krytycznych uwag wy­
wołuje wysokość wymierza­
nych przez sądy grzywien.
Słusznie podnosi się, że grzy­
wna w kwocie np. 20 tys. zł
nie pozostaje w. żadnym zwią­
zku z przestępczym zyskiem
i w obecnej sytuacji może być
karą jedynie za wykroczenie

Przestępstwa muszą stać się
nieopłacalne. Dlatego. też w

projekcie ustawy przewidzia­
no, iż grzywna orzekana za za­
garnięcie mienia społecznego

'nie będzie mogła być niższa
od jego wartości,. a w przy­
padku uszkodzenia mienia —

od wysokości wyrządzonej
szkody. Jeszcze surowiej będą
traktowani spekulanci. Najniż­
sza z wymierzonych im grzy­
wien bedzie stanowić przynaj­
mniej dwukrotną wartość to­

warów, którymi spekulowali.
Wreszcie, za przestępstwa ła­
pownictwa sąd nie będzie
mógł wymierzyć sprawcom
grzwny niższej od 10-krotnej
kwoty udzielonej, lub przyję­
tej korzyści majątkowej.

Po czwarte — od dłuższego
czasu niepokoi zagrożenie kra­
dzieżami mienia transportowa­
nego koleją. Zgodnie z wnios­
kiem Komitetu Rady Mini­
strów ds. Przestrzegania Pra­
wa, Porządku Publicznego i
Dyscypliny Społecznej w pro­
jekcie ustawy przewidziano
zatem surowszą odpowiedzial­
ność za przestępstwo zwykłego
zagarnięcia mienia należącego
do uspołecznionego przewoź­
nika bądź przezeń przewożo­
nego. Represja będzie mogła
sięgać nawet 10 lat pozbawie­
nia wolności.

Jeżeli spraweami kradzieży
w transporcie okazałyby się
osoby odpowiedzialne za o-

chronę przewożonego mienia
lub nadzór nad nim —^spraw­
cy podlegaliby karze pozba­
wienia wolności na czas od 3
do 15 lat.

Po piąte — ustawa wpro­
wadzałaby . także możliwość
znacznie szerszego wymierza­
nia sprawcom przestępstw —

kar dodatkowych. Chodzi
zwłaszcza o kary konfiskaty
całości lub części mienia ska­
zywanych przestępców, podob­
nie jak i podawanie wyroków
do publicznej wiadomości.

Po szóste — projekt ustawy
przewiduje też zmiany w,sto­
sowaniu warunkowego przed­
terminowego zwolnienia z za­
kładu karnego. Nie mogliby z

niego korzystać skazani recy­
dywiści. Z drugiej strony roz­
szerzono by krąg skazanych,
którzy mogą być warunkowo
zwolnieni już po odbyciu co

najmniej połowy kary, choć
nie wcześniej niż po 6 miesią­
cach. Obok nń dodanych —

jak dotychczas — korzystaliby
z tego sprawcy przestępstw
nieumyślnych, skazani, któ­
rych obowiązki rodzinne, a

chodzi o opiekę nad dziećmi,
bądź których wiek przema­
wiałyby za takim właśnie
wcześniejszym zwolnieniem.

Po siódme projektowane
zmiany dotyczą także postę­
powania karnego.

Proponuje się, aby w zna­
cznie pełniejszy sposób wyko­
rzystać to, co w represji kar­
nej daje postępowanie przy­

spieszone, gdy sprawca zostaw

je ujęty na gorącym uczynku
lub bezpośrednio potem i
w ciągu 48 godzin staje przed
sądem. Dlatego znacznie roz­
szerzono by katalog spraw
rozpoznawanych w tym try­
bie. Obowiązywałby on na

obszarze całego kraju. Obec­
nie stosowany jest tylko
w niektórych miejscowościach
bądź województwach. Sąd
mógłby wymierzyć sprawcy
karę do 3 lat pozbawienia
wolności i grzywnę do kwoty
500 tys. zł. Dziś w tym trybie
wymierzone kary pozbawienia
wolności nie mogą przekraczać
1 roku, a grzywny — 25 tys.
zł (za przestępstwa o charak­
terze spekulacyjnym odpo­
wiednio: 2 lata i 100 tys. zł).

Projekt ustawy przewiduje
również tzw. postępowanie na­
kazowe. Odciążyłoby ono sądy
od przeprowadzania - wielu, czę­
sto pracochłonnych czynności
procesowych — w sprawach
o stosunkowo —. mniej groźne
przestępstwa. Otóż sąd rejono­
wy w składzie jednoosobowym
mógłby wówczas — w przypad­
kach pozwalających na orze­
czenie kary ograniczenia wol­
ności lub grzywny jako kary
samoistnej — wydać nakaz
karny bez przeprowadzania
rozprawy. Podkreślmy — cho­
dzi o sytuacje, w których na

podstawie zebranych dowodów
okoliczności czynu 1 wina
oskarżonych nie budzą wątpli­
wości. Nakazem karnym moż­
na by orzekać kary ogranicze­
nia wolności lub kary samo­
istnej grzywny oraz kary do­
datkowe .w tym: zakazu zaj­
mowania określonych stano­
wisk, wykonywania zawodu,
prowadzenia pojazdów mecha­
nicznych, podania orzeczenia
do publicznej wiadomości.

W razie niewniesienia przez
strony sprzeciwu, nakaz kar­
ny podlegałby wykonaniu, tak
jak prawomocny wyrok.I

Ustawa o szczególnej odDo-
wiedzialności karnej miałaby
charakter epizodyczny. Ozna­
cza to, iż obowiązywałaby w

ściśle określonym czasie. Nie
ma bowiem potrzeby, aby w

taki sposób nowelizować prze-
nisy prawa karnego na stałe.
Przejściowe zaostrzenie re­
presji karnej powinno zapew­
nić większa skuteczność kara­
nia snrawców przestępstw w

warunkach' wysokiego zagro­
żenia przestępczością.

„KABEL": zakiad pracy kształtuje
osobowość i postawę pracowników
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

zakładu wynikłych z braku
miedzi (wytracanie mocy pro­
dukcyjnych, utrata kontrak­
tów zagranicznych, groźba ob­
niżenia zarobków)

' mówi!
Wiesław Włosik. Tadeusz
Szandrowski podniósł prob­
lem wychowania w zakładzie,
szczególnie ludzi młodych po­
dejmujących pierwszą pracę
O zbyt niskich jeszcze wyna­
grodzeniach kadry średniego
dozoru technicznego mówił m.

in. Marek Makowski. Stani­
sław Kugla podkreślał, że

podwyżki rent i emerytur nie

są żadnym dobrodziejstwem
— choć opinie* takie bywają
lansowane — lecz należną za

lata pracy zapłatą. Dużą ran­
gę szkoleń w podnoszeniu
świadomości ideologicznej pod­
kreślił Stanisław Michalski.
Wiele do życzenia pozostawia
aktywność niektórych człon­
ków partii, Eugeniusz Rzepa
postulował więc przydzielanie
w większym zakresie zadań
oartyjnych i oczywiście
sprawdzanie ich wykonania.
Mocno akcentował potrzebę
energiczniejszych działań, eli­
minujących spekulację i nie­
uczciwe bógacenie się Włady­

sław Jarosz. Uzupełnienie
przez uczestników konferencji
sprawozdawczej oceny pracy
organizacji partyjnej — za­
wartej w referacie I sekreta­
rza KZ PZPR Mieczysława
Dulskiego — służyć będzie za­
pewne dalszemu doskonaleniu
działalności partii w KFKiMK

Gośćmi, a zarazem uczestni­
kami dyskusji w „Kablu” by­
li m. in. sekretarz KK PZPR
Józef Szczurowski, przewo­
dniczący Rady Narodowej m.

Krakowa, Apolinary Kozub i
I sekretarz KD PZPR w Pod­
górzu Jan Kozak.

EWA MOLENDA

Porozumienie o współpracy naukowej

między uniwersytetami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

zumienie to, które nawiązuje
we wstępie do tradycji współ­
pracy miast Krakówa i No­
rymberg!, ustanawia współpra­
cę oraz bezpośrednią wymia­
nę pracowników obu uczelni
w dziedzinach chemii, fizyki,
informatyki, biologii, geologii,
nauk prawnych, nauk polity­

cznych, socjologii, filozofii,
zakładając jej rozszerzenie w

najbliższym czasie również na

dziedziny matematyki, psycho­
logii i historii. Porozumienie
przewiduje też możliwość
włączenia się w nurt współ­
pracy innych uczelni krakow­
skich i norymberskich.

Goście z Norymberg! odbyli
w czasie swego pobytu w

Krakowie spotkanie robocze z

pracownikami naukowymi, re­
prezentującymi zainteresowane

współpracą wydziały i insty­
tuty Uniwersytetu Jagielloń­
skiego oraz Muzeum Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Zapo­
znali się też z najcenniejszy­
mi zabytkami naszego miasta.

Złożyli też wizytę rektorowi

krakowskiej Akademii Medy­
cznej, z którą uniwersytet no­
rymberski, mający w swym
składzie Wydział Medycyny,
utrzymuje również kontakty
naukowe.

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

0
ZAGRANICA:

1. TORA TORA — Numero Uno

2.IWASAFOOL-Limahl

3. SAN DAMIANO - Sal Solo

4. LAST CHRISTMAS - Wham

5. TEAR DROPS — Shakin* Stevens

6. I FEEL FOR YOU - Chaka Khan

1. NA BARYKADACH - Republika

2. WIELKI ODLOT - Urszula

3. RAPORT ZN. - Lady Pank

4. ZABIERZ MNIE DO PIEKŁA - Gay-
fla

5. CUDZY OGIEŃ NIE GRZEJE - 2

plus 1

6. WŁAŚNIE SYBILLA - Madame

7. POKUSY - Oddział Zamknięty

8. DLACZEGO TAKI KRYZYS? - Ca­
sus

9. KARA ŚMIERCI - Azyl P.

10. ROMANTYCZNA GRA - Zoo

7. HAPPY SONG - Boney M. i Bob-

by Farel

8. STOP BAJON — Tulio de Piscopo

9. ONE NIGHT IN BANGKOK -

Murray Head

10. BREAKING UP MY HEART - Grun­
wald Ice Band

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.
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Tarnowskie

Wizyta wicekonsula

radzieckiego

Posiedzenie Rady Państwa ©sport sport sport

(Inf. wł.) W województwie z przewodniczącym ZW TPPR.
tarnowskim przebywał wczo- sekretarzem KW PZPR Janem
raj wicekonsul Konsulatu ‘Ge- Karkowskim. Radzieckiego go-
neralnego ZSRR w Krakowie . ścia poinformowano
— Władimir Kukuryka. W Bo­
chni spotkał się on z I sekre­
tarzem KM PZPR Edwardem
Gajkiem oraz z naczelnikiem
miasta i gminy , Edwardem
Sitko. Wicekonsula zapoznano
z bogatą historią regionu, a

także współczesnymi proble­
mami miasta i jego mieszkań­
ców.

Natomiast w Tarnowie Wła­
dimir Kukuryka spotkał się

o dzia­
łalności tej organizacji, zwła­
szcza w kontekście ważnych
dla obu bratnich narodów
rocznic. Omówiono również
zagadnienia związane z umo­
wa o wielostronnej współpra­
cy województwa i zaprzyjaź­
nionym
skim w

stycznej
kiej.

obwodem żytomier-
Ukraińskiej Socjałi-
Republice Radziec-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
fazy konsultacji założeń do
projektu ordynacji wyborczej
do Sejmu oraz dotychczas
zgłoszonymi wnioskami 1 gło­
sami w dyskusji. Napływają­
ce listy i propozycje wysu­
wane przez obywateli i orga­
nizacje, jak też uwagi i po­
stulaty zmian lub uzupełnia­
nia założeń są bieżąco anali­
zowane.

Realizując delegację zawar­
tą w ustawie z dnia 15 listo­
pada 1984 r. o ustanowieniu
tytułu honorowego „Zasłużo­
ny dla kultury narodowej”.
Rada Państwa podjęła uchwa-

łę. w której określiła wzór
odznaki, a także tryb przed­
stawiania wniosków i wrę­
czania odznaki oraz sposób
jej noszenia. Tytuł honorowy

.Zasłużony dla kultury naro-

xdowej” nadawany będzie
okazji Dni Kultury.

Rada Państwa, na wniosek
prezesa Najwyższej Izby Kont­
roli, odwołała ze stanowiska
wiceprezesa Najwyższej Izby
Kontroli Tadeusza Be,ima z u-

wagi na stan zdrowia unie­
możliwiający pełnienie obo­
wiązków zawodowych i po­
wołała na to stanowisko Sta­
nisława Macha.

Ambasadorem PRL w Je­
meńskiej Republice Arabskiej
mianowano Tadeusza Zarębę,
który stanowisko to będzie
pełnił obok funkcji ambasa­
dora PRL w Egipskiej Repu­
blice Arabskiej.

Rada Państwa powołała' na

stanowiska sędziego: Naczel­
nego Sądu Administracyjnego
— 3 osoby, sądu wojewódz­
kiego — 22 osoby, okręgowe­
go sądu pracy i ubezpieczeń
społecznych — 4 osoby oraz,
sądu rejonowego — 115
osób.

33 osobom nadano obywa­
telstwo polskie.

(was)

Projekt redukcji wojsk
w Europie środkowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

stwa — uczestnicy porozu­
mienia zobowiązaliby się nie
zwiększać poziomu swych sił
zbrojnych i. uzbrojenia w Eu­
ropie środkowej w okresie
ważności porozumienia, a więc
w okresie pozostałych dwóch
lat.

, Projekt porozumienia zakła­
da kontynuowanie rozmów na

temat dalszych, bardziej zna­
czących redukcji sił zbroj-

nych i uzbrojenia celem osią­
gnięcia równych, kolektyw­
nych pułapów sił zbrojnych
stron w Europie środkowej po
900 tys. osób, w tym po 700
tys. wojsk lądowych.

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej podkreślił, iż projekt
porozumienia oparty jest na

koncepcji i schemacie reduk­
cji. które zawarte są w ini­
cjatywach państw socjalisty­
cznych z lytego i czerwca 1983
roku.

cztery kamery te-

przekazujące obraz

monitory. Książka
w ostatnim czasie

s

i

S

Za dużo zagadek w tej sprawie

Zginęło 2,5 tony darów

dla chorych i dzieci

Niespodziewana awaria pozbawiła
energii Podhale i Orawę

(Inf. wł.) Jeszcze wczoraj w niętymi już i bardzo wylęk-
samo południe nic nie za-po- nionymi pasażerami (a byli

j-,_ x. , . wjród nich m. in. przedstawi­
ciele najwyższych władz pol­
skiego sportu) z szybkością 2
metrów na sekundę zostały
sprowadzone do najbliższych
stacji. W normalnych warun­
kach szybkość podróżna tej
kolejki wynosi 5 m na sek.
Ewakuowano także pasażerów
kolejki ną Gubałówkę. Zeszli
oni po prostu pieszo do Zako­
panego.

Energetycy
dzo ciężkich warunkach bły­
skawicznie zlokalizować miej­
sca awarii i dokonać niezbęd­
nych napraw. Zmobilizowali
się szybko, za co należą się
im słowa pochwały i już oko­
ło godz. 17, do Zakopanego i
w inne .podtatrzańskie regiony
znów popłynęła energia elek­
tryczna.

wiadało. że mieszkańcy i go­
ście Zakopanego przeżyją
chwile niespodziewanej grozy
Ale stało się. Około 12.30 na­
gle zatrzymały się w drodze
wagoniki kolejki linowej na

Kasprowy Wierch. Stanęły
wagoniki kolejki na Gubałów­
kę. W biurach i mieszkaniach
zgasły światła, a w sklepach
i zakładach gastronomicznych
przestały działać chłodziarki.
Pozbawione dopływu energii
zostało nie tylko Zakopane,
ale także inne rejony Podha­
la i Orawa. Powodem była
niemal -równoczesna
dwóch przesyłowych
energetycznych 110
lejarze obsługujący
nową na Kasprowy
bardzo szybko, bo w pół go­
dziny uruchomili awaryjne
systemy, napędowe kolejki i
srebrne wagoniki z wymarz-

musie!i w bar-

awaria
magistral
kV. Ko­
ko] ej li-

Wierch

STANISŁAW SMIERCIAK

Rozpoczęła pracę komisja powołana
do zbadania szczegółów katastrofy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

również stanowiła przedmiot
badań okoliczności tragedii.

PLO informuje, że na re­
dzie duńskiego portu Aalborg
zacumował już statek PLÓ
m/s „Marynarz Migała”, który
najprawdopodobniej 15 bm.
— jeśli pozwolą na to warun­
ki pogodowe — zabierze do
(kraju kontener z trumnami 8
polskich marynarzy z „Buska
Zdroju”. W Szczecinie powi­
nien się on zameldować w

najbliższą niedzielę — 17 bm.
Ną początku przyszłego ty­

godnia na skwerze Kościuszki
w Gdyni odbędzie się uroczy-

sty apel ku czci wszystkich
marynarzy, którzy zginęli w

katastrofie „Buska Zdroju”.
Natomiast pogrzeby zmarłych
marynarzy, w związku z ko­
niecznością dopełnienia wszyst­
kich niezbędnych formalności,
odbędą się w drugiej połowie
przyszłego tygodniaT w termi­
nach i miejscach wskazanych
przez rodziny zmarłych.

Wcześniej niż oczekiwano,
bo już 14 bm. w godzinach
wieczornych na pokładzie
statku PLO m/s „Jurata” przy­
był do Gdańska jedyny urato­
wani człondk załogi statku
m/s „Busko Zdrój” radioofi­
cer Ryszard Ziemnicki.

(INF. WŁ.) 13 lutego w go-
dzinacn popołudniowych w

pobliżu potoku Sudoł w Kra­
kowie odkryto zwłoki kobiety.
Po identyfikacji stwierdzono,
że zmarłą jest Regina P.

Wszystko wskazuje na to, że
8 lutego br. w godzinach wie­
czornych kobieta została
mordowana. Sprawca po
stialskim pobiciu ofiary
brał z niej długi kożuch o

lorze rdzawym, z obszyciami
z futra baraniego.

za-

be-
za-

ko-

żadnych
o tzw

że An­
nie ma

rw

kilku krajów
m. in. i Taj-

jest zawodem

Z dalekopisu
(d) BIBLIOTEKA Publicz­

na w Szczecinie została wy­
posażona w telewizję prze­
mysłową. Od 14 bm. czytel­
nie biblioteki są obserwowa­
ne przez
lewizyjne
na dwa
stała się
dobrem, które wymaga spec­
jalnej ochrony. Wprowadzo­
ny w czytelniach system
wolnego dostępu do półek,
który miał na celu przybli­
żenie książki do czytelnika,
powoduje znaczne ubytki w

księgozbiorach. Nagminne
stają aię kradzieże książek.
Walka ze złodziejami nie jest
zadaniem łatwym. Trudno
bowiem kontrolować wszyst­
kich czytelników opuszcza­
jących czytelnię. Natomiast
kontrole okresowe były mało
skuteczne.

W AMSTERDAMIE rozpo­
częły się trzydniowe obrady
międzynarodowego zjazdu
prostytutek. Bierze w nich
udział kilkaset delegatek z:

Francji, Holandii, Belgii, Nie­
miec Zachodnich, Szwajcarii.
Danii, Szwecji, W. Brytanii,
Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady. Obecne są również ob-
serwatorki z

azjatyckich, a

landii.

„Prostytucja
takim jak inne. Ustawy dy­
skryminacyjne powinny być
zniesione 1 te panie, które

pragną wykonywać ową pro­
fesję powinny mieć równe

prawa x innymi kategoriami
zawodowymi” — wyjaśniła
dziennikarzom pani Gaił Phe-
terson, która jest profeso­
rem socjologii na uniwersy­
tecie w Utrechcie 1 jedną i

organizatorek zjazdu.
NA SYCYLII zakończono

budowę najwyższego w Eu­
ropie mostu. Jego przęsła
wznoszą się 155 metrów nad
rzeką Irminio. Most podtrzy­
muje 14 filarów — 11 żela-

żobetonowych 1 3 stalowe.
Budowa mostu trwała 5 lat.

ZARZĄD ■ amerykańskiej
Akademii Sztuki Filmowej
podjął decyzję w sprawie
uhonorowania w tym roku
Oscarem za całokształt o-

siągnięć artystycznych zna­
nego aktora Jamesa Stewar­
ta, który w 50-letniej karie­
rze wystąpił w ponad 70 fil­
mach.

(INF. WŁ.) Najpierw był po­
ścig za samochodem „fiat
126p”, którego kierowcę po­
dejrzewano o udział we wła­
maniu. Samochód został w

końcu zatrzymany, a jego wła­
ścicielem okazał sle 31-letni
Andrzej K. W samochodzie
nie odnaleziono wprawdzie
łupów z włamania, lecz wiele
wartościowych zagranicznych
przedmiotów, których pocho­
dzenie nie budziło
wątpliwości. Chodziło
dary.

Szybko okazało sie.
drzej K. z włamaniem
nic wspólnego (rzeczywistych
sprawców zatrzymano, odzys­
kując łup wartości ok. 200
tys. zł), co nie znaczy jednak,
że przestano interesować się
osobą kierowcy „malucha"
I tak trafiono na ślad bul­
wersującej afery.

Oto organizacja Amietie Po-

logne z Lyouu we Francji du­
żym samochodem ciężarowym
wysł la do Polski 10.5 tony
darów, składających sie m.in.
z odzieży. leków, środków,
opatrunkowych, żywności itp.
Adresatem przesyłki był Szpi­
tal im. St. Żeromskiego w No-

wej Hucie i Dom Małych
Dzieci przy ul. Modrzewiowej
w Krakowie. Niestety, tran­
sport. zamiast do szpitala i
Domu Dziecka, trafił najpierw
do kościoła w Mistrzejowi-
cach, a potem do klasztoru
Cystersów w Mogile. Tutaj do­
konano odprawy celnej.

7 lutego
zawiadomił
buckiego szpitala o nadejściu
przesyłki. Do kościoła wysła­
no pracowników szpitala:
wspomnianego wcześniej An­
drzeja K. i 40-letniego Maria­
na Ch„ którzy dokonali kra­
dzieży części przesyłki. Koniec
końców cały łup odzyskano, a

w stosunku do bezwzględnych
złodziei. prokurator zastosował
areszt tymczasowy.

Jeszcze bardziej bulwersują­
ce sa losy darów dla Domu
Małych Dzieci. Oto Dotn ten.

jak wynika to z transporto­
wych specyfikacji.

'

otrzymać
miał 8 900 kg różnego rodzaju
towarów, jednak z kościoła
przesłano zaledwie 409 kg! Po
interwencjach wydano dalsza
część darów, ale. i tak do dzi­
siaj brakuje dwóch i pól
ton towaru — w tym 500 kg
żywności.

Ta smutna sprawa zmusza

nas do postawienia kilku py­
tań: jak to się stało, że dary
wyraźnie skierowane do Domu
Dziecka i szpitala trafiły do
kościoła? Jak to sie stało, że

przesyłka nie została ani przez
kościół w Mistrzejowicach.
ani przez klasztor w Mogile
odesłana pod właściwy adres?
I pytanie trzecie: kto zabrał
2.5 tys. kg towaru, w tym pół
tony atrakcyjnych artyku­
łów spożywczych, których od­
biorcami miały bvć osier«cone
dzieci? (hań)

ks. Kazimierz J.

dyrektora nowo-

£

=

s

i
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Plastycy wybrali
swój zarząd

(Inf. wł.). Wczoraj podczas
walnego zebrania wyborczego
członków oddziału krakow­
skiego Związku Artystów
„Polska Sztuka Użytkowa”,
który odbył się w Krakowie,
dokonano wyboru Zarządu
Oddziału, Komisji Rewizyj­
nej i Sądu Koleżeńskiego.

W tajnym głosowaniu pre­
zesem Zarządu został wybra-
nv artysta plastyk Wacław
Klag, jego zastępcą B. Hole-

wiński. sekretarzem N. Idzi­
kowska, a skarbnikiem A.
Szoniec.

10-osobowy Zarząd wytyczył
sobie ambitny program: in­
tegracja środowiska zawodo­
wego, załatwienie spraw, soc­
jalno-bytowych, odbudowa
rynku pracy, ochrona zawodu,
organizowanie wystaw, kon­
kursów, giełd projektów,
aktywne włączenie się w re­
waloryzację Krakowa i spra­
wy startu młodych twórców
— to tylko niektóre propozy­
cje z bogatego programu no-

wo wybranego Zarządu.
(kw)

14. miejsce Ustupskiego
Na narciarskich MS juniorów

w Zermatt kombinację norwe­
ską wygrał Nikiforów ■(ZSRR)
419.5 pkt. przed Pohlem (RFN) i
418.02 i Pelkoneneni (Finlandia)
417,32. Stanisław Ustupskj z

Zakopanego nie utrzymał 9. lo­
katy i by! ostatecznie 14. —

396.36 pkt.
W biegu juniorek na 10 km

wygrała Pfritzon (Szwecja), a

w biegu juniorów na 15 km
Lazutin (ZSRR). Naszych re­
prezentantów nie było w pierw­
szej 10.

W konkursie drużynowym
skoków wygrała Austria 592 3

pkt. przed Szwecją 540,4 pkt.
i NRD 529,4 pkt. Nieźle spisali
się Polacy' zajmując 8. miejsce
z niedużą stratą do brązowych
medalistów —.513.9 pkt. 5 pkt.
więcej dawało Polakom 5. miej­
sce! (S)

3 X złoto dla N. Sącza
.Pierwszą konkurencją XII

OSM były zawody w łyżwiar­
stwie szybkim.

500 m juniorek młodszych.: 1.
Iwanaszko (Elbląg). 2. Biziuk

(N. Sącz), 3. Pałka (N. Sącz).
500 m juniorów młodszych: 1.

Biziuk (N. Sącz), 2. Wasilewski

(N. Sącz).
1500 m juniorek młodszych: 1.

Iwanaszko (Elbląg), 3. Pałka

(N. Sącz).
3000 m juniorów młodszych:

1. Chyc-Olesiak (N. Sącz). 3.
Wasilewski (N. Sącz).

W dwuboju wśród juniorów
młodszych na 13 km wygrał S.
Zięba przed M. Styrczulą (obaj
Legia Zak.).

Spartakiada
łącznościowców

ZZ ZSMP „Łączność” organi­
zuje spartakiadę pracowników
łączności m. Krakowa w 17

konkurencjach. Turniej siat­
kówki mężczyzn odbędzie się
15 bm. o godz. 17 w Techn. Łą­
czności, ul. Zielna 31.

Giełda sprzętu
narciarskiego

Rada Osiedla Studenckiego
organizuje 16, 17 bm. giełdę
sprzętu narciarskiego w klubie
. .Zaścianek” przy ul. Reymon­
ta 75 (Miasteczko Studenckie).
W godz. 10—16 Wszyscy chętni
skorzystać będą mogli z usług
bezpłatnego komisu. (m)

Kuligi do Puszczy
Niepolomickiej

OSiR „Krakowianka” organi­
zuje 16 i 17 bm. kuligi po Pu­
szczy Niepolomickiej. Początek
imprez o godz 11 i 12.30 w O-
środku Wypoczynku Świątecz­
nego przy ul. Bocheńskiej w

Niepołomicach. (Dojazd z Ce­
mentowni autobusami miejskimi
231 i 231;bis do Rynku w Nie­
połomicach).

Ilość miejsc ograniczona. Zgło­
szenia zespołowe przyjmuje i in­
formacji udziela OSiR — tel.
22-93-69. (m)

Małgorzata Tlałków i Walkosz

najszybsi w gigancie
(Inf. wł.) W drugim dniu al­

pejskich mistrzostw Polski, ro­
zegrano na trasie ze Skrzycz-
nego o długości 1650 m slalom

gigant. Z olbrzymim zaintere­
sowaniem oczekiwano na start

bliźniaczek z Zakopanego. Bar­
dzo dobrze pojechała Małgorza­
ta Tlałkówna, która wygrała z

przewagą około 2,5 sekundy nad
Bortko, ale wielką sensacją by­
ła dopiero 9 lokata jej siostry
Doroty, która popełniła poważ­
ny błąd na trasie, i przegrała
różnicą aż 5,5 sek.

W konkurencji mężczyzn wal­
ka o medale rozegrała się mię­
dzy... weteranami. Dość nieo­
czekiwanie wygrał Jan . Wal­
kosz, a środowy zwycięzca bie­
gu zjazdowego Ciaptak-Gąsieni-
ca przegrał z' nim o blisko 1.5

sek. W pierwszej szóstce byM
znowu sami zakopiańczycy, ba.
w pierwszej dziesiątce nie było
ani jednego reprezentanta spo­
za zimowej stolicy Polski, (s)

Kobiety: 1. Małgorzata Tlałko

(WKS Zak.) — 1.39,87 min., 2.
Bortko — 1.42,31, 3. Szafrańska
- 1.42,44 (obie BBTS), 4. Dzię-
cielak (Wisła Gwardia Zak.) —

1.44,50, 5. Szczerba-Kobiałke

(WKS Zak.) — 1.44,99, 6. Le­
chowska (AZS Zak.) .

Mężczyźni: 1. Walkosz (Wisła
Gwardia Zak.) — 1.33,84, 2 Ciap-
tak Gąsienica (AZS Zak.) —

1.35,47, 3. Romanowski (Wisła
Gwardia) — 1 .35.58. 4 . Bielawa

(WKS Zak.) — 1.35,69, 5. Krąp
ciuk (WKS Zak.) — 1.35,76. 6.
Stalmach (AZS Zak.) — 1-35.92.

KTH-Legia w ataku na I ligę
W najbliższą sobotę cztery

najlepsze zespoły II ligi hoke­
jowej (KTH-Legia, Jastrzębie,
Polonia Bydgoszcz i Stal Sa­
nok) rozpoczynają walkę o I

ligę. Finały przewidują mecze

każdy z każdym (po dwa spot­
kania u siebie i na wyjaździe).
Bardzo ważna informacja
całej czwórce zalicza się pun­
kty i bramki zdobyte w elimi­
nacjach. Dlatego warto przypo­
mnieć z jakim dorobkiem star­
tują w finałach

zespoły.
1. KTH-Legia

’

2. Jastrzębie
3. Polonia
4. Stal

poszczególne

42: 2
41: 3
36: 8
29:15

189:64
193:64
189:68
187:86

widać, najwięcejJak z tego
szans na zajęcie I premiowane­
go miejsca mają KTH-Legia i

Jastrzębie. Ale nie można lek­
ceważyć Polonii: wprawdzie
ma 6 pkt. straty do lidera, ale
przed każdym z zespołów je­
szcze

dużo
cić.

Co

nickiej? Mówi kierownik

żyny — Maciej Mista:

Oczywiście chcemy wlczyi o I

ligę, w drużynie na szczęście

12 spotkań.
można zyskać i dużo

w których
stra-

słychać w drużynie kry-
dru-

nie ma kontuzji, wszyscy pilnie
trenują. Nasza drużyna to kon­
glomerat

'

rutyny i młodości.

Grają przecież 40-letni Kustra,
34-letni Bialik, ale i. sporo na­
stolatków. Cieszymy się, że po­
woli zgrywa się z drużyną b.

reprezentant kraju Hachuła. Po
— ostatnim dobrym meczu z Ja­

strzębiem drużyńa nabrała wia- I

ry w swoje umiejętności.
Kolejno gramy 16 i 17 lutego

ze Stalą Sanok w Krynicy
(mecze te miały odbyi się w

Sanoku,
OSM).
Krynicy
marca

marca

marca,

ozenie
z Polonią.

Marzy nam

zdajemy sobie

przysporzyłby
potów. Nasze lodowisko nie ma

dachu, a jak wiadomo regula­
min PZHL przewiduje rozgry­
wanie spotkań w I lidze tylko

'

na krytych lodowiskach- Mamy
olbrzymie trudności finansowe,
brakuje sprzętu hokejowego,
ale może właśnie na przekór
tym trudnościom drużyna chęe
powalczyć... (ANS)

ale odbywa się tam

23 i 24 lutego też
z Jastrzębiem,. 2 i

w Bydgoszczy, 9 i
ze Stalą Sanok, 16 i
w Jastrzębiu i na zc.koń-
23 i 24 marca u siebie

w

3
10

17

si? 7
’

liga, choć

sprawę, iż awans

nam sporo... kło-

W kilku wierszach
g) W Ruhpolding (RFN) roz-

poczęły -się MŚ w biathlonie. W

biegu na 20 km zwyciężył Kasz-
karo-w (ZSRR) przed Roetschem

(NRD) i Piipponenem (Finlan­
dia), mistrz olimpijski Angerer
(RFN) był 10. Polaków nie było
w pierwszej dziesiątce.

A Bieg zjazdowy mężczyzn o

PS w Bad Kleinkirchheim wy­
grał nieoczekiwanie Alpiger
przed Muellerem (obaj Szwaj­
caria). Mistrz świata Zurbrig-
gen zgubił kijek i był 8. W kla­
syfikacji PS prowadzi Girar-
delli 215 pkt. przed Zurbrigge-
nem 187.

• W Kliir.genthal (NRD) ro­
zegrano bieg narciarski kobiet

na 10 km, zwyciężyła Boe przed
Nykkelmo (obie Norwegia) i

Romanową (ZSRR). W punkta­
cji PŚ prowadzi Nykkelmo 104

pkt. przed Boe 90 pkt.
- a Eliminacyjne mecze MŚ w

koszykówce: Holandia — Bel­
gia 67:66, Wielka Brytania —

Szwajcaria 108:93.
0 W meczu piłkarskim Glas­

gow. Rangers pokonał Dynamo
Moskwa 1:0.

• W 1/8 finału piłkarskie­
go pucharu Włoch, sensacja. Ju-
ventus przegrał wyjazdowy
mecz z Ii-ligowym Campobasso
0:1!

A Na hokejowym turnieju w

Declnie (drużyn? do lat 18)
CSRS pokonała ZSRR 4:2.

Dlaczego wprowadzono nowe zasady

W sprawie tej wszczęto in­
tensywne śledztwo, ale jego
wyniki w dużej mierze zależą
od pomocy wszystkich tych,
którzy mogą udzielić związa­
nych ze zdarzeniem informa­
cji.

Na prośbę WUSW podajemy
rysopis Reginy P.: wiek z wy­
glądu 40—45 lat, 158 cm

wzrostu, szczupła budowa cia­
ła, włosy falujące. Kobieta o-

prócz kożucha ubrana była w

brązowe kozaczki do kolan,
włóczkowy beret koloru mio­
dowego. brązową apaszkę,
miała także beżową torebkę
na długim pasku i dużą nie­
bieską torbę plastikową na za­
kupy. Kto więc może pomóc
milicji w dalszym śledztwie

poprzez udzielenie informacji,
proszony jest o zgłoszenie się
w Wojewódzkim Urzędzie
Spraw Wewnętrznych w Kra­
kowie ul. Mogilska 109, Wy­
dział Kryminalny pok. 415 lub
o nawiązanie kontaktu telefo­
nicznego pod numerami czyn­
nymi całą dobę: 11-67-66 lub

Dyskrecja zapewniona
(hań)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
trów kw. przez ostatnio wyno­
szącą cenę 1 metra kw., a

wysokością
wkładu. Odpowiada ona i
obliczanej dla każdego
różnic. Przy likwidacji
żeczki wg ceny z 1983 r.

mawianym przykładzie
wkładu zgromadzonego w 1981
r. premia wyniosłaby 3562 zł.
(0,37 m kw. pomnożone przez
16-115 zł I pomniejszone o

wkład 2400 zł).
Gwarancja realnej wartości

wkładu mieszkaniowego obej­
mowała wartość powierzchni
użytkowej do 44 m kw.
Chciałbym tu podkreślić, że

gwarancja odnosi eię do wkła­
du mieszkaniowego, a nie do
kwoty zawinkutowanej przez
spółdzielnię. Granica 44 m kw.
oznacza, że gdyby właściciel
książeczki zgromadził w po­
szczególnych latach równo­
wartość więcej niż 44 m kw.,
to premia gwarancyjna będzie
obliczana tylko do tej równo­
wartości. O ile ktoś np. w

1975 r. (za który obowiązuje
cena 2958 zł za m kw.) wpłacił
150 tys. zł, to premią gwaran­
cyjną zostanie objęta tylko
kwota 130 152 zł.

Obecnie premię gwarancyjną
dla mieszkań spółdzielczych
stosować będziemy do warto­
ści powierzchni użytkowej 55
m kw. Obliczać się ją będzie
wówczas, gdy cena 1 m kw
powierzchni użytkowej w roku
likwidacji książeczki będzie
wyższa od cen obowiązujących
w poszczególnych latach zgro­
madzenia wkładu, a procento­
wy wzrost cen przekroczy -wy­
sokość stopy oprocentowania
wkładu.

— Nie rozumiem... x
— Jak już mówiłem — ceny

1 m kw. powierzchni użytko­
wej rosną i obecnie trudno
przewidzieć, jak będą kształ­
tować się w następnych la­
tach. Dlatego dla przedstawie­
nia przykładu trzeba by prźy-
jąć dane trochę „sufitowe”.
Przy ustalonej cenie za 1983 r.

w wysokości 16 115 zł załóżmy,
że ceny te wyniosą za 1-984 r.
— 20 tys. zł, za rok 1985 —

23500 zł, za rok 1986■—

27000ał,ta rok1987—32000

zgromadzonego
sumie

rok-u
ksią-

•wo-

■ dla

złizarok1988—35000zł.
Gdy właściciel książeczki mie­
szkaniowej'będzie ją likwido­
wał w 1983 r. iw tym roku
dokona przelewu, wkładu o-

szczędnościowego do spółdziel­
ni, to dla celów obliczenia
premii gwarancyjnej ustali się,
że cena roku 1988 będzie wyż­
sza od ceny roku 1983 o 117,2
proc., od ceny roku 1984 —. o

75 proc., od ceny roku 1985 —

o 48,9 proc., od ceny roku
1986 — o 29,6 proc, i od ceny
roku 1987 — o 9,4 proc. Przyj­
mując obecne oprocentowanie
wkładów mieszkaniowych w

wysokości 15 proc, w stosun­
ku rocznym — premia gwa­
rancyjna wynosić będzie 102,2
proc. (117,2 proc, minus 15
proc.) wkładu zgromadzonego
w 1983 r., 60 proc, wkładu
zgromadzonego w 1984 r., 33,9
proc, -wkładu z 1985 r. i 14,4

4>roe. wkładu z roku 1986. Od
wkładu
1987 r.

leżała.
— A

zgromadzonego w

premia by się nie na-

na czym polegają u-

sprawnienia związane z try­
bem likwidacji książeczki mie­
szkaniowej?

— Gdy właściciel „starej”
książeczki otrzymywał pismo
ze spółdzielni o przydziale
mieszkania, przychodził z nim
do, banku i na podstawie, tego
pisma. oraz jego dyspozycji
następowała likwidacja ksią­
żeczki i przelew zgromadzo­
nych środków na konto spół­
dzielni. Spółdzielnia ustalała
wysokość wymaganego wkładu
na przyznany właścicielowi
książeczki rodzaj mieszkania
i w zależności od wysokości
wymaganego wkładu bank
naliczał odsetki i premię gwa­
rancyjną.

Posłużmy się przykładem.
Właściciel książeczki zgroma­
dził w latach 1971—81 po 10
tys. zł rocznie. Suma jego
wkładu wyniosła 120 tys. zł,
a naliczone odsetki —

zł. Daje to razem 140
Premia gwarancyjna od tej
sumy wyniosłaby ok. 77 tys. siące. Przy systemie tego ro-

zł, tak więc — podsumowując
wszystko — miałby 217 tys.
zł. Tymczasem wymagamy
wkład ną mieszkanie wyniósł,
dajmy na to, w 1982 r. — 70

20 tys.
tys. zl.

tys. zł. Wówczas obliczano
ką część zgromadzonych
szczędności łącznie
stanowi wymagny przez spół­
dzielnię wkład podlegający
przelewowi do .spółdzielni (70
tys. zł). W tym przypadku
37,5 proc, i w tej wysokości
przyznawano premię gwaran­
cyjną. Do spółdzielni przele­
wano premię skorygowaną, tj
37,5 proc, od tych 77 tys. zł.
Nadwyżka — reszta wkładów
wraz z odsetkami (98 tys. zł)
jest zwracana właścicielowi
książeczki. Gdyby jednak by­
ło inaczej, gdyby wkład zgro­
madzony (wraz z odsetkami)
był mniejszy od wkładu wy­
maganego przez spółdzielnię —

wówczas premia gwarancyjna
byłaby przelewana w pełnej
wysokości.

Według nowych zasad spół­
dzielnia nie będzie podawać
wysokości kwoty jaka ma być
przelana na jej konto w mo­
mencie przydziału właścicielo­
wi książeczki mieszkania, tak
więc przelewane będą wszyst­
kie środki: zgromadzony wkład
wraz x odsetkami oraz premia
gwarancyjna. Ostatecznego
rozliczenia ze spółdzielnią do­
konuje właściciel książeczki,
Jeżeli będzie oszczędzać dłużej
niż wynosi minimalny okres 5
lub 10 lat — będą obowiązy­
wać te same zasady.

— Jest to więc uproszczenie
głównie dla banków i spół­
dzielni, nie zaś dla klienta...

— Dla właścicieli książecz­
ki również, bowiem łatwiej
jest wyliczyć wysokość wszy­
stkich przysługujących należ­
ności. W starym systemie dla
niektórych dochodziła jeszcze
premia, za systematyczne o-

Siaczędzanie. 'W nowym jej nie
ma, ale za to ustalono wyso­
kie oprocentowanie — 15 proc,
w skali rocznej — co rekom­
pensuje jej braki. Ponadto o-

beonie można dokonywać ję­
ci norazowej wpłaty większej
kwoty i jest ona „rozkładana”
wówczas na poszczególne mie-

ja-
o-

(217 OoO)

dzaju wpłata pozbawiała pre­
mii za systematyczne oszczę­
dzanie.

— Co mają zrobić ci, którzy
w momancte wprowadzenia

nowych zasad zgromadzili już
część .środków wg dotychcza­
sowego systemu?

— Do końca 1987 r. muszą
oni zadeklarować przejście na

nowy system, inaczej ich ksią­
żeczki będą oprocentowane tak
samo, jak wkłady płatne na

każde żądanie. Ci, którzy spo­
dziewają się, że otrzymają
mieszkanie przed 31 grudnia
1987 r. — mogą niczego nie
zmieniać. Pozostali właścicie­
le książeczek mieszkaniowych
powinni udać się do właści­
wych oddziałów PKO i złożyć
deklarację określającą formę
budownictwa mieszkaniowego
i okres systematycznego o-

szczędzania, z którego wynika
wysokość wpłat miesięcznych.
Ci, którzy mają już zgroma­
dzony wkład zachowują u-

prawnienia nabyte w „sta­
rym” systemie, a do okresu o-

szczędzania na nowych zasa­
dach będą mieli zaliczoną
liczbę miesięcy wynikającą z

podzielenia tego wkładu (wraz
z odsetkami) przez deklarowa­
ną kwotę wpłat miesięcznych.
Uprawnienia do oprocentowa­
nia wg stawki 15 proc, naby­
wa się po 5-letnim okresie o-

szczędzania.
— Może przykład...
— Ktoś zgromadził np. 30

tys. a odsetki wynoszą 6 tys.
zł. Przy przejściu na nowe za­
sady Oszczędzania zadeklaro­
wał wpłaty 500 zł miesięcznie.
Zaliczamy mu więc 72 mie-

“

siące, a tym samym nabywa
prawo do oprocentowania 15
proc, rocznie, choć musi je­
szcze czekać 4 lata aby zgro­
madzić minimalną kwotę wy­
nikającą x nowych zasad o-

szczędzania.
— Czy duże osób przeszło .

już na nowe zasady?
-— Pod koniec pierwszego

roku ich obowiązywania (1983
r.) było 3968 tys. książeczek
,starych” i 257 tys. „nowych”.
Pod koniec ub. r. odpowiednio
— 3677 tys. i 600 tys. Oznacza
to, że pod względem liczby
„nowe” książeczki stanowią
14 proc, liczby książeczek mie­
szkaniowych, a zgromadzono
na nich 12 350 min zł., czyli
11,6 proc, wszystkich wkładów
oszczędnościowych na mie­
szkania. Widać również szyb­
ki wzrost wkładów oszczędno­
ściowych; o ile wszystkie
wkłady oszczędnościowe w

1984 r. wzrosły o 16,8 proc, to
na książeczkach mieszkanio­
wych — o 19 proc.

Rozmawiał:
RYSZARD NAŁĘCZ

(PAP)

Pragnę podziękować
wszystkim Czytelnikom,
którzy nadesłali na moje
ręce listy w związku z ar­
tykułem pt. „Nie ma miej­
sca dla Ciebie” (z dnia 3
stycznia br'.), oraz „W od­
powiedzi ńa listy w spra­
wie...” (zdnia30i31
stycznia br.). Ilość owych
listów, napływających zre­
sztą wciąż, dosłownie z

całej Polski oraz rozległość
poruszanych w nich pro­
blemów, przekraczają mo­
żliwości jednego człowieka
Niewykluczone, że do naj­
częściej powtarzającego się
wątku tzn. kondycji współ­
czesnego polskiego katolika
i związanych ż nią drama­
tów — powrócę na łamach

STANISŁAW STANUCH

We wczorajszej informacji
z Nowego Sącza pt. „Nad­
szedł czas na coraz trudniej­
sze zadania” podtytuł winien
brzmieć „Konferencja spra­

wozdawcza PZPR w ZNTK

Nowy Sącz”.

Zainteresowanych i Czy­
telników przepraszamy.

OGŁOSZENIA
EKSPRESOWE

MAGNETOWID Uher VHS. nowy
— sprzedam. Ul . Śliczna 12/43.
■wieczorem.

TERAKOTĘ, flizy układa — Ko­
walski, Teffigi 52/16. g-49:9Ó

SKT „BAWINEK” RU ZSP PK

zaprasza na kursy
TAŃCA TOWARZYSKIEGO

W PROGRAMIE:
walc angielski ♦ walc wiedeński ♦ tango ♦ foztrot
samba ♦ cha cha ♦ rumba jive 4 pasodoble ♦

blus ♦ disco ♦ rock’n’roll polka
Kursy prowadzi DK „Krakus", ul. Wrocławska 23,

tel. 33-60-52.

ZAKŁAD OBROTU
ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI

I SPOŻYWCZYMI
WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU

GMINNYCH SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

IV KRAKOWIE
ul. Szlak 65

ZATRUDNI
— na bardzo dobrych warunkach w magazynie ar­

tykułów spożywczych w Brzeziu k. Krakowa oraz

w Krakowie przy ul. Składowej
♦ KIEROWNIKÓW MAGAZYNU
4 MAGAZYNIERÓW
4 PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH (ładowa­

czy)
Zakład zapewnia dojazd do pracy do Brzezia.

Zgłoszenia przyjmuje oras Informacji udziela Sa­
modzielna Sekcja ds. Pracowniczych ZOAPiS — Kra­
ków, ul. Szlak 6S, II piętro, pokój 218, tel. 22-51-44,
wewn. 221.
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Biuro Eksportu Wewnętrznego

NOWE ATRAKCYJNE |

ia3

TYGODNIOWY program TV
21.30 Wieczór w teatrze z

Andrzejem Żurowskim — St.

I. Witkiewicz: „Księżniczka
Tutli-Putli”

SOBOTA

16II—21II ||g^
23.15 DT — Wiadomości

warunki sprzedaży
samochodów produkcji FSO

w Eksporcie Wewnętrznym
za waluty wymienialne i bony towarowe

BANKU PKO SA
OBNIŻONE CENY — BOGATSZE WYPOSAŻENIE

FSO

e

3

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
„Don Kichot z Manczy”, ode.
15

10.30 DT — Wiadomości

10.30 Żołnierska powinność
— wojsk, progr. dokum.

11.00—22.35 Niedziela w

„dwójce”:
11.00 DT — Wiadomości

11.10 Gimnastyka przy mu­
zyce ,

11.20 Bliżej natury
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Potyczki rodzinne

13.05 Kalejdoskop filmowy
„Kino — Oko”

ŚRODA PIĄTEK, 1985-02-15

BERLINA 1,5L — 2.000,— doi. USA z możliwością
wpłaty 1.200,— doi. USA + 299.000,— zł

BERLINA 1,5 ME — 2.200,— doi. USA z możli­
wością wpłaty 1.400,— doi. USA + 299.000,— zł

1,5 KOMBI — 2.500,— doi. USA z możliwością
wpłaty 1.600,— doi. USA + 299.000,— zł

1,5 PICK-UP — 2.100,— doi. USA z możliwością
wpłaty 1.300,— doL USA + 299.000,— zł

POLONEZ 1,5 LE — 3.000,— doi. USA z możliwością
wpłaty 2.000,— doi. USA + 398.000,— zł

Oferowane samochody produkcji FSO wyposażone
są standardowo:

FSO
mienie
75 KM

niową.
POLONEZ 1,5 LE — w zapłon elektroniczny z

oszczędzaczem paliwa typu Olson (ca 10 proc, oszczęd­
ności).

Skrócone terminy odbioru — ilość samochodów w

poszczególnych kwartałach ograniczona.

Szczegółowych informacji o cenach, wyposażeniu,
miejscach odbioru samochodów udzielają, przyjmując
zamówienia i wpłaty, placówki Banku PKO SA na te­
renie całego kraju.

FSO

FSO

FSO

S

i09ES
BERLINA — w tylną szybę ogrzewaną, ogu-

licencyjne, a model 1,5 ME ponadto w silnik
od Poloneza i pięciobiegową skrzynię przeklad-

ta

I
i

NAUKA

MATEMATYKA, fizyka — facho­
wych korepetycji udziela absol­
went fizyki — Szymowski, Śliska
14/76, tel. 66-60-11 wewn. 15. wie­
czorem.

ZAMIENIĘ domek jednorodzinni
(Wólki) na mieszkanie spółdziel­
cze lub własnościowe M-4 na

terenie Nowego Sącza. Wiad.,
Małgorzata Rejentowicz, . Nowy
Sącz, ul. Królowej Jadwigi 19 /43.
godz. 15.30—16.30.

KUPNO
NIERUCHOMOŚCI

MASZYNY do produkcji gumy
produkcyjnej — kupie, tel.
44-35-05.

SPRZEDAŻ

KOPARKO-spycharkę „Białoruś”
—sprzedani. Wiadomość: Dobczyce,
tel. 10.

DO WYNAJĘCIA część domu Je­
dnorodzinnego (trzy pokoje z

kuchnią), telefon, w Krakowie-
-Czyżynach małżeństwu, cudzo­
ziemcom lub odpowiedniej insty­
tucji. Czynsz z góry za rok. O -

ferty 47917 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

KAROSERIĘ Poloneza (srebrny
metalic), części zamienne —

sprzedam. K. Łacek, Jordanów,
Boh. Stalingradu 18, tel. 751-41.

WELTMEISTER 120, nowy -

sprzedam. Kraków, ul. Zamojskie-
go 34/8.__________________________

DYWAN belgijski 2.5X3,5 — sprze­
dam. Tel. 22-48-63.

_______________

ŁADĘ — sprzedam. Kraków, Ka­
mienna 45/5.

USŁUGI
■■■■■i ■■ ■ . i ■■■■•-u—i .—

—

MEBLE — meblościanki, komple­
ty kuchenne, komplety wypo­
czynkowe, narożniki itp. poleca
sklep meblowy, Burzym, Nowy
Sącz, ul. Zielona 32.

REGENERACJA agregatów lo­
dówek sprężarkowych — Gawąd,
tel. 55-40-88 w. 127, godz. 9—17 .

KOMPLET maszyn pralniczych —

sprzedam. Oferty 48284 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin — Tucznio-Stolarski, tel.
11-76-58.

WZZZ/ZZZZZZZZZZZZWZ/ZZZŻ

II
AUTO-LAKIER

Rabka
ul. Kilińskiego 15

tel.

ACRYL

•najnowsze

WYTNIJ!

RÓŻNE

778-18

METALIC

technologie

ZACHOWAJ! I
„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka
12.

MEBLOŚCIANKI, komplety wy­
poczynkowe, komplety kuchenne,
amerykanki, narożniki, ławy, pu-
fy, itp. — poleca sklep „Wypo­
sażenie mieszkań” — Tarnów, ul.
Okrężna 3 (róg Lwowskiej).

DYWAN belgijski 3X4 - sprze­
dam, Tel. 48-24-57.

KOJARZENIE małżeństw. Żary,
skrytka 65.

ROZSADĘ pomidorów — sprze­
dam. Wiadomość: Kraków, ul.
Malborska 62a, tel. 55-14-68.

WYŻ,EŁKI krótkowłose, rodowo­
dowe, po złotych medalistach —

sprzedam. Kraków, tel. 33 -66-31.

MEBLOŚCIANKI kuchenne, po­
kojowe 1 przedpokojowe, ławy
oraz inne artykuły wyposażenia
mieszkań, w tym zasłony — po­
leca sklep, B. Borowiec, Łapa­
nów koło Gdowa. Zapraszamy!

DREWNO — plaży (bale) 22 mS —

sprzedam. Oferty 3573Ż. „Prasa”
Nowy Sącz, Narutowicza 6.

LOKALE

SPÓŁDZIELCZE M-2, z loggią,
centrum Zabrza. nbwe budow­
nictwo — zamienię na podobne
w Krakowie lub Nowej Hucie.
Zgłoszenia: Kraków, os. Kalino­
we 14/87.

I
DEZYNSEKCJA

DERATYZACJA
Wiesław Wąs

Kraków
Orzeszkowej 10/7

tel. 44-93-32, godz. 8—12
Środki zachodnie i kra­
jowe. Rachunki. Krótkie
terminy.

10.40 Historia dramatu pol­
skiego: Nora Szczepańska
„Kucharki”, reż. Marcel Ko-
chańczyk

12.05 Niedziela w Plebance
— rep.

12.25 Telewizyjny Koncert
Życzeń dla honprowych daw­
ców krwi

12.55 Poradnik rolniczy
13.25 W galerii Władysława

Hasiora
13.55 Świat z bliska: Izrael
14.30 Katiusza — wojsk,

progr. publicyst.
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Słowo na drogę —

spotk? z Januszem Przyma-
nowskim

15.30 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
16.00 „Laika” — ode. 7 pt.

Ciąg dalszy pamiętnika stare­
go subiekta

17.20 Studio Sport: Mistrzo­
stwa Świata w kolarstwie
przełajowym

18.10 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Olimpiada

Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Zamorskie kuzynki ropu­
chy

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Koziorożec I” — sen­

sacyjny film science-fiction
prod. USA, reż. Peter Hayms

22.00 Czas — program pu­
blicystyczny

22.30 DT — Wiadomości
22.35 Malinowy król — re­

cital Urszuli
23.10 Wiadomości sportowe
23.25 Kino nocne: „Fotograf”

film krymin. prod. RFN

PROGRAM II

11.00—0.45 Sobota w „Dwój­
ce”:

11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia „Dwójki”:

Koncert Wawelski. Gra Pol­
ska Orkiestra Kameralna pod
dyr. J. Maksymiuka

11.35 Tam, gdzie warto się
wybrać — cotygodniowy in­
formator kulturalny

11.55 Studio Sport: sparta­
kiadowe nadzieje

12.15 Pasje, pasje... — pra­
wie wszystko o nartach

13.40 Koncert Wawelski, cz. 2
14.00 Dla dzieci: Pierwszy

bal
15.00 Wideoteka
15.30 Ze sztuką na ty
17.00 Spektrum
17.30 „Rodowód człowieka”,

ode. 5 — ang. serial film.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Gorąca linia —express

reporterów
19.30 Dziennik Telewizyjny

(wersja dla niesłyszących)
20.00 Bale w „Dwójce”, cz.

1 — w tym kalejdoskop ta­
neczny

21.30 Tydzień w polityce
21.40 Koncert Wawelski, cz. 3
22.00 DT — Wiadomości
22.05 Literatura i ekran:

„Pustelnia Parmeńska”, cz. 3.
— serial filmowy

23.05 Bale w „Dwójce”, cz. ?
0.10 Jazz w l(Dwójce” —•

Duo Laboratorium

14.05 Wielka gra
lą.00 Kinp familijne
15.50 Studio Sport: Mistrzo­

stwa świata w kolarstwie prze­
łajowym

16.15 Jutro poniedziałek
16.40 Koncert Biliy Joela,

cz. 2

17.30 „Wagner”, ode. 2 — se­
rial biograf., w roli tyt. Ri­
chard Burton

18.30 „W świecie piękna i
szaleństwa”, cz. 1 pt. Czysty
jak złoto?

19.00 Spór o Boya
19.30 Dziennik Telewizyjny

(wersja dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport: Puchar

Świata w skokach narciarskich

21.00 Kinorama
21.50 DT — Wiadomości
21.55 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Pallise-
rów”, ode. 3 — film prod. ang.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

16.30 Dla młodych widzów:
Encyklopedia TDC „Porozma­
wiajmy”, cz. 4

16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Z filmoteki 40-lecia:

Portrety
17.50 „Już się kończysz kar­

nawale” — film dok. prod.
czechosł.

18.05 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.20 Saldo — mag. gospo­
darczy

19.00 Dobranoc: „Chce się
bóść”

19.10 Echa Stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Heiner

Kipphardt „Przesłuchanie J.
R. Oppenheimera”, reż. Krzy­
sztof Gordon. Wyst. S. Mi­
chalski, Z. Łobodziński, A.
Szaciłło, J. Sieradziński i in.

21.50 DT — Komentarze
22.15 Pokój 408
22.45 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Śpiewa Michael David
18.00 Kapitan schodzi ostat­

ni
13.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Maestro — teleturniej

melomanów
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Sżkice historyczne:

Bądźcie jak Hunnowie
20.15 Z wizytą u Eleni
20.45 Przeboje świata
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.30 Kwartet d-moll op. 76

nr 2 Józefa Haydna
21.50 Oblicze polskiego kina:

„Miasto nieujarzmione”, reż. J.
Zarzycki

23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM I

9.35 Film dla II zmiany:
„Gąski” — czechosł. film fab.

10.50 DT — Wiadomości '

11.00 Jęz. polski, kl, 7 lic.:
Dzieje dramatu „Nie-Boska
komedia”, cz. 1

11.55 Wiedza obywat., kl. 8:
Związki zawodowe

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 2: Podstawy nawożenia

14.00 TTR — hod. zwierząt,
Użytkowanie rozpłodowe byd­
ła

14.30 Muz., kl. 2: Krakowiak
— polski taniec narodowy

15.55 NURT: Bud. i rodzaje
twierdzeń

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla najmłodszych wi­

dzów: Krąg — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: Tik-Tak
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express Lot­

ka i Małego Lotka
17.40 „Szkoła”, ode. 2 — radź,

film fab. ■\
18.45 Kronika z Ogólnopol­

skiej Spartakiady Młodzieży w

sportach zimowych
19.00 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”, ode. pt. Spóźnione śnia­
danie

19.10 Zakochani w ziemi:
Matka chrzestna

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Zawód — reporter” —

włoski film fab., reż. Michel- •

angelo Antonioni, w roli g.:
Jack Nicholson

21.-10 DT — Komentarze
22.35 Oblicza Afryki
23.15 Studio Sport
23 45 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Muzyka po południu —

spotkanie z Janem Oberbe-
kiem

18.00 Zwierzęta świata: „Koń
mój przyjaciel”, ode. pt. Srebr­
na tarcza — franc. serial do­
kumentalny

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Zbliżenia — czyli to i

owo o filmie
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Za kierownicą — mag.

motoryzacyjny
20.15 Dookoła świata: Eks­

plozja miast
21.00 Przyjechała telewizja
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.30 Bliżej prawa: Bezpie­

czeństwo w ruchu powietrz­
nym, wodnym i lądowym

22.10 Kino Autorskie: filmy
Julija Rajzmana „Twój współ­
czesny”, cz. 2

23.10 DT — Wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

NIEDZIELA

Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Zawodowego
w Tarnowie

organizuje na terenie Tarnowa następujące

kursy:
— samochodowo-motocyklowe
— dokształcające dla kierowców przewożących ma­

teriały niebezpieczne
— czeladniczo-mistrzowskie w zawodach krawiec, pa­

lacz c.o., w branży spożywczej
— RTV I stopnia, krótkie
— kroju i szycia I i II stopnia, dla potrzeb własnych
— szycia firanek i zasłon
— przeróbki odzieży
— haftu ręcznego.

Informacje i zapisy:
Tarnów, ul. Dzierżyńskiego 6.

♦♦i

♦♦♦♦♦♦♦♦♦I
♦♦

WTOREK

teatry
SŁOWACKIEGO (pi Ducha 1).

F. Sołogub: Mały bies — 19.15 (do­
zwolone od 16 lat). MINIATURA

(pl. Ducha 2): W. Zawistowski:

Wysocki — 19.30. STARY — SCE­
NA MAŁA (Sławkowska 14): P.
Suskind: Kontrabasista — 19.15

(prem. prhs. — abonam. nieważne).
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): H. Boli: Zwierzenia clow­
na — 19.15 (spektakl dla dorosłych)
BAGATELA (Karmelicka 6): L.

Rydel: Betlejem polskie — 18 (go­
ścinnie Teatr Ludowy). LUDOWY

(os. Teatralne 34): A. Fredro: Da­
my i huzary — 18 (gościnnie Teatr

Bagatela). OPERETKA (Lubicz 48):
R. Czubaty: Błękitny, zamek —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
Księżniczka głogu — 10; Biuro rze­
czy znalezionych — 12 . SCENA
SATYRY „MASZKARON” (Wieża
Ratuszowa): Dekameron — 22 .

STU (al. Krasińskiego 16): Stypa
— 19.15. FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1): Koncert symfoniczny z

cyklu „Musica — ars amanda”.

Wyk.: Ork. PFK p/d M. Gawroń­
skiego, B. Sokorska — 18; recital

organowy Jana Jargonla — 20.15.
Pozostałe teatry nieczynne.

OBIEKT
— nadający się na warsztat samochodowy, « po­

wierzchni co najmniej 250 m* wraz z parcelą na

parking dla 20 samochodów dostawczych typu
Nysa—Żuk

WEŹMIE W DZIERŻAWĘ
na okres ograniczony

od osób prywatnych, spółdzielni
lub instytucji państwowych

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO GEODEZYJNE
w Krakov ’ \ ul. Halczyna 16

Zgłoszenia uprasza się kierować pod adresem: Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne, Kraków, ul.
Halczyna 16, tel. 37-39-31 lub 37-56-45, codziennie, z

wyjątkiem sobót i niedziel, w godz. 7—15.

PROGRAM I

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy ■
9.00 „Teleranek” oraz film

prod. rumuńskiej z serii
„Fram”, ode. 4

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front”,

ode. pt. Zwycięstwo pod Sta­
lingradem — radź, serial do­
kum.

11.25 Siedem anten
12.15 Poranek symfoniczny:

Gra Wielka Orkiestra Symfo­
niczna PRiTV w Katowicach
p/d Tibora Pusztai (USA). W
progr.: utwory S. Barbera, W.
A. Mozarta, G. Verdiego, G.
Donizettiego, Z. Kodalyego

13.15 Kraj za miastem: To

było' tak niedawno
13.35 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.20 Teatr Młodego Widza:

Aleksander Fredro „Bajki czy­
li obrazki z dziecinnego poko­
ju”

15.00 DT — Wiadomości
15.15 „Tam, gdzie rośnie wa­

nilia”, ode. 6 pt. Tropem Ma­
jów

16.00 „Trzej weterani” —

baśń filmowa prod. czechosł.
17.35 Skarbiec
18.20 Antena

19.00 Dobranoc: ,.D’Artagnan
i trzej muszkieterowie”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szogun”, ode. 8 —

film prod. USA-japońskiej
20.55 Klub Międzynarodowy
21.30 Sportowa Niedziela

oraz Międzynarodowe Mistrzo­
stwa Czechosłowacji w tenisie
stołowym

22.15 DT — Wiadomości
22.20 35 lat Estrady Śląskiej,

cz. 2. Wyk.: Chris Doerk, Pa­
weł Babakow, Andrzej Rybiń­
ski, Zespół „Vox”

PROGRAM II

3.55 Film dla niesłyszących:
„Trzej weterani”

PROGRAM I

9.45, Film dla II zmiany:
„Niewolnica — Isaura”, cz. 1
— brazylijski film fab. ’

10.50 DT — Wiadomości
11.00 J. poi.: Dzieje dramatu

„Kariera Artura Ui”
11.55 Biologia, kl. 6: Różno­

rodność ssaków
12.50 Matem, dla najmł.:

Matstraszydło
13.30 TTR — matem., sem. 4:

Funkcja wykładnicza
14.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 4: Pomoc przy porodzie i
choroby poporodowe

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Zimowy

karnawał”
16.55 Dla młodych widzów:

Między nami i książkami
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „W pewnym osiedlu”,

ode. 6 pt. Zwycięstwo — węg.
serial obycz.

18.05 „Złote jabłko” — rep.
film.

.18.20 „Mówmy otwancie”
19.00 Dobranoc: „Makowy

chłopiec”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Niewolnica — Isaura”

ode. 1 — brazylijski film fab.,
reż. Harval Rossano

21.15 Program publicystycz­
ny — Literatura 85

21.50 DT — Komentarze
22.15 Karnawałowe atrakcje
23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Szach-Mat — telewizyj­

ny klub szachowy
18.00 W obronie własnej: „Co

towarzyszy miedzi”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Test kosmiczny — te­

leturniej
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express

reporterów
20.15 Salon muzyczny
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”

9.50 Film dla II zmiany:
„Polowanie na myśliwego” —

film krymin. prod. RFN
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Praca — technika, kl.

4: Kto zręczniejszy?
11.55 Jęz. polski, kl. 7: Spot­

kania — A. Fredro
12.50 Praca — techn., kl. 3
13.30 TTR —■fiz„ sem. 4:

Kwanty promieniowania
14.00 TTR — upr. roślin,

sem. 4: Mieszanki roślin mo­
tylkowych z trawami

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

O mnie, o tobie, o nas — mag.
szkolny. W progr. film z serii:
„Gruby”, ode. 2 pt. Szkoła

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Rzemieślnicy
18.05 Magazyn lotniczy
18.30 Sonda: Nauka w mu­

zeum

19.00 Dobranoc: „Latający
zajączek”

19.10 Konto „M”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Polowanie na myśli­

wego” — film krymin. prod.
RFN, reż. Peter Wack

21.15 Zawsze po 21 — mag.
reporterów

21.55 DT — Komentarze
22:20 Scena i pióro t spot­

kanie z Jordanem Radiczko-
wem

22.40 DT — Wiadomości

KIJÓW (Krasińskiego 34) kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chiń. 15

lat) - 15.30, 17.45, 20 KULTURA

(Rynek Gł. 27): Halr (USA 15 lat)
— 9.30, 11.45, 16, 18; Mgła (poi. 15

lat) — 14; DKF — 20.15. KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Trze­
cia część nocy (poi. 18 lait)
— 15.45, 18: przegląd filmowy
„Luis Bunuel — lata meksykań­
skie” — 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Tootsie (USA 15 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. SFINKS

(Majakowskiego 2): DKF — 18, 20
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Klasztor Shaolin (Hongkong-
-chin 15 lat) - 15.30, 17.45, 20
ŚWIT MAŁA SALA: KlasztOT
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat) —

15, 17, 19 ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Thais

(poi. 18 lat) i filmy krótkometr.
— 15.15; Star-80 (USA 18 lat) —

17.45, 20. TĘCZA (Praska 52): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat) —

16, 18.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): A stawką jest
śmierć (fr. 18 lat) — 10, 12.15;
Klasztor Shaolin (Hongkong-chlń.
15 lat) — 18; Ultimatum (poi. 15

la>t) — 13.45 , 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Akademia pana Kleksa,
cz. I i II (poi. b.o.) — 15: Ucie­
czka z Nowego Jorku (USA 18

lat) — 18, 20.15. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): E-T (USA b.o.) - 10,
12.15, 15.45; Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat) — 18; Spokoj­
nie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15); Powrót Jedi (USA 12 lat)
— 10.45, 13.15; Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA (Gazowa 27): Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) —

15.30. 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Szaleństwa panny Ewy (poi.
b.o.) — 10. 12 .15; Nowe przy­
gody wilka 1 zająca (radź b.o.) —

14.15; Fetysz (poi. 15 lat) — 16;
O-bi, O-ba (poi. 15 lat) —- 18. 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 15.30; Seksmisja (poi. 15

lat) — 17.45; Inne spojrzenie (węg.
18 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Ja cię trzymam, ty mnie trzymasz
za bródkę (fr. 12 lat) — 16; Wy­
stęp Kazimierza Grześkowiaka —

18, 20.
ALWERNIA — Cłiemik: Uciecz­

ka z Nowego Jorku (USA 18 lat)
GDÓW — Promyk: Strzały Ro­
bin Hooda (radź. 12 lat); Kaskader
z przypadku (USA 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Błę-
•kitny Grom (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE - Wisła: E-T (USA b.o.j.
NIEPOŁOMICE — Bajka: Coma

(USA 18 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Najlepszy kumpel (USA 15 lat).
SKAWINA — Piast: E-T (USA
b.o.) . WIELICZKA — Górnik:

Czy leci z nami pilot (USA 12 lat).

C11EOLOGICZNE (Poselska 3).
Wystawy: „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N Huty”, . . Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Czas żela­
za” mazowiecki ośr metalurgicz­
ny z czasów Imperium Rzym­
skiego, „Plakat Muzeum Archeo­
logicznego” (10—14). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl Bohaterów
Getta 18). Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
Wystawa. V kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (11—17). BWA (plac
Szczepański 3a): Wystawy: „Tka­
nina artystyczna w 40-leciu PRL”,
„Prace Bożeny Jędrzejewicz-Krzy-
siak i Jacka Krzysiaka
(11—18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a) Wystawa malar­
stwa Renaty Niemirskiej-Pisarek —

(11—18). GALERIA PLASTYKA

(pl. Szczepański 5): Wystawa prac
Eugeniusza Tukana-Wolskiego (10—
-18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3); (11.30—15.30) MU­
ZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—18). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria pols. sztuki do 1764 r. (niecz.) .

ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (12—17.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (niecz.) .

SALON TPSP (pl Szczepański 4):
Wystawa jubileuszowa malarstwa

prof. Jana Sterna (10—17).
SALON WYSTAWOWY (Nowa Hu­
ta, al Róż 3) Retrospektywna
wystawa fotografii artystycznej
Witolda Michalika (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4) CZYTEL­
NIA: Wystawa fotografii arty­
stycznej i reporterskiej Mariana

Żyły (10—20) GALERIA: (11—18)
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16). GALERIA
FOTOGRAFICZNA (Boh. Stalin­
gradu 13): „Okupowana Polska i

pierwsze dni wolności” — wyst
dok. -hlst. - (9—16). WIELICZKA

- KOPALNIA SOLI, (8-15) MU­
ZEUM ŻUP SOLNYCH (8—15).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 2) Wystawa „Do­
kumenty lat wojny 1939—1945” (10—
15). MDK (Świerczewskiego 14):
Wyst. płyt gramofonowych i pla­
katów estrad z kolekcji J. Ko-

czwary (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa malarstwa Ja­
nusza Trzebiatowskiego (10—14).

14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.09,
22.00, 23.00

11.57 Korńuri. o st. wód. 12.4#

Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio Kierowców. 13.20 Berlin 1
mel. 1 pios. 13.30 Z twórcz. L . Go-

dowskiego (w 115 roczn. ur .). 14.0#

Mag. muz, „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Problem dnia.
18.15 Bank przebojów. 17.00 Muz.
i aktualn. 17.25 Gitara, banjo 1

country. 18.05 Gorący temat. 18.1#
W poszukiw. ulub, mel.: konc.
dnia. 19.20 Mini-recital. 19.30

„Przekomarzanka” — aud. muz.

20.05 W kilku takt., w kilku slow.
20.10 Konc. życzeń. 20.35 Komun.
Tot. Sport. 20.40 Wiersze dla cie­
bie — poet. konc. życzeń. 21.00
Komun. 21.05 Kron. sport. 21.15
Muz. Baroku. 22.25 Repet, z jazzu
polsk. 23.25 Dyskot. przed sobotą.'

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz; na fali Sr.
219 m, czyli 1368 KHz orai

dod. na fali dl. 1500 m

DZIENNIKI: 7 00.12.05,17.00,
19.30. 23.50

Godz. 12.30 Radio Moskwa. 13.08

„O mądrym kruku” — słuch, (jęz.
poi. kl. 2) 13.25 Hist. gitary elektr.
14.00 Popoł. Młodych Słuch.:
Klub Niebieskiej Tarczy. 14 .25

Rozgł. Harc. 15.30 Między nami.
16.00 Lektury nastolatków. . 16.10

Instrument, muz. rozr. 16.30 Wid­
nokrąg. 17 .05 Arcydz. muz. orato­
ryjnej. 18.00 Mag.: Moje hobby.
18.20 Muz. hobby. 18.40 St. Eksper­
tów. 19.40 Jęz. ang. 19.55 O twórcz.
dla dzieci. 20.20 Wieczór Muz. 1

Myśli: „Ziemia wciąż nieznana”.
22.00 Wirtuozi 1 ich nagr. 22.50

Lektury czwórki. 23.00 Muzykote-
rapia. 23.30 Człowiek i nauka.
23.55 Kolendarz radiowy.

fcV.PROGRAM

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA - tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)'

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Kopernika
35.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 tel 999. zachoro­
wania I przewozy tel 22-29-99

Podstacje KP.R. Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99, Prokocim (Teli­
gi 6) - tel 55-59-99 Lotnisko Ba­
lice - tel 11-19-99 Nowa Huta
- tel 44-49-99, Krowodrza (Piasto­
wska) - tel 33-39-99 . Krzeszowice,
tel 99, Jerzmanowice, tel 48, Pro­
szowice, tel 9, Myślenice, tel 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel dla mieszkańców 999, tel.

miejski 76-14-44 . Wieliczka - tel
22-33 -54, 78-38-66 tel. alarmowy
999. Niepołomice - tel alarmowy
198 tel miejski 21-02-09 Iwanowi­
ce-tel99.

apteki

Pozostałe kina nieczynne

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71 .

Krakowska 1 — tel. 66-23-21 . Długa
88 — tel. 33 -42-90 . Kozłówek (pa­
wilon) — tel. 55 -51-87. Nowa Huta,
al. Rewolucji Październikowej. 6
— tel. 44-17-19. Centrum A — tel.
44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Teleturniej morski
18.00 Krajobrazy kultury —

Poznań
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Pobocza sportu

'

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express

reporterów
20.15 Teatr muzyczny na

świecie: Balet Opery Bałtyc­
kiej

21.15 DT — Wydarzenia: te-
• lefon „Dwójki”

21.30 Lekcja
22.00 Kino Młodych: „Na

krawędzi nocy”, reż. Jerzy
Obłamsfki

23.00.DT — Wiadomości

ZBIORY SZTUKI NA W A WE
LU: KOMNATY (niecz.), SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJO W
NIA: (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10—15.30). MUZEUM W. I. LE­
NINA (Topolowa 5)- Wy sta

wy: „Lenin w Polsce”; „W Le­
nin 1 N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych”: „Kraków
wolny” (9—18, wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr Jadwig] 41) Wy­
stawy: „Mieszkanie Lenina”, „Re-
wolucjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—15,
wst. wol.). MUZEUM HISTO­
RYCZNE: KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Główny 35): Wysta­
wa: „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: (niecz.) . JANA 12:

Wystawa — „Militaria i zega­
ry” (9—15). POMORSKA 2: Wy-
stawa: „Męczeństwo 1 wal­
ka Polaków w latach 1939—1945’

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17). Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1)-
Wyst . Polska kultura ludowa”.

„Dzieła i twórcy w 40-1 eciu
PRL” (10—15). MUZEUM AR-

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le.. Niepołomicach, Słomnikach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY: tel 22-25-66 I 22-31-38

(15.30—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (3—14).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19)
TELEFON DLA RODZICÓW.

12-02-16 (14—18)
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) - tel 21-33-64 (7—20)

POMOC DROGOWA PZMot., al
Planu 6-letnlego 154 - tel. 44-17-60
I tel 44-16-32 (7—22). ul Kawiory
3. tel 37-55-75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

POLMOZBYT" (al Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
TELEFON INF. ONKOLOGII -

21-00-06' (niecz.).

PROGRAM I

aa fali 1322 m. czyli 227 KHz
DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30,

6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05.

PROGRAM I

6.00 TTR — hist., sem. 4:
Dojście Hitlera do władzy; Fa­
szyzm w Europie

6.30 TTR — upr. roślin,
sem. 4: Uprawa roli

9.40 Film dla II zmiany:
„Dialog”, ode. 3

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
13.30 TTR — matem. ,sem.

2: Nierówności kwadratowe
14.00 TTR — chemia, sem.

2: Berylowce i źelazowce
15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Pedagogika

szkolna
16.25 Program dnia oraz DT

— Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Galeria”
16.55 Dla dzieci: „Piątek g

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Głosy nieobecnych” —

reportaż
17.50 Konie lipieańskie —

węg. film dokumentalny
18.05 „Bez próby” — wie­

czór w klubie „Interpress”
19.00 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.10 „Tele-Gol”
19.30 Dziennik Telewizyjny.'

20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Dialog”, ode. 3 — dra­

mat polit. prod. radź.
21.40 DT — Komentarze
23.00. DT — Wiadomości

PROGRAM II
17.00 Program dnia
17.05 „Oferty nauki ■pol­

skiej”
17.35 „Aut” — magazyn re­

porterów sportowych
18.00 Spróbuj sam

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Wiersze i piosenki” —

progr. rozrywkowy
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie Świata: „Mu­

zeum Rosyjskie w Leningra­
dzie” — radziecka sztuka uży­
tkowa i dekoracyjna

20.30 „Jarmark”
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.30 Powroty
22.00 Filmy Elii Kazana —

„Na nabrzeżach” — film
obycz. prod. USA, reż. Eiia
Kazan. Wyk.: Marlon Brando,
Eva Marie Sant, Carl Malden
i in.

23.50 DT — Wiadomości.

TA’ BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.50 „Uwertura w moll” —

film tv
16.10 Puchar Świata w ski­

bobach
16.40 „Los dobosza” — se­

rial tv (3)
17.55 Bratysławski Mag.
13.20 Wieczorynka
18.30 Progr. dok.
20.00 Zycie w przyrodzie:

„Lament z głębin”
20 25 „Ramon i Cajal” — se­

rial hiszp. (7)
22.05 ,.Cartouche” — film x

Claudią Cardinale .

PROGRAM II

17.00 Mistrzostwa CSRS w

tenisie stołowym
19.10 Wieczorynka
20.00 „Urlop dziekański” —

teatr tv
21.30 Aktualności
22.10 Nowe gwiazdy cyrku

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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